
L i s t  D a m y  urodzoney iv ziem i P rzem yśl- 
skiey do Redaktora D ziennika W ileńskie­
go.

Mości Panie R edaktorze!

ĉHoctAz W M Pan nic nie powiedziałeś o p i­
anach kobiecych , czy je przyymować będziesz 
łub n ie ;  nie rozumiem jednak, żeby Dzien­
nik W Pana  był monopolicznym składem na 
Płody samych głów męzkich. Trzymam jeszcze 
Po wychowaniu W ac Pana , że nie tylko jesteś 
S iecznym  dla kobiet, ale nawet sprawiedli­
wym : a zatem nie uważasz ich za same tylko 
cacka i bawidełka św ia ta , ani za głowy lekkie, 
Zajęte samemi sprawami czułości do figuro­
wania w romansach. Mamv i my nasze zdanie 
1 Hasze postrzeżenia , na które się nie zawsze 
W^zczyzni zdobędą : a nasza miłość własna

tylko się rozciąga do strojów i ozdób po­
wierzchownych ; ale nawet sięga w przyzwoi- 
y<n sobie stopniu władzy pojęcia i dowcipu, 

postawu jemy W ac Panóm górne myśli i głę- 
°kie nauki : ale w rzeczach smaku i przyje­

mności , niech to W ac Pana nie obraża , kiedy 
P°wiem otwarcie , że nam się należy pier­
wszeństwo.

Urodziłam się nad brzegami Sa)tu w oy- 
*Wyznie Ignacego Krasickiego. Mnieysza o to, 
Xe należę do jego fam ilii , kiedy nie do jego 

4tyy j dowcipu. Oyciec móy kazał mnie u -  
^zyć języków zagranicznych , obróciwszy pier- 

Szą baczność na mowę polską. Starano się 
m l y N. 3. i8i5. Jdr



ćwiczyć innie w  n iey  , o toczono m nie  k o b ie ­
tam i  dobrze m ów iącem i , p rzes trzegano  we
m nie  i to n u  i w ł a ś c i w e g o  Polakom  myśli w y ­
rażen ia . B ib lio teka  nasza napełn iła  się w kró tce  
zb iorem  pisarzy  polskich daw nych  i t e ra z m e y -  
szych. G dym  sie dobrze nauczyła  p o  po lsku , 
jeżyk rossyyski “i jako pobratym ski n a s z e m u , 
i  jako Roxolance stał się ła tw ym  do nabycia. 
P rz y sz ła  koley na język francuzki i  włoski. 
P ra c o w a n o  nad te r n ,  abym  m ów iła  i P1S{* 
w  tych  językach p o p ra w n ie ,  to  jest w e 
p raw id e ł  gram m atycznych . Ze zaś nioy oy- 
ciec nie  m yślał mnie sposobić am na  ak to -kę  
t e a t r u  cudzoziemskiego , an i  na  członka aka­
dem ii paryzk iey  lub f lo r e n c k ie j ;  m e  dbał o 
to  choćby w ym aw ian ie  języków  zagran i 
cznych nie dochodziło  zupełnie  jak  n a z y w a #  
akcen tu  tam ty c h  na rodów  : i w o l a ł , zeby w y­
m aw ian ie  obcych języków  za ryw ało  trochę 
t o n u  po lsk iego , jak żeby w y m aw ian ie  poi 
szczyzny w padało  w  ton  zagraniczny.

G dym  poszła za m ą ż ,  odw iedzanie  fann  
l i i  po ró żn y ch  w o jew ó d z tw ach  zamieszlcałey» 
dało  rai sposobność poznan ia  różnych  p row io- 
cyy po lsk ich : a p rzez  spadek  fo r tu n y  n a m  
za m e g o ,  w ypadło  m i przenieść się od San 
n a  brzeg i P rypeci. Zam ien iłam  k ray  n J ,  
p iękń ieyszych  w idoków  , na  k ray  top ie  i 
b ło tn is tych  zarośli. T u  dop iero  zyw iey  uczu 
łam  w  sobie o b o w ią z ek ,  zeby przez  doino % 
społeczność uprzy jem nić  m ężowi tę  p raw dz 
w ie  s t y x o w q  okolicę. Zapisaliśm y sobie Dziel 
n ik  W ile ń sk i ,  w k tó ry m  czyta łam  pismo 
j ę z y k u  po lsk im . A u to r  po żałośnych uniesie
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niach nad nczonemi śmiesznościami w prow a- 
dzanemi do języka przez mężczyzn , ciągnie 
dosyć trafiające do mego przekonania swe u- 
^ a g i  i rady , a w  tych  odsyła Polaków do 
włościan i wieśniaczek w okolicy Jarosław ia  
fia przysłuchanie się , i na naukę przyjemne­
go wymawiania polszczyzny. Miło mi naprzód 
było civ tac zaletę mojey oyczystey z iem i: 
a le znając au tora , k tó ry  dosyć często i dłu­
go w tamtym kraju przebywał , bawił się po 
Pierwszych dworach i zamkach , zdziwiło mnie 
Zaraz , dla czego wymawianie wieśniaczek zna- 
tazł przyjemnieysze i lepsze , jak tylu kobiet 
dobrze urodzonych i wychowanych tamtego 
braju? W zięłam  to za prz> mówkę moim współ- 
ziomkóm wyższego rz ę d u ,  i chciałam po da- 
^ fiey  znajomości wymówić autorow i tę  nie- 
spodziewaną napaść. Ale przez właściwą k o ­
bietom cierpliwość, nie będąc do sporów skwa** 
pliwą , pomyślałam sobie , czy nie miał au tor 
^usznych powodów do takiego tw ierdzen ia?  
1 pleć nasza nie ma-li sobie co wyrzucić w spra­
n ie  mowy oyczystey ?

Jeżeli na granicach zachodnich wojewódz­
k a  niegdyś ruskiego, wymawianie polszczy­
łb y  jest powszechnie uznane za naylepsze ; 
Wyznać muszę , ze to utrzym uje się w swćy 
Czystości i p raw ictw ie między ludem w iey- 
fbitn i po domach szlacheckich : ale w oso- 

aęh jak nazywają wielkiego świata czuć się 
aJe różnica i  odmiana w wymawianiu , dla 

Częscego przestawania z cudzoziemcami , dla 
zawczesnego i zbyt troskliwego ćwiczenia się 
^  mowie zagraniczney , do którey tonu jeżyk

i 4  *
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i  u c h o  n a w y k a  , i t e n  miesza  z t o n e m  m o w y  
k ra jo w e y .  W y z n a ć  jeszcze t r z e b a  , ze i olKi 
m a j ę t n i e j s z e  i s t a r a n n ie y  w y c h o w a n e ,  nie 
t y lk o  m a ło  sie ćw ic zą  w  nauce  sw ego  języka  , 
a le  go n a w e t  l e d w o  nie  zup e łn ie  puści ły  w z a -  
n i edban ie .  Ł o z ą  n i e z m i e r n i e  w i e l e  s t a r a ń  i 
z a b ie g ó w  n a  w y s z u k a n i e  d o b rz e  m ó w i ą c y e  
p o  f r a n c u z k u  g u w e r n e r ó w  i g u w e r n a n t e k , a 
n i e  czynią  ża d n eg o  b r a k u  co do m o w y  yv o 
b i e t a c h  i l u d z i a c h  k r a j o w y c h ,  k t ó r e m i  o t a ­
czają  dzi ec inn e l a t a  s w y c h  c ó i e k  i  syn 
U c z ą  sie w ięc  dziec i  od n ay lep s z y ch  mis t rz  
cu d z o z i e m s k i e g o ,  a od n ay g o r s z y c h  k r a jo w e  
go jeżyka .  P r z y w y k n ą w s z y  z m ł o d u  do ton  
g r u b e g o  i f a łs zy w eg o  , do w y r a z ó w  p r o w i n ­
c j o n a l n y c h  p o s p ó l s t w a ,  n i e  dziw’ , z e z e m  
w i a  n a  r e sz te  ż y c i a ;  a lbo  że się w s t y d z ą  mo 
w ić  j e ż y k i e m ,  k t ó r e g o  i ch  d o b rz e  m e  n a u ­
czono:  J a k o ż  w  w y ż sz y c h  k o m p a n i a c h  m.as
i  d w o r ó w  polskich ,  w ięc ey  się zawsze  s łyszy 
m o w y  f r a n c u z k ie y  jak  k r a jo w e y  , i cud z o z iem  
córa  się z d a j e ,  że a lbo ni e  m a m y  g r o d o w e * *  
j e ż y k a ;  a lbo że m a m y  t a k  z ły  i S1 u ) ,
n i m  sam i  g a r d z im y .  P r z y s t o y n o s c  , ^ z e c z n o s c  
k a ż e  u ż y w a ć  w  t o w a r z y s t w i e  c u d z o z i e m e k  
m o w y  im  z n a n c y  : a le  obcu jąc  sami  z s o b ą ,  
n i e  jes tże t o  r z e c z ą  ś m ieszn ą  i o b e l ży w ą  
p i e y  m ó w i ć  i  p isać w  j ę zy k u  cu dzoz iem sk i  
j a k  w  sw o im  ? D o b r z e  , że k o b i e t a  s t a r a  w? 
po dobać  s w o im  i  o b c y m :  a l e w a l n e m  ley  u 
ł o w a n i e m  b y d ź  p o w i n n o  p r z y w i ą z y w a ć  so 
r o d a k ó w  , z k t ó r y m i  m a  dzie l ić  PoCief hy. 
t ro s k i  życia.  T r z e b a  d o b rz e  u m ieć  sw ó y  ]. 
z y k , żeby  go zrobić  z a c h w y c a j ą c y m  t łu m a c z
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p r o s t o t y  , p r z y m i l e n i a ,  i t k l i w o ś c i :  w  czen i  
k o b i e t y  p a n o w a ć ,  i n i k o m u  u s t ę p o w a ć  n i e  p o ­
w i n n y .  I c h  u s t a  le j ą c e  s ł o d y c z  i d e l i k a t n o ś ć  
' v o b c o w a n i e  , są  z d a j e  m i  s ię  o w y m  u r o k i e m  
w d z i ę k ó w  i p r z y j e m n o ś c i , k t ó r e  t a m  ja k i ś  
^ r e c z v n  p r z y p i s a ł  w s t ę d z e  p r z e p a s u j ą c e j  B o -
§ i n i a  w y p r o w a d z o n ą  z p i a n y  m o r s k i e y .  I  e c u ­
d o w n e  u t w o r z e n i e ,  p e d a n t  s z k o l n y  w z i ą ł b y  
Za c e c h ę  i g o d ł o  le k k o ś c i  : a le  G r e c / y h  d o w c i ­
p n y  i g r z e c z n y  c h c ia ł  z a p e w n e  w y r a z i ć ,  ze n a ­
dani© r z e c z o m  d e l i k a t n e y  t a r b y  i p o w ł o k i  d a  
s m a k u  n a y p r z y j e m n i ę y s z e y  j e s t  d a r e m  i u d z i a -  
k i n  k o b i e t ,  k t ó r y  s t a n o w i  i c h  p o t ę g ę  , i d z i e l -  
n i e y s z ą  n a d  p i ę k n o ś ć  , i t r w a j ą c ą  p r z e z  w s z y ­
s t k i e  n o r y  i c h  życ ia .  r

Z o s t a w i a m  W M P a n u  w y w ó d  p o z y t k o w  i 
cb w a ł y  , k t ó r e b y  s p ł y n ę ł y  n a  k r a y  i  j ę z y k  , 
g d y b y  P o l k i  t a k  b o g a t e  w  d o w c i p  i p r z y j e ­
m n o ś ć ,  c h o ć  m a ł ą  c z ą s t k ę  c h c i a ł y  p o ś w i ę c i ć  
mówi© o y c z y s t e y  t e g o  cz a s u  , k t ó r y  ł o z ą  n a
d o s k o n a l e n i e  się w  z a g r a n i c z n e y .  N i e  o d s t r ę -
Cz-iy i c h  W M P a n  od j ę z y k ó w  c u d z o z i e m s k i c h :  
ale  ic h  p r o ś  i  b ł a g a y ,  a b y  w z i ę ł y  w  s w o j ę  o -  
P i e k ę  j e ż y k  k r a i o w y .  M n i e  za ś  t y l k o  id z ie  o to ,  
* e b y “n ie  w z n a w i a ć  d a w n e y  w y p r a w y  J r g o -  
n n u t ó w  p o  z ł o t e  r u n o  d o  K o l c h i d y , i n i e  
)e źHzie w  o k o l i c e  J a r o A * .u w u i  p o  t o , c o b y  każe  y 
Zr>aleśdź p o w i n i e n  w  u s t a c h  d o b r z e  w y c h o w a  

n ny k o b i e t y .

Zostaję

D n ia  i 4 M arca
1810 roku . P l i Z E M Y Ś L j N K J .

W M P a n a
u n i ż o n ą  s ł u g ą



O  S Z T U C E  D O B R E G O  P I S A N I A  W  J Ę Z Y K U  P O L S K I M .  

Jiospraiva p . Euzebiusza S ł o w a c k i e g o  

P ro ie  ssora U n iw ersy te tu  W ileń sk ieg o  ( a  )•

ł^ - o s p ra w a  ta d z ie li s ię  na d w ie  c z ę śc i . YV pier*  
w s z e y  p o  u c z y n io n y c h  u w a g a ch  nad p o czą tk a m i i 
d o sk o n a le n ie m  m o w y  p o L k ie y  p r z e c h o d z i  
p r z e z  sz e r e g  s la w n ie y s z y c h  p isa r z ó w , i n ad  przy  
t o c z o n e m i z  n i e k t ó r y c h -w \ j q i k a i n i  c z y n ią  się sto  
sowne u w ag i. W  d r u g ie \  w y k ład a ją  s ię  P i z f  
p is y  nauk i o  W y m o w ie ,  które. ' p r z y sto so w a n iu  
d o  ję z y k a  o y c z y s te g o  d ają  m ie y s c e  sz c z e g ó ln y W  
p o str z e ż e n io n a .

Late fusum opus ost. et multiplex, et prope 
quotidie novum, et de quo nunquam . d,c 
erunt omnia. Quae tamen tradita , et si quia 
mutari, adjici, detrahi melius videbitur, dioei -

k c x p e ria r . T,. .  %rrrr
Q u in t. I n s t .  O ru t. L ib .  I I .  C ap. A i r

C Z Ę Ś Ć  P I Ć R W S Z A .

O POCZĄTKACH I DOSKONALENIU JĘZYKA 
POLSKIEGO.

3V1owa polska , ta nayznakom itsza odnoga  
szeroko rozga łęz ioney  s łow iańszczyzny , długo  
W n ieup raw ie  i zaniedbaniu leząc, oczek iw a-

(a) O tey rosprawie mówiono w życiu autora W nunjciz® 
pierwszym naszego Dziennika k. 25.



ła szczęśliwego zbiegu okoliczności i w yż ­
szych d ow c ipów , k tó reb y  w yryw szy  na  n iey  
piętno  mocy i g ładkośc i ,  odróżniły  ją  od 
innych  spow inow aconych dya lek tów . S p iz e -  
riw iały się tem u  wielkie i długo trw a jące  p rze ­
szkody. L ud  zam ieszkały  na obszerney p rze­
s trzeni ziemi płaskiey i zewsząd odsłon ion ty , 

mający inney o b ro n y ,  ty lko  o r ę ż ,  ręce  i 
p iersi  5 w  kazdey  chwili n iepew ny  swojey po­
sady , i do niey  mało p rz y w ią z a n y ,  w  u s ta -  
Wiczne'y obawie n ieb e z p ie c z e ń s tw , i w us ta -  
^viczney gotowości do odp ieran ia  gw ałtu  ; m u­
siał mie'c m ało pobudek  i m niey jeszcze spo­
sobów do oświecania  swego rozum u i dosko­
nalenia m owy. K iedy  sz tuka  obrony i napa ­
ści z oreżem  w  reku  trzym ała  pierwsze miey- 
sce , k iedy  odw aga, zręczność i siły ciała  by­
ły poczy tane  za nayszacownieysze dary i nay- 
szlachetnieysze p rzym ioty ; pogardzano nauką , 
(b) k tó ra  n ie  tyiko uży teczną  nie  b y ła ,  a le , 
odwodząc od cwiczeń w ojennych  i doskona­
len ia  fizycznego , s taw ała  się szkodłiwem za­
trudn ien iem . Stosunki tow arzysk ie  były m e  
pew ne,zw iązk i obywatelskie n ieokreślone i sła­
be, m ow a leżała odłogiem, a us taw iczna  m ie­
szanina hord  dziczy, zacierała  początkow e za-

(b ) G ó r n i c k i  Ł u k a s z  p rz e d m o w ę  eto t r a g e d y i  Troas  p rz e -  
ło ż o n e y  z S e n e k i, ta k  z a c z y n a :  ,, B y ł te n  czas w  P o l-  
„  s z c z e ,  k ie d y  s ro m o ta  b y ła  m e  ty lk o  b a w ić  się  n au - 
„  k a m i , a le  i  u m ie ć  c z y ta ć  : a b ia le y g ło w ie  u cb o -
,, w a y  B o ż e , i  t .  d , O r z e c h o w s k i  w s p o m in a ,  iż  za 
czasó w  jp szcze  d z ia d a  jeg o  w s ty d e m  b y ło  S z lach ­
c ic o w i p o lsk ie m u  u m ie ć  po  ła c in ie .
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rysy kształ tów, k tóre. samo używanie wyci­
skać na języku musiało.

Mrokiem niepewności okryte jest to wszy­
stko, co się dziejów,obyczajów i oświecenia na­
rodu  polskiego przed wprowadzeniem chrze* 
sciaństwa tycze. Jeżeli jednak z niedostatku 
trwałych pomników,  jeżeli z podań o Mito­
logii tych Indów, i z łatwości , z jaką odstą­
piły swych rełigiynych mniemań , wniosek li­
czy nić się godzi; mniey pochlebne o ich cy- 
wilizacyi i stopniu oświecenia powziąć można 
wyobrażenie.  Od w’prowadzenia wiary  Chrze- 
sciańskiey, kiedy potrzeba tłumaczenia prawd 
)ey ludowi czuć się dawała , kiedy obyczaje 
łagodnieć , a umysły oświecać sie poczynały, 
zdaje się, iż pierwsze usiłowania zwrócić się 
powinny  były ku uprawie języka : jednakie 
przeświadczamy się ze skutków, żeien wie l­
ki  wypadek w dziejach narodu nie miał dość 
dzielnego wypływu do udoskonalenia mowy. 
Język łaciński średniego wieku był językiem 
kapłanów i nauczycielów ludu. Nie wysta­
wiano sobie, aby można było pisać mową na­
rodową , którą niesłuszne uprzedzenie dziką 
i barbarzyńską mianując, uznało niedostate-  
cznem do malowania wyższych myśli narzę­
dziem. Z drugiey strony kapłani cudzoziemcy, 
i wprzódy z czeskim językiem pospolicie o- 
sw ojen i , tam n aw et ,  gdzie już z konieczney 
potrzeby używać musieli mowy narodowe'y, 
naginali ją do kształ tów języka czeskiego: 
stąd ta  niepewność w wymawianiu i pisaniu, 
t e  czeskie wyrazy i całe sposoby m ów ien ia,
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k t ó r e  jeszcze  w  r z a d k i c h  z a b y tk a c h  p i sm  X I V  
i  X V  w i e k u ,  p o s t rz egać  się dają .

J e d n a k  p o m im o  t e  w szys tk ie  p r z e s zk o d y ,  
Ulowa polska  nosi ła w  sobie  za ró d  b o g a c tw a  
i  do skonał ości ,  k t ó r y  sie ł a t w o  mógł  r o z w i ­
nąć .  J eż el i  p ieśń  , B ogarodzice D ziew ice , 
i t. d. m a  t.ę d a w n o ść ,  k t ó r ą  jey w ięk s z a  cześć 
p i s a r z ó w  pol sk ich  p rzy zn a je  * z p o d z i w i e n i e m  
Z nayd ujemy w  niey  w iel e  w y r a z ó w ,  i n a w e t  
sposobów m ó w i e n i a  , k t ó r e  dziś jeszcze z r o ­
zu m ia l e  u ż y t e  bydź  m o g ą .  D a w u i e y s z y  jes t  
bez  w ą t p i e n i a  za b y te k  j ęzy k a  polskiego w y j ę ­
ty  z l i s tu  M elecyusza , de R elig ione veterum  
P ru sso ru m , (c) gdzie  p r z y t a c z a  śp i ew y  d a ­
w n y c h  P o l a k ó w  p r z y  p o g r z e b a c h  : H alele lele , 
y  prócz ty  mene u m r a l , za to ty  nye m ia ł 
*zto is ty  ę/bo p y t y ,  y  prócz ty  umral. 
H alele le le , y  za  ty  nye m ial krasice m lo- 
d z ic e , y  p ró cz  ty  um ral.

N ie  t y lk o  t e  ś p i ew y  odnieść  się mogą do 
czasów b a ł w o c h w a l s t w a ,  ale od dal a j ą  się b a r -  
d z i ey  od k s z t a ł t ó w  m ó w i e n i a  polskiego już  
p r z y  k o ń c u  X V  w i e k u  p r z y j ę t y c h  , a  n iże l i  
z n a jo m a  p ieś ń  B ogarodzice D ziew ice.

W  r e k o p i s m ie  z n a jo m y m  pod n a z w is k ie m  
P s a ł t e r z a  krolowe 'y  J a d w i g i  , (d) m a m y  szaco ­
w n ą  p a m i ą t k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o , jakim b y ł  
p r z y  k o ń c u  X I V  w iek u .  P o r ó w n a y m y  p o ­
c z ą tek  p s a l m u  g5e° z P s a ł t e r z e m  W r ó b l a  M i ­

le) P rzy to czo n y  w  ro zp raw ie  T adeusza  C zackiego,  O p o ­
c z ą t k u  i z a s a d z i e  p r a w  p o ls k ic h .

(d) R ękopism  ten  znaydu je  się  W B ib lio tece la d c u sz a  
Czackiego.
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strza z Poznania roku i5 5 g  drukowanym.

W  P sa łterzu  k ró low e j  Jadw ig i .
,, Poydzem wyeszelmysze gospodnu spyewaymy* 
,, Bogu zbawyczyelu naszemu,spyeszmy lycze 
,, Jogo w chwalye y w psalmyech poymy yeniu  
„ Bo Bog wyelyky nade wtemi Bogy.

T oź samo w  P sa łte rzu  W róbla .

,, Póydzcie, raduimy się Panu Bogu, śpie- 
„ w ay my Panu Bogu zbawicielowi naszemu.—• 
„ Uprzedzimy oblicze jego z chwałą i z m o-  
„ d litw ą , a w  psalmach śpiewaymy jemu.—  
„ Boć wielki Pan Bóg a król wielki nad wszy- 
^ stkie Bogi.

Psałterz W róbla nie jest jeszcze wydosko­
naloną polszczyzną, ale już wielka różnica w  pi­
sowni i przypadkowaniu imion postrzegać się 
daje : już tu znaydujemy wyraz, Pan  zamiast 
gospodyń  5 śp ie w a ym y  zamiast p o y m y ; w ie l­
k i  zamiast w y e l ik i ; w szystk iem i  zamiast ivse­
m i  . . .  W  Przekładzie (e) praw polskich W ł a ­
dysława Jagiełły , Kazimierza W . i niektó­
rych xiążąt mazowieckich, widzimy język bar- 
dziey jeszcze oddalający się od kształtów i pi­
sowni wieku X V I .  Oto jest jedno z praw 
w  tyra rękopismie zawartych.

(e) P rzek ład  tych  p ra w  na pargam in ie  charak terem  podo­
bnym  do gotskiego d ru k u  pisany. P rz y  końcu p rze ­
p isu jący  ośw iadcza , że te  p raw a tłum aczone z łac iń ­
skiego przez Św iętosław a Sw ocieszyna kustosza w a r­
szawskiego, p rzep isyw ał M iko łay  Suleda pisarz  i b u r .  
m istrz  w  W a rc e  ro k u  i44g.



Slyachczycz zabyw  slachczyca szescz- 
5, dzeszanth  g rzyw yen  zapłacz, a za uczanczce 
5, członka trzidzeszczi, za p rostą  r a n ą  p y en th  

naaczce g rzyw yen  zaplaczy. Zabyw m acerz  
„ cziyą Myco dana nye pom oże gemu thego  

obrzeczenye, a lye muszy głową zapłaczycz,
5, alzu zaplaczenyu m a bytz  skazaan.

T e  naystaroży tn ieysze  m ow y naszey z a -  
by tk i okazują , iż język polski długo chw iał  
sie w  niepew ności , że nie mając stałych p ra ­
w i d e ł , jego składnia , p iso w n ia ,  czasowame, 
p rzypadkow an ie ,  zależały od p rzyw idzen ia  p i ­
szącego.

Ale zaledwo nie  cała E u ro p a  w tey  epoce 
podobnie sm utny  w ystaw ia ła  widok. Języki 
ow ych  czasów, zaledwo dla te rażnieyszych  z ro ­
zum iałe , były n iezg rabną  m ieszaniną rożnych  
m ów  barbarzyńsk ich , k tó ry ch  kształty  w ahały  
sie w  ty m  p ie rw ias tkow ym  zamęcie. Słabe 
św iatło  nauk. albo zupełna ciem nota  u trz y m y ­
w ała  języki w stanie  niedołąźności i ubóstwa. 
Z epsu ta  łaciną t łum aczono  dziw aczne m arze ­
n ia  błędney filozofii, sp raw y publiczne i p r a w ­
dy religii. D ługo t rw a ła  t a  postać rzeczy , 
aż sie nakoniec  zbliżyła epoka w ie lk ich  od ­
m ian  , k tó re  na doskonalenie języków znako­
m ity  w p ły w  mieć zaczęły. Były to  now o­
ści w  m ate ry ach  r e l i g i i , k tó re  J a n  I I u s  na  
począ tku  X V  a M a rc in  L u te r  na początku 
X V I  wńeku w prow adzać  usiłowali. D o tkn ię ­
cie tak  ważney i t a k  m iłey rodow i lu d zk ie ­
m u  rzeczy , oburzyło w szystkie  nam iętności,
na tęży ło  rozum y i zaostrzyło p ióra. G dy zw y­
cięstwo zależało od liczby s tronn ików  , nie
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dosyć było pisać dla uczonych; uznano potrze­
bę mówić do ludu w  języku jemu zrozumia­
łym. Z Czecli i Niem iec północnych , gdzie  
się te  nowości mocno szerzyły, pograniczney 
Polszczę wzruszenie udzielać się musiało. Ja­
koż od połowy X V I wieku widzimy, jak w ie ­
le xiag religiynych , i pism p o l e m i c z n y c h  o 
wiarę, w języku oyczystym pisać i d r u k ó w . ic 
zaczęto (f)." Przyłożyły się do tego i n n e  jeszcze 
pobudki, a szczególniey przykład W łoskiey

(f)  Oto są n ap isy  niektórych dziel w  tyra czasie drukowa­
nych : tyczą się one w szystkie różnych mnieman o 
w ierze ; a w  tym  wzajemnym sporze i starciu się zdan 
przeciw nych , gdy każdy dowodom swoim  chciał u- 
dzielić przekonywającey jasności i m ocy, doskona i 
się język i stawał się zdatnieyszym  do malowania
wyobrażeń um ysłowych.

'P iotr  z G o n ią d z a .  x) O Synu Bożym  i ze by przed, 
stw orzeniem  św ia ta , a iż jest przezeń Wozyst o y  
niono. P rzeciw  fałesznym  wykrętom  Ebionskim . 
w  W ęgrow ie 1570. 2) O trzech, to je s t . o o^u, y 
nu jego , i Duchu św. przeciw ko T roycy  Sabelliau-
sk ie y . w  W ę g ro y r ie  1070 ro k u .

Jan Sek lucyan .  Testam entu now ego częsc lsza, 
czterey E w aniełistow ie św ięci, Mateusz , M arek. Du­
kasz i Jan. z greckiego języka na polski przełożeni 1 
wykładem  krótkim objaśn ien i: przytym  przydana jes 
nauka czytania i pisania języka, polskiego. 10
lew cu Pruskim roku i 55 i.

X .  W u je k  z W ą g r o w a .  Tostylle , gdzie znaydu- 
je się prócz w ielu  innych. 1) A pologia , toje»t ohioi 
P osty lli kaloliczney przeciw  sprośnym wykrętom  i 
potwarzom  postylli heretyck icy  wydaney w 
w ie , V drukani S ie b e n e y c h e r o w ć y  i 5S4. 2) Jansc-
niusza ż y w o t i nauka Chystusa Bana ze czterech Ewa- 
nielistów  zebrana. 3) X ięg i starego 1 nowego e-



ziem i gdzie Bant, Petrarch , B u lący  i  in m ,

k Z - k  o d n f e ś H  °  S T y c l ? p 0r z y 0c z y n ap r z 7 ł ą c z y -  

w s z y  d łu g ie  i  "sławne ro d u  J a g W t ó w  P*“° " £  
n ie  w z r o s t  A k a d e m ii  K r a k o w s k ie y  , P" 
cia ' k tó r e  od r z ą d z ,c y c h  . 
o tr z y m y w a ły  nauki; ła t w o  pojąc  można,  
c z e g o  za  o s ta tn ich  d w ó c h  z t e g o  f i —  
k r ó ló w  Z y g m u n t a  I, i Z y g m u n t a  A u g u s t a
nauki ;  P o l - zcze i języ k  w znacznym  stopniu

udoskonalenia stanęły. fpn,.
N ie  iest zam iarem tego  p ism a , p <P 

jac U t  ^ d k i e m ,  czynić dokładny rozbtor

s ta m e n tu  w e d łu g  ła c iń sk ie g o  p r z e k ła d a  n a p o l s k i . &  
z y k  z n o w u  z p iln o śc ią  p rz e ło z o n e  z d o k łd d am eu r 
t e x tu  ży d o w sk ieg o  i g re c k ie g o  i  w y k ła d e m  k a to lic  
k im  t r u d n ie js z y c h  m iey sc  do o b ro n y  w ia r y  f r n g e y  
p rz e c iw  k a c e rs tw o m  ty c h  czasów  , n a le z ą c y c ł ,

^ O r z e c h o w s k i  S t a n i s ł a w .  L is ty  w  lUÓrych d o w o ­
d z i , k tó r y  je s t p ra w d z iw y  k o śc io ł o d  C b y s tu sa  r o d
A p o s to łó w  p o s ta n o w io n y , w  K ra k o w ie  u  i .

S z c z o r k o w i c z  S t a n i s ł a w .  R o z m o w a  n ie k tó re g o  
p ie lg rz y m a  z g o sp o d a rz e m  o n ie k tó ry c h  o b rz ą d k a c h  
k o śc ie ln y c h  p rz e c iw  L u te ra n o m  i in n y m  p rz e c iw n ik o m  
w  a ry  c h rz e śc ia ń sk ie y . v K ra k o w ie  l5 4 g .

S t a  i  s ł a w  A p o lo g ia , to  jes t •ob ron ie­
n ie  w ia ry  sw ią te y  c h rz e sc ia  isk ic y . w  K ra k o w ie  ioo 4 .

A ie m o je w s k i  J a k ć b .  O  je d n o śc i B o s k ie y  m e ro z -  
d - ie ln e y  p rz e c iw  b łę d o m  i b lu z n ie rs tw o m  a ry a n sk im . 
u  M a c ie ja  W i e r z b i c y  »566. , i  w ie le  in n y c h  p ism  p o ­
le m ic z n y c h  teg o ż  p is a rz a  w  m a te ry a c h  r e l ig n ) .

C z e c h o w ic z  M a r c in .  R o z m o w y  C h ry s ty a n sk ie  o  
p rz e d n i ey szy ch  a r ty k u ła c h  w ia r y ,  a zosobna o g ad ­
k a c h  ż y d o w sk ich  k tó re m i 1>. Je z u sa  i L w a m e lia  w y - 

n isz c z y ć  clic^. x 5 /5 .
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każdego dzieła ( g) , które w znaczney bar­
dzo liczbie jeżykiem łacińskim lub oyczy- 
stym pisane, dotykały każdego prawie rodza­
ju nauk. Gdy rzecz idzie o wskazanie spo­
sobu dobrego pisania w mowie polskiey, prze­
stać , zdaje się można na uwagach nad jeży­
kiem i stylem tych pisarzów, którzy oyczy- 
ste'y używając mowy, zachowali dla nas dro­
gi skarb jey piękności i bogactwa.

O K R E S  I.

W  i e k  Z y g m u n t ó w .

Od początku wieku XVI az do ostatnich lat 
panowania Z y g m u n t a . III.

i

Nie masz pięknieyszego dla Polaka wido­
ku, jak to połączenie wielkości, potęgi i zna­
czenia narodu, ze sławą w świecie uczonym; 
to przymierze nauki z męstwem i waleczno­
ścią rycerską ; ten powszechny zapał i dąże­
nie umysłów do chwały w każdym rodzaju, 
które wiek Z y g m u n t ó w  w  Polszczę wysta­
wia. W  tym to czasie bez wątpienia oyczy- 
zna nasza stanęła wnaywyższym stopniu sła­
wy i poważania u postronnych. Zagrożone

(g) T ak iey  zaiste  h is to ry i l i te ra tu ry  po lsk iey  zadać by  na* 
leżało. N ie  przesta jąc  na katalogicznem  w yliczen iu  
sław nych pisa zów  z pochw ałam i m n iey  lub w ięcćy  
zasłużonem i ; należałoby, podzie liw szy  h is to ry ą  nauk 
na pew ne o k re sy , w eysdź w  ro zb ió r k ry ty czn y  ka­
żdego d z ie ła ,  i p rzy łączy ć  B iografią  pisarz*.



najazdem T urków  i T a ta ró w  narody, widzia­
ły w jey  królach i rycerstw ie przedmurze, o 
które sie rozbijały pow tarzane usiłowania dzi­
czy. Polska zaczęła silnie wpływać do po­
lityki północney i wscliodniey Europy, a m ą­
drość jey królów, moc rządu i dzielność wo­
jowników nie raz na jey stronę przechylała 
szali. Co się tycze postępu nauk i oświece- 
n ia , gdyby jeden tylko K opernik  wiek ten  
był zaszczycił, juźby to  było dosyć dla naro­
du , który go wydał. Ale na różne wysoko­
ści tey góry , którey wierzchołek osiadł ten  
nadzwyczaj ny geniusz, wstąpili zacni w każ­
dym nauk rodzaju ludzie , odkazując imiona 
sn oje potomności i sławie. W ie lu  juz w y- 
liczyło ich nazwiska, oceniło wartość, i rzu­
ciło ogólne rysy obrazu l i te ra tu ry  polskiey za 
czasu Zygmuntów (h). Ktokolwiek z uwagą 
Zastanowi się nad mową polską, dochowaną 
nam w pismach tey piękney E pok i;  ten się 
przekona, iż aby pisać prawdziwie po polsku, 
należy się przejąć duchem dobrych pisarzów 
zygmuntow’-kiego wieku, że jeżeli ci nie za­
msze są wzorem dobrego smaku, zaw'sze bę­
dą wzorem toku i czystości języka. Zw róćm y 
'vięc uwagę na sposob ich pisania, naśladuy- 
niy zalety , i bierzmy naukę z błędów.

(h) P a tr z  : M ow a St. Po tock iego  na pochw alę Szym a­
now skiego; M ow a F ranciszka  D m ochow skiego p rz y  
obchodzie p am ią tk i Jgnacego K rasickiego; w  R o c z n i ­
ka ch  W a r s z a w s k ic h .  — O lite ra tu rze  po lsk iey  za cza­
sów zyginuntow skich  p r z e z  C h ro m iń sk ieg o ; w D z ie n ­
n ik a c h  W ile ń sk ic h .
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1* R O  Z A.

M ik o lay  l l e y  z  N agłowic .

W  spomnieliśmy Wyżey o dawnieyszych za­
bytkach języka polskiego, na których wiek 
w yry ł piętno grubości swojey i które oka­
zują niepewność , równie w  wym aw ianiu jak 
pisaniu zachodzącą. Gdy się smak doskona­
lić  ̂ począł i mowa statecznieyszym p raw i­
dłom poddana była, jednym z naydaw niey- 
szych owego wieku pisarzów, był M iko łay  
R e y  z  N agłow ic  , którego Orzechowski s try ­
jem swoim nazywa ( i ). Ten poprzednik K o­
chanowskiego w rymie , a Orzechowskiego, 
Górnickiego i Skargi w' prozie , wydał wiele 
d z i e ł , w których trafny jego rozsądek poda­
je zdrowe praw idła  moralności , w proste'y 
ale czystey polszczyznie. Pomiędzy innemi 
napisał trzy  xięgi żywota poczciwego czło­
w ieka ( k ) ,  gdzie zważając następnie wiek 
dziecinny , doyrzały, i nakoniec starość, po­
daje stosowne każdey porze życia nauki i prze­
strogi. Pa trzm y jak mówiąc o wieku dóy- 
rzałym  radzi stałość w zamiarze dobrego ży­
w ota.

(i) W  żywocie Jana Tarnowskiego, kar. 20 w  Warszawie 
17 2 3 .

(k) w  Krakowie u Macieja W ierzbięty i568, drukowane. 
W  teyże edycyi są : N a rze k a n ia  w szey  korony na  
p o rzą d n ą  n iedba ło ść  naszę , tudzież A pophthegm ata . 
Tenże autor w iele innych pism wydał.
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„  Ale postanowiwszy sobie taki piękny, 
55 pomierny a poważny żyw ot, tak jakoch- 
5, my o nim słyszeli, stóyze mocno przy nim, 
5, nie unośże swey stateczney myśli ani na 
55 lewo , ani na prawo od niego. Widzisz 
5, żeć są. na świecie te wszystkie rzeczy, oko- 
5, ło których się nasze zmysły wiercą, a od- 
55 mieniają , jako plewy na scieszce ; które 
5, albo podepczą, albo je wicher rozniesie. 
55 Widzisz, żeć nic nie zostawa nikomu , nic 
55 wiecznieyszego, jedno sława a cnota. Askąd- 
5, że się tho ma zamuożyć, jedno z pięknego a 
55 pocciwego żywota twego, a iście nie z bła- 
5, sku złota albo pstrocin jakich , albo z ja- 
5, kiego swowolnego by theź nayhoynieyszego 
„ żywota. Bo nie czytamy o tym nigdziey, 
5, jeśli Achilles, H ektor, Herkules, Scypio 
55 albo Ulixes , albo inszy oni sławni a dzi- 
5, wni mężowie na srebrze jadali, albo w zło- 
5, tohławie (1) chodzili; jedno wypisano ouy 
5, sławne cnoty ich, ony poważne dzielności, 
55 ony stałe a pocciwe żywoty ich, których 
5, sława, jako dziś jest jasną, y już tak podo- 
55 bno aż do skończenia świata będzie it. d.

W  tym wyjątku nie znaydujemy żadnego 
Wyrazu , któregobyśmy dziś użyć nie mogli: 
W całe’m nawet dziele mało się słów zastarza­
łych znayduje. Opróc~ niektórych odmian

(1 ) Zlotohlaw , jest zabytek Czesczyzny.' Kochanowski 
W pieśni X IV  używa złotogłów,, serca n ie  zleczą  zadng  
zło tog łow y “ N ie piszemy th o , t h e i , ale, to ; też; n ie 
mówimy, ony dzielności) ony cn o ty , ale, one dziel­
ności , one cnoty.

Tom  i , jN .  3. i 8i 5. *5
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zaszłych w pisowni i końcowych odmianach 
w yrazów , jest to mowa zupełnie nam zrozu­
miała. Styl jest stosowny do rzeczy. W y ­
kładając prawidła obyczajów pisarz stara się 
bydź zrozumiałym. Rzuca często podobień­
stwa i przystosowania, które w obcym obrazie 
myśl wystawiając, mocuiey ją w pamięć wra­
żają. Rozwlokłość wprawdzie jest powiększey 
części wadą jego pióra 5 umie b\dź jednak czę­
sto zwięźieyszym i żywszym, jak w tem  miey- 
scu, gdzie wykłada przyczynę błędów, w któ­
rych upornie trwamy, y l to nam ivszystko  
rozum ki nasze nowowym yślne , omylne po -  
staw ki , pycha  , a słówka przekęsowane czy - 
nią. Nie wszędzie jednak Rey utrzymuje tę 
powagę, jaka się w przytoczonym tu wyjątku 
okazuje. W pada częstokroć w niewczesne 
żarty , grubiańskie przypowieści , gdzie wy­
razów podłych i smak obrażających używa 
(m). Uważając ogólnie dzieło to Reja , nie 
mapotrzebney i przywiązującey rozmaitości.

( m )  Tak mówiąc o omylnych ludzkich pociechach , Zdać 
„ się też za pociechę całą noc pić , skakać, bębnać > 
„ czeladzi wiele chować i innych rozlicznych wsze- 
„ teczności używać. Ale przewróciwszy kartę na 
„ wspak , gdy ta pociecha zlezie, pewnie smęthek uro- „ dzi. Bo za ony skoki, bolą nas więc boki, a ono 
„ też piwo , piło ie co żywo. Zapłać ze ty  za nic, 
,, Miłościwy Banie. A w noczy się grało, w mieszku 
„  bardzo nialo. A oney czeladzi, już też W'szystko 

w adzi, bo bardzo nabledli, z wieczora nie jedli. 
,, A Ban się w łeb skubie, po mieszku ,się dłubie. Już 
,, nie piskay dudo, bo w nim bardzo chudo i t. d. 
Be wyrazy i te wierszyki smak dobry dzis obrażają.

/
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A u to r  często myśli swoje p o w ta rz a ,  i w sp ie­
r a  się na  m n iey  w ażnych  opisach. W  te'm 
jednak  sp raw ied liw a  m u się należy  p o c h w a ­
ła , ze nigdy p raw ie  w y razu  cudzoziem skie­
go n ie  u ż y w a ,  i wszystkie swe myśli oyczy- 
s tem i tłum acząc  , wzbogacił m ow ę polską.

S t a n i s ł a w  O r z e c h o w s k i .

S ław ny te n  człowiek by ł nieco pozn iey -  
szym od K e ja ;  u rodził  się w  roku  i 5 i 5 ,  i lu ­
bo czasu śmierci jego z pewnością oznaczo­
nego nie m am y, to  jednak p ew na , że p rzeży ł 
rok  1 565 ( n ). Ż yw ot jego był skołatany b u ­
rzam i , k tó re  po większey części sam na sie­
bie ściągnął p rzez  gw ałtow ny zapał um ysłu , 
n ie  lubiącego ulegać p raw om , za n iesp raw ie ­
dliw e ocl siebie poczytanym . W ie le  pism o 
rzeczyposj olitey i w jnnych  okolicznościach 
■Wydał, ale żałować słusznie n a le ż y , że za ­
kochany  w m owie C y c e ro n a ,  k tó rą  dzieln ie  
W ładał,  w ięcey  po łac ue niż po polsku p i­
sał. Zostaw ił  nam  je lnak n iek tó re  dzieła  
w  oyczystey m ow ie, w  k tó ry ch  już w idać czło­
w iek a  napojonego czytan iem  greckich i ła ­
cińskich w zorów . O to  jest początek  jego p rzed-

Przypisać je należy w id o w ! . ale chwalić in as lad o , 
Wać byłoby grzechem.

( n )  Patrz o  życiu i  sprawach St. O r z e c h o w s k i e c o  przez 
Ilanciszlca Bokoziołcą; na czele Ż yw o ta  Jana Tar* 
HQwtkicgo.

*  i 5
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mowy w dziele, pod napisem: D ya lo g  albo ro- 
zm o w y  około exekucyey po lsk iey  korony , ro ­
ku  i564  drukowanym , które Spytkowi Jor­
danowi z Zakliczyna W oiewodzie K rakow ­
skiemu przypisał.

„ Plato wielkiey nauki y sławney mądro- 
,, ści, po wszem swiecie człowiek, Panie W o -  
„ iewodo, mnie miłościwy, w tych księgach 
„ które de R e  pub. p is a ł , tho pismo chw ale- 
„ bne zostawił. Szczęśliw e są królestw a one,
„ w  których albo P hilozophow ie k ró lu ią ,
„ albo kr ołowie philozophuią. Abowiem, co 
„ może być dziwnieyszego na swiecie nad 
,, królestwo ludzkie, nakształt królestwa bo- 
„ żego spraw ione? Co tez za sye może być 
„ trudnieyszego, nad sprawy krolow dobrych, 
,, k tó rzy  w sprawach swych królewskich, po- 
„ dobnemi Bogu bydz chcą ? . .  . Patrzayźe 
„ W M . iakich nam królów Philozophow iest 
„ tei az potrzeba, ktorzy-by żywot nasz z grun- 
„ tu  upadły dźw ignęli,  an a s  do końca pso- 
„ wać tym nie dopuszczali, którzy miłością 
,, rzeczypospolitey obłudnie sye chlubiąc , 
„ wszystke rzeczpospolitą naszę psuią. Izali 
„ my tego miłośnikiem rzeczypospolitey zwać
., będziem y, który iedną ręką statu t krolo- 
„ w i Polskiemu u k azu ie , a drugą ręką rze-  
„ czy te  dla k tórych statut iest uczyniou , 
„ z Polski wymietuie ? który stany koronne 
„ statu tem  opisane n iszczy , urzędy hańbi, 
„ Boskie i ludzkie rzeczy kazi, tłumi i gasi: 
„ k tó ry  na exekucyą woła, a przeciwko exe- 
„ kucyi wszystko sam czyni, burząc, ziazdy 
„ swowolne czyniąc, nowe zakony, nowe
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„ w i a r y  , n o w e  u s t a w y  , p r z e c i w k o  s t a t n t o -  
„ w  i k o r o n n e m u  s w o w o ln i e  s t a n o w i ą c  ?

N ic  p r a w i e  m iey s cu  t e m u  z a rzuc ić  n ie  m o ­
ż n a  , a le  sądzić  n ie  n a l eż y ,  aby całe dzie ło  by ­
ło p o d o b n y m  t o k i e m  pi sane .  Zdaje  się , ze 
O r z e c h o w s k i  l e k c e w a ż ą c  język  polski ,  m n i e y  
się o jego gładkość  i  p o p r a w n o ś ć  s ta ra ł .  N a ­
p a d a m y  n a  w i e l e  l a t y n i z m ó w  , na  w ie le  o -  
k r e s ó w  z a w i k ł a n y c h  n ie  m a j ą c y c h  jedności  i 
p r e c y z y i  , n a  w ie l e  w y r a ż e ń  n i e s z l a ch e tn y ch ,  
k t ó r e  t y m  b a r d z i ey  o b u rz a j ą ,  i m  sie do w y ż ­
szych osob i rz eczy  stosują.  W ca le m  t e m  
p iśmie  a u t o r  s t a r a  się do w odz ić  te go  p r z e c i w k o  
c z e m u  sam ni egdy ś  p o w s taw a ł ,  s t a r a  się o k a ­
zać wyższość  w ła d z y  d u c l io w n e y  n a d  św iecką.  
Stąd w y n i k a  m n ó s t w o  p o ró w n a l i  d z i w a c z n y c h ,  
sy l iogizmów ,  w y k r ę t ó w ' t c h n ą c y c h  szkojnością ,  
i  w i e l k a  l iczba  z d a ń ,  k t ó r e  n ie  t y lk o  p r z e ­
c iw ko  p r a w o m  sm ak u  , a le t e ż  p r z e c i w  p r a ­
w o m  ro z s ą d k u  i d o b r e y  w i a r y  w y k r a c z a j ą .

W  op isach  jest  m o c n y  i n iepospo l i ty :  t a k  
w  t e m  mieyscu  Ż y w o t a  J a n a  T a r n o w s k i e g o  , 
gdzie  op isuje  s u ro w ość  i p o s t a w ę  l ego  s ł a ­
w n e g o  h e t m a n a  ,, by ła  n a t u r a  gotow a ku  o- 
„ k a z a n i u  laski  i n i e ł as k i  n a  obie s t ron ie .  
„  G d y  srog i  był ,  w id z ia łe ś  j a w n e  iskry  w o -  
5, cz ach  jego : t w a r z  pa ła ła ,  k a r k  się jak n a  
„ l w i e  o d y m a l ,  szyja się t r z ę s ła ,  w s t aw a ły  n a  
„  n im  włosy.  A gdy  za się ł a s k a w  był ,  A n io ł  
„ z n ieb a  , a  n i e  cz ło w ie k  z T a r n o w a  by się 
„  W ' id z ia ł“ . .

Z w r o t y  m a  cz ęs tok ro ć  ży w e  i p o r y w a j ą ­
ce u w a g ę :  t ak  w  t y m ż e  żyw oc ie  J a n a  ł a r -  
p o w s k i e g o ,  k t ó r y  jest  w  kszt a ł c ie  l i s tó w  do
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Jakóba Górskiego pisanych, dowodzi, że czło­
wiek chcąc bydź dobrym i cnotliwym, powi­
nien zwiedzić i poznać wiele rzeczy. ,, Aleje- 
„ szcze rzeczesz, mówi, wszak w Polszczę 
„ każdy szlachcic jest dobrym, cnotliwym 
„ człowiekiem , chociaż za morze do Jeru- 
„ żalem nie pływał. O mistrzu miły ! stare 
„ to kwitancye ( o ) ,  że ja na wsi z bydłem 
„ mieszkając, iż nie jestem pow lanym ( p )  
„ człowiekiem na przemyslskim zamku, iż nie 
„ palę, nie rozbijam; więc już u ciebie będę 
„ dobrym a cnotliwym ? daleko odtąd do 
„ onąd, spytay filozofa Arystotelesa co jest 
„ dobroć ? odpowie ci, eat perfectio rationis. 
„ i t. d. “

Styl taki musiał pochodzić z pierwszego 
natchnienia pisarza, wyrazy musiały się szybko 
wylewać z jego pióra. Ale w tym pospie­
chu jest czasem mniey poprawny. Peryody 
jego nie są przyzwoicie zokrąglone : wyry­
wają mu się często wyrazy i nawet całe zda­
nia łacińskie. W ada mniey rażąca w pisarzu, 
który umiał w tern zachować miarę , ale na 
złe użyta przez naśladowców , którym bra­
kowało dobrego smaku, gotowała zepsucie i 
skażenie języka.

( o ) W ybiegi wykręty.

( p ) Osławionym , zapozwanym.
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C t p k y a n  B a z y l i k .

Przekład na polski język H isto ry i o ż y ­
wocie Jerzego K aslryo ta , Szkanderbergiem  
zwanego , dzieło, drukowane w Brześciu L i ­
tewskim roku i5 6 g ,  i xiag M odrzew sk ie­
go F rycza  , O poprawie rzeczypospoliley  , 
wsławiły szczególniey. tego gładkiego pisarza. 
Chcąc dadź poznać styl jego, przytoczymy tu  
ustęp który  w przedmowie do historyi K a -  
stryota , czyni o zaszczytach i korzyściach 
narodu polskiego. Oddawszy wolności ho ld  
i pochw ały , tak  zwraca rzecz do Polski. 
„ Szczęśliwa tedy w tey mierze jest koro- 
„ na polska m atka wielu mężnych a w a-  
„ lecznych królów , którey też aż do tego 
„ czasu jeszcze nie mniey waleczny agie 
„ łów naród panu je : k tó ra  by była zdawna 
„ miewała tak  godne p isa rze , jako miewały 
„ insze postronne narody , z k tórych oni 
„ Anibalowie, oni Achillesowie wychodzili.
„ m o g ła b y  im za prawdę z strony królów, pa-
„ nów swych i strony wszystkiego rycerstw a 
„ nie tylko naprzód nie dać nic ( r ) , a.e 
„ owszem abo z niemi zrównać , abo je p rze-  
„ wyższyć ; a cóż mieli oni starodawnych na- 
„ rodów kro Iowie przed naszymi waleczuy- 
„ mi Bolesławy przez siedm lat z pola niezje- 
„ żdzającymi : a cóż mieli przed onynn sro- 
„ gieini W ładysławy , których samo ty 1 o 
„ imie możnemu narodowi Tureckiem u wiel-

( r )  Nic dadź 3ie im uprzedzić (byłoby gładzicy).
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„ ce straszliwe było , a cóż miało rycerstwo 
„  ich przecl rycerstwem polskim , kicdyby 
„ każdego z osobna cnota i męstwo wysła- 
„  wiane były. JNiechay się chlubi uczony 
„ W łoch naukami w  tam tey  ziemi zdawna 
„ kw itnąceirii, i obfitym wielu rzeczy uro- 
„ dzajem , niechay sie chlubi hardy Niemiec 
„ i m isterny F iander rozmaitymi a subtelny- 
„ mi w  każdey rzeczy rzem ieślniki, niechay 

chlubi bogaty Francuz skarby i dochody 
„ niezliczonymi, niechay się chlubi waleczny 
» W ęgrzyn i prędki w  swojem męstwie Hisz- 
„  pan tym  wszystkim, czym też nad insze na- 
„  rody płuźy ; nie mogą zaiste pochlubić sie, 
,, tym, aby sie z takowych wolności weselić 
„ mogli, jakiemi Polska słynie i t. d.

Mieysce to wprawdzie jest tylko re tory- 
cznem i szkolne’m dwóch myśli rozszerze­
n iem  , ale okazuje się z niego, jak jeżyk nasz 
był już zdolnym do przyjęcia ozdob , do cią­
głego i peryodycznego toku, i ż.e me zależało, 
tylko od rozsądku i smaku piszących zrobić 
go narzędziem naywyższey i naydzieluieyszey 
wymowy.

Rów nie gładką i zdań gruntownych pełną 
jest ta  pochwała nauk wyzwolonych , którą 
Jan Firiewicz w przedmowie do dzieła pod 
napisem: H erbarz M arcina z  U rzędow a  ( s ), 
umieścił.

(s) H erb a rz  M a rc in a  z  U rzę d o w a  drukowany i5g5. Przed­
mowa F irlew icza jest pięknie sztychowana łacińskie- 
mj g łoskam i, dzieło zas gockim  drukiem.
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„ Nauki wyzwolne pomnażać i zdobić by
5, tez żadnego pożytku nie było , rzecz jednak 
„ przez się jest zacna, poważna, chwały i 
„ czci wielkiey godna. Albowiem będąc czło- 

wiek złożony z dusze i z ciała, jako wzgar- 
y, dzony jest, jeśli się ugania za doczesnemi 
■>, i cielesnemi rzeczami, tak zaś jeśli do za- 
5, cnieyszych i godnieyszy ch rzeczy umysł 
is swóy podnosi, powagę i godność zd u szą ,  
5j jako s przednieyszą częścią od natury daną, 
5, zatrzymawa.

Z tycli wyiątków widzieć można , ialc smak 
dobry od początku XVI wieku aż blisko do 
połowy XVIIs° ciągle się doskonalił, mowa 
poprawnieyszą , obfitszą i giętszą stawrała sie 
pod piórem pisarzów nauką i talentami uda- 
fowanycli. W  tey sławney epoce żył Stani­
sław Koszutski, który przełożył xiąg troje 
Cycerona, o powinnościach  ( w W ilnie i 585 
roku); Bieniasz Budny, który tegoż autora 
Xicgi o starości w ytłum aczył; Budny Szymon, 
który wydał B iblią  w Zasławiu Litewskim  
drukowaną roku 1572; Łukasz Górnicki, au­
tor wielu dzieł: między innem i, dzieła pod 
lapisem : D w orzan in  Polski ( w Krakowie 
i 63g ) ,  R zecz o dobrodzieystw ach z  Seneki, 
Tbzieie korony polskiey za  Zygm unta 1 i Z y ­
gm unta A u g u sta ... Bielski Marcin i Joachim 
pisarze kroniki p o lsk ie y , nakoniec , źe w ie­
lu innych pomijani, Piotr Skarga Pawęski , 
sławny kaznodzieja , wymowny i poprawny 
pisarz. Nowości wprowadzane w  religią , by­
ły pobudką licznych dzieł jego przeciwko błę­
dom odszczepienców, w  jednych gromił arya-



n ó w ,  w  drugich w zyw ał do jedney w iary  , 
w  innych dowodził jedności kościoła. Każąc 
w  obhczu króiów i pierwszych w  narodzie 
osób, c z u ł ,  jak wiele wymowa kaznodziey- 
ska może mieć wpływu do losu narodów , i 
w  tym stosunku usiłował nadadż* jey powagę 
i szlachetność. Przenikały jego serce bez­
praw ia  i zepsucie, k tóre  przy wzrastającey 
cywilizacyi wkradało się do obyczajów ; i ta  
moc uczucia udzielała się pismom jego: tak  
w  tem mieyscu , gdzie przed Zygmuntem 111 
na złe obyczaje i bezprawia narzeka (t). ,, Ma- 
„ fo jest takich , którzyby wierną miłość matce 
„ swey oyczyźnie i rzeczypospolitey pokazo- 
„  wali : a tych  w ie le , którzy kościelną je- 
„ dność rozryw aią , a niezgody w rzeczypo- 
„ spolitey mnożą. Łakomstwo nie ugaszone 
„ ( u ) Bogu , świętym i kościołom jego , i m a - ^  
„ tce miłey oyczyznie nie p rzep u śc i: w y -  
„ dzierać i chłeb ubogich pożerać nauczyli 
„ się ( w ) ,  duchownemi i królewskiemi dobry 
„ domy swe rozprzestrzeniać, zbytki i pom- 
„ py i u tra ty  z nich szkodliwe czyn ić , po-

( t )  Przedm owa do Zygmunta I I I  przed dzio łem , O r z ą ­
dzie  i iedności kościo ła  i5yo w  Krakowie w  drukar­
ni Andrzeja Piotrkowczyka.

( u )  Ł a ko m stw o  nieugaszonc , piękna przenośnia. To jest 
w łaśn ie , co H oracy nazywa ca llida  iu n c tu ra  , to jest 
dobranie E p ite tu , k tóry  w yraz zn an y , nowym n ie­
jako czyni.

( w )  Chłeb ubogich p o ż e r a ć , w yrażenie rów nie mocne 
jak tkliwe.
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5, w i n n e  (x) b o g a t e  ubo g ac ać  , pospo l i tą  k r e w ,
„  k t ó r ą  c iało  wszys tko  ż y w e  byi lź m a ,  do 

j ednego  cz ło n k a  o b racać  , sam i  n a  s w o i ą  
?> zg ubę n aw y k l i .  W o l n o ś ć  obróc i ła  się w  sw o- 
5, wolno ść  i rozpus tę .  P o s łu s z e ń s t w a  w  z a -  

, 5> d n y m  s tan ie  n ie  masz  : an i  k r ó l o m  , an i  r a -  
j> d ó m  j e g o ,  an i  p r a w o m ,  ani  s e y m o w y m  
5> W yro k ó m  , a tu  h e l t n a n ó m  , ani  r o t m i s t r z ó m  

podlegać  w e d le  pow innośc i  n ie  ch c ą  i t.  d. “ 
N i e  m asz  tu  , i w e  w szy s tk i ch  p r a w i e  p i ­

s m ach  S k a rg i  , j ednego  w y r a z u , k t ó r e g o b y  t e -  
r az użyć nie m o ż n a  ; j ed n e g o  k s z t a ł t u  m ó w i e ­
n ia  , k t ó r y m b y  w z g a r d z i ł  n ay le p s z y  z t e r a -  
zn i ey sz y ch  p i sa rz ów .  C zu ł  d o b r z e  t e n  s ł a ­
w n y  m ó w c a , iż ab y  p r z e k o n a ć  i w z ru s z y ć  lu ­
d z i ,  n ie  dosyć jes t  rzecz  w s k a z a ć ; t r z e b a  j ą  
pod w s z e lk ie m i  w y s t a w i ć  w z g l ę d a m i ; t r z e b a  
Wziąć p e z e l , n ie  p ió ro  , i m a l o w a ć  nie  p i ­
sać •, t r z e b a  w y c z e r p a ć  w s z y s tk i e  oko l i czno­
śc i ,  w y k re ś l i ć  w s zy s tk ie  s to sunk i  , a z m o c n e ­
go do  m ocn ieyszego  p r z e c h o d z ą c  w y r a ż e n i a ,  
n o w e  coraz ,  i co r az  w iększe ,  w  se r cu  s łu c h a ­
czów  lub  cz y t e l n ik ó w  ob u d zać  w z ru s zen ie .

D z ie ła  S k a rg i  d o c h o d z ą  do 1612 r o k u ,  
czasu śm ie rc i  j e g o ,  to  je»t do  p o ł o w y  p a n o ­
w a n i a  Z y g m u n t a  I I I .  O d  t e y  e p o k i  sm a k
psuć się po cz ą ł  F a b i a n  B i rk o w s k i ,  l ubo  sza -
cowmy k az n o d z ie ja ,  n i e  z a s tą p i ł  Skargi .  W  m i a -  
x'ę , jak  się n i e r z ą d  w  o y czy zn ie  w z m a g a ł , a  
n a r ó d  ze s zc zy tu  c h w a ł y  n a c h y la ł  się do p o ­
n i żen i a  i  u p a d k u , gas ło św'iatło n a u k  , i z a -

( x ) Krewnych , powinowatych.
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pow iada ło  d łu g ie ,  bo p rzez  sto la t  t rw a ją ­
ce , zaćmienie.

R Y M O T  W O R S T  W  O.

P ieśn i  pobożne i h is to ry cz n e ,  k tó re  z ust 
do  us t  p rz e c h o d z ą c , u t rzy m y w ały  się w  p a ­
m ięc i  lu d z k ie y , były bez w ą tp ien ia  p i e r ­
w ias tkow ą  poezyą narodu. Z  liczby takich 
by ła  wspom niona iuż u y z e y  B o g a r o d z ic e  d z ie ­
w ic e ; p ie ś n i , o k tó ry c h  Bielski w kronice  swo- 
iey  n a m ie n ia ; t a ,  k tó ra  bywała  hasłem  C za r­
neckiego do boju , do tąd  w  śpiew ach kościel­
n ych  dochow ana  , o g o sp o d z ie  u w ie lb io n a , i 
inne. Z  liczby iednak  ty c h  , k tó rzy  sztukę r y ­
m o w a n ia  sta ra li  się doskonalić., M ikołay B ey  
z Nagłow ic był zapew ne pierwszym . K r z y -  
cki , D antyszek , .lanichi, k tó rzy  przed nim, a l ­
bo w czasie młodości jego pisali, uw iedzeni p o ­
wabem  ry m o w an ia  w języku , k tó ry  ty le  w iel­
k ich  m istrzów  poe tycznym  z ro b i ł , używali 
m o w y  starego  Rzym u. R e y  z Nagłowic r ó ­
w n ie  w  swym  r y m ie ,  jak p ro z ie ,  w ykłada  
p r a w a  ro zu m u  i przepisy  m ora lnego  postę­
pow ania . N ie  masz jednak  w jego w ierszach  
m ocy  i ducha poezyi. W szędz ie  p raw ie  jest 
p rozaicznym  , rozw lokłym  i tw a rd y m  : czę- 
sciey jeszcze w  w ierszach  jak w  prozie  w y ­
kracza  p rzeciw  dobrem u s m a k o w i , grzesząc 
g rub ijaństw em  i podłością w y ra z ó w  Sw o­
je ap o p h th e g m ata  czyli przypowieści zaczyna 
pd w iersza  o cnocie ;

9



225

W szystk o  pospołu umiera z cz łow iek iem ,
Lecz święta cuota (y) ta trwa wiecznym  wiekiem.  
Cnota jest kleynot nie oszacowany,
Bo ta ozdobi ubogie i pany.
Cnota się b łyszczy nad wszystkie szmaragi ( z )
Na żadnym largu jey nie naydzie wagi.
W s z y s t k o  się musi zmienić przy cz łow iek u ,
L ecz  cnota święta ta z nim trwa do wieku,
Z ciałem przypadki odmienić się m uszą,
L ecz  cnota święta ta i w niebie z duszą.
N iech  się jako chce mieszać wszystko b ęd z ie , 
Cnota każdego ma ozdobić wszędzie 
Z zacnych postępków a z pocciwey sp raw y ,  
Zawźdy cnotliwi dostawali sławy.
M ocna to zbroja z pocciwością c n o ta ,
T a  sław y strzeże, a broni kłopota.
Pięknie każdemu przy cnocie s ław nym  b yć ,
N iż przy niecnocie sm ętnych czasów użyć.

W iersze  te  w szystk ie praw ie są. prozai­
czne , oprócz p ierw szego , któremu nie ma 
co zarzucić: W szys tko  pospo łu  u m iera  z  czło­
w iek iem  ! m yśl piękna i  w  gładkim w ierszu  
Umieszczona.

( y ) T rzy  w yrazy , które się kończą na zgłoskę ta , św ięta  
cnota , t a , a po nich następujący w yraz trudny  do 
wymówienia trw a  , czynią ten w iersz dziwnie tw ar­
dym.

( z )  W szystkie te myśli Jan Kochanowski zamknął w czte­
rech wierszach pięknych i zwięzłych.

Cnota skarh w ieczny , cnota kleynot d ro g i,
Tegoć nie w ydrze nieprzyiaciel srogi.
N ie spali ogień , nie zabierze woda ,
Nad wszystkiem inszem panuie przygoda 1
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Inne wiersze Reja są w tym roclzajn. Ma­
ło w' nich życia i rtlchu. Nie przytaczam y 
t y c h k t ó r e  obrażaią delikatność i szlache­
tność mowy. W  krótkich i żartobliwych, w ier­
szopis iest czasem żywszym: w tych naprzy- 
kład : TJczynny m ów i do n ieużytego .

Matuli powiedzieć prawdziwie,
Kto jedno sam sobie żywię,
A  nikomu niepomocny,
B^dąc zdrów zawżdy niemocny*

W ierny do niewiernego.

Lepsza jest cno (a w kłopocie 
Niżii niecnota we złocie,
Dla sławy wiele cierpieli 
Co rozum na świecie mieli.

Ziemianin do dworzanina.

Nuż móy miły dworzaninie 
Jeśli nas nadzieia minie;
Pewnieysza będzie wysługa 
Gdy się rzuciwa do pługa.

J a n  K o c H A N o w s k i .

Porów nyw ając  wiersze Jana K ochanow ­
skiego z wierszami R e ja ,  zdaje się, iż wiek 
cały pomiędzy niemi up łyną ł;  chociaż jest 
rzeczą p e w n ą , źe za życia jeszcze Reja pi­
sał Jan Kochanowski. Jak to prawdziwy do­
wcip do udoskonalenia dzieł swoich nie po­
trzebuje długiego czasu'. Przeskakuje on sto* 
pnie pośredn ie ,  i jak N eptun  H o m era ,  kil-
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ka kroków uczyniw szy, wstępuje na wierz- 
cholek g ó ry ,  u którey podnóża długo czoł­
gać sie beda niedołężni naśladowcy. Mimo 
jednak sprawiedliwego h o łd u , k tóry się K o ­
chanowskiemu na leży ,  nie można mu p rzy­
znawać twórczego wynalezienia w  poezyi. Nie 
można go wprawdzie postawić obok 1'assa , 
albo wielkiego K o rn e la ; ale zawsze był on 
tym  dla P o lsk i,  czera M alherbe  dla Francyi; 
Wyższy nierów nie od R onsarda  społczesne- 
go swojego. Nie jest to mała z a le ta , język 
nieuprawny jeszcze wzbogacić, i nagiąć do 
Wyrażenia wszystkich myśli , które wyobra­
źnia nastręczała rym otw orcy: nie jest to ma­
ła zasługa przed oyczyzną, mając t y l e , ile 
miał K ochanow ski, w  rym ow aniu lacińskiem 
ła tw ości,  nie póyśdź za powszechnym zw’y- 
czajem , i porzuciwszy bogatą niwę , upraw iać 
płonną i głogami jeszcze zarosłą. Dzieła jego 
są szacownym składem bogactw i piękności 
języka polskiego. Szlachetna prostota jego 
stylu i jakaś czarująca słodycz przywiązuje 
w czytaniu. Zdaje s ię ,  źe z terazm eyszych 
rym otworeów  , w jednym tylko K arpińskim  
odżyła dusza Kochanowskiego: ten  p rzy je­
mny pisarz sielanek, i tłumacz psalmów, umiał 
Wznowić dla nas pamięć , oyca rym otw orstw a 
polskiego.

Z pomiędzy pism rymotworczych Janaivo- 
chanowskiego, cztery xięgi jego pieśni i jego 
t r e n y ,  czyli elegie nad śmiercią córki , nay- 
słusznieysze mu prawo do nieśmiertelności zje­
dnały. Pieśni jego są w  wielkiey części naśla­
dowaniem rymotworeów rzym skich , H orace-
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g o ,  Propercyusza, Owidego i innych. Ni- 
czem się język tak nie wzbogaca jak tłuma­
czeniem ; kiedy tłumacz znając ducha swego 
języka, przelewa weń piękności obcych, nie ka­
żąc jego natury. Jakoż w pismach Jana Kocha­
nowskiego napadamy na mnóstwo wyrażeń 
równie nie pospolitych jak pięknych , zwię­
złych i prawdziwie poetycznych. Przytoczy­
my tu  niektóre.

W  trzeciey pieśni, xięgi I. O potopie i 
znaydujemy miłe i prawdziwie rymotwor- 
cze wyrażenie.
Potym i bystre zawarły się zdroje ,
A bystre rzeki wpadły w brzegi swoje ,
Ziemia ku słońcu pełne cięzkiey rosy 

Rozwiła włosy.

w IV. Pieśni taką daje przestrogę , aby 
'korzystać z czasu.
Kwap się, póki jasne zorze 
Nie zapadną w bystre m orze:
Po chwili cmy czarne wstaną 
Co noszą noc nieprzespaną.

w  VI. Pieśni : ze złoto wszystko zivycięm 
za ,  tak wyraża.

Złoto frodkiem janczarów zbrojnych poydzic snadnie , 
A przez twardą opokę gwałtowniey przepadnie, 
Nizli raz piorunowy, przebił bramy twarde 
Zacnych miast Macedończyk, i podkopał harde 
T y rany  d a tk i e m . . . . ,

w X. Pieśni obraca mowę do Polaków,



którzy się zawiedli na obietnicach Henryka 
W alezy usza.
Gdzie one ziole góry  nieprzebrane ?
Gdzie Gaszkonow ie  i woyska u b ra n e  ?

co poszły  działa i nasze tu rn ie je  ?
W ia tr e m  nadziane p u knęły  nadzieje.

w  XV. Pieśni radzi m yśl dobrq,
T a k  więc słuszna człowiekowi 
O d e y m a ć  się f r a s u n k o w i :
A  jako niewdzięczne plernie,
U d e rz y ć  trosk i  o z iemię.

w  X. Pieśni, xiegi 2 . ze  nie m oina uni­
knąć przeznaczen ia .

Jeśli d y am en low e  gożdzie m u s  ( a )  m a  w r ę k u ,  
k t ó r e m i  n a j tw a rd sz e g o  u m ie  poż> ć sęku ( b ) ,  
Arii ly  wyswobodzisz serca z c iężkiey t r w o g i ,  
A ni z oki u tney  śm ierc i  s ide ł wyrwiesz nog i .

w  X X V I. Pieśni xiegi IV. opisuje moc 
miłości.

K tó ra  sp o rn y ch  żywiołów gn iew sp inasz  łań cu ch em ,
na m orsk iego  i n ieba sięgasz swoim  duchem ; 
wóm srogośc o d e y m u ie sz , i z u b ró m  p ó łn o cn y m , 
źyte serce daiesz b o h a ty ró ra  m o c n y m .

Rozszerzylibyśmy bardzo pismo n asze , 
fidybyśmy wszystkie mieysca godne wspomnie­
nia przywodzić chcieli. Zobaczmy jeszcze, jak 
en szacowny rymotworca w tłumaczeniach

( a )  W y r o k , przeznaczenie.
( b )  Goździami  pożyć sęk u , wyrażenie n iew łaściw e. 
Tom l.  A. 3. x3i.5, I t j



z  obcych języków, może wytrzymać porówna­
nie , nawet korzystnie dla siebie , z terazniey- 
szemi wierszo pisy. 

Pieśń Ia z Anakreonta tłumaczenia Jana 
Kochunuwókiego.

Ja chcę śpiewać krwawe boje,
Łuki, strzały, miecze, zbroje,
M oia lutnia Kupidyna 
Piękney AphrodyTy syna.
Juzem był porwał burdony,
I  nawiązał nowe strony,
Juzem śpiewał Meryona ,
I  prędkiego Sarpedona.
Lutnia swym zwyczajom gwoli,
O miłości śpiewać w oli:
B ig was zegnay krwawe boie,
ISie lubią was strony moj. ( c ) .

T oż samo tłumaczenie Adama Naruszę-  
wicza.

Czy na Kadma lutnią stroję,
Czy krwawe Atrydów boje;

( c )  Tłum aczenie literalne tey  p ieśn i Anakreonta.
Chcę opiewać Atrydów,
Chcę Kadma g ło s ić ,
L utnia zaś na stronach 
Sarnę m iłość śpiewa.
O dm ieniłem  stróny , i  lutnią całą,
I  w praw dzie śpiewałem  trudy H erkulesa, 
Lutnia zaś m iłość nuciła.
B yw aycie zdrow i m oi bohatyrow ie  
Lutnia bow iem  m iłość śpiew a.
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U porczywa pańskiey dłoni 
K upidyna tylko dzw oni.
W'.ąc <hcąc inne zacząć p ien ie ,
Ledwo caley nie odmienią,
U derzam  w  H erku la  znoje ,
Ona przecie równo swoje.
Bóg wam zeszliy długie zdrowie 
Przemożni bohutyrow ie,
Bo moje strony łaskawe 
M o l ą  m ieć z m iłością sprawę.

Zdaje s ię ,  źe Gracye uśmiechają się t łu ­
maczeniu K ochanowskiego, tak jest p roste ,  
*ak przyjemne i tak mile wpadające w  ucho. 
key zalety nie ma przekład drugiego tłuma­
czu, gdzie wyrazy lu tn ia  d zw o n i K u p id y n a t 
s tro n y  ła ska w e  chcą m ieć z  m iłośc ią  sp ra ­
wę , nie są upoważnione dobrym i delika­
tnym smakiem. Zapatrując się na oryginał, 
którego tu słowny kładzie się przekład , w i­

nimy że Kochanowski iepiey przelał w swe  
Siersze  tok i ducha greckiego poety. W y -  
^ u cen ie  albo odmiana imion własnych nie 
taszczy wierności. Zamiast H erku le sa  Iepiey 

yło położyć Sarpedona  i M ery o n a  sławnych  
^  dl in d zie  rycerzy , i ulać wiersz g ładki, a 
t*iżeli powiedzieć: ,, U derzam  w  H e rk u la  
-Koje «  wyrażenie wątpliwe , i  mniey zrozu­
miałe.

Po pieśniach Jana Kochanowskiego na-  
stępują tr e n y , które , mojem zdaniem , dają 
mu naywiększe do sławy rymotwórczey pra-  

Maluje się w  nich czuła dusza poety. 
M był natchnieniem jego , ale nigdy pbdo-

16  *
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bno żal nie tłumaczył się tak tkliwym i tak
głęboko wzruszającym językiem. Tak on za­
czyna Thren II.
Jeś lim  k iedy  n a d  dziećm i p ió rko  m ia ł  zabawić,
A  kw oli te m u  wieku lekkie r y m y  s taw ie ,  
B odayżebycb  b y ł  roczey  k o leb k ę  k o ły s a ł ,
I  z drugiemu n iew ażne m a m k o m  pieśni p is a ł ,  
K lo r e m ib y  dziecinki n o w o ro d n e  sp i ły ,
A  swoich w ychow aóców  lam en ty  tuliły.
T a k ie  fraszki m n ie  zb ie rać  pożyteczniey  b y ło  , 
N iź l i ,  vv co m n ie  nieszczęście m o je  dziś w p raw iło ,  
Płakać nad głuchym grobem mey wdzięczney dziewczyny!

Jak uymująca prostota , jaki wyraz p ra W -  
dziwey boleści! — Daley w  źy wszem poru­
szeniu narzeka:
0  p ra w o  k rz y w d y  p e łne  ! o z n ik o m y ch  c i e n i ! 
S r o g a ,  n ie u b ła g a n a ,  n ieuży ta  x ieni!
T a k  ii moia O rsz u la ,  jeszcze żyć na  świecie 
N ie  um iaw szy , m us ia ła  w r a n y m  um rzeć  l e c ie !
1 n ie  nap a trzy w szy  się jasności s łoneczney 
Poszła  n ieboga widzieć k ra y  ów nocy  wieczney- 
A  bo d ay  ani b y ła  świata oglądała !
Cóż bow iem  więcey, jeno  r ó d  a sm ierc  poznała?  •••

Czytając każdy z tych trenów, dzielimy 
strapienie z tym cycem nieszczęśliwym. TreU 
VIL łzy z oczu wyciska. Obraca mowę do 
ubiorów zmarłego dziecięcia.

N ieszczęsne ocli ędóstw o, żałosne ubiory  
M o iey  naym ilszey  c ó ry :

P o  co m e  sm u tn e  oczy za sobą c iągn iec ie ,
Z a lu  jn i  p r z y d a je c i e :
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Juz  ona  swych cz łoneczków w am i  n ico dz ie je ,
Nie  masz , nie masz  nadzieje.

Ują ł ją sen ż e l a z n y ,  t w a r d y ,  n i e p r z e s p a n y ,
J u l  letniczek p isany , 

f t u p l u i e c z k i  w n iwecz ,  i paski  z ł o c o n e ,
M atczyne  d a r y  płonę.

Nie  do takiey łożnice  mo ja  dz iewko droga  
Miała cią mać  uboga  

D o p r o w a d z i ć :  nie lakąć  dać obiecowała 
W y p r a w ą  , jakąć data,

Diezłeczkó tylko d a l a ,  a lichą t k a n e c z k ą , 
O yc iec  ziemi br e łeczką  

W  główki w ł o ż y ł : niestety i posag i ona  
W  j e d u e y  sk rzync e  z am kn io na  !

Czasem podnosi się w y ź e y , wyrzeka prze­
r w  cnocie i użala się nad stanem życia ludz­
kiego.

f r a s z k a  cnota , 'powiedział  Br u tu s  p o r a ż o n y , 
d a s z k a  kio się przypatrzy,  fraszka z każdey strony, 
^ o g o  k iedy  pobożność jego r a to w a ła  ?
Kogo d o br oć  p r z y p a d k u  złego uch o w a ła ?  
Niezna jomy wróg  jakiś  miesza ludzkie  r zeczy ,  
Nie  ni ij jC ani  d o b r y c h ,  an i  z łych  na pieczy.  
K ądy j t.g0 du ch  wienie , żaden nie uląże ,
C r a w l i , k r z y w l i ,  bez b r a k u  każdego dosiąże ,
A m y  r o z u m y  swojo przed  sią udać c h c e m y  
D a r d z i  m ią dzy  p r o s t a k i , że nic nie u m i e m y !  
^ s p i n a m y  sią do n ie ba  : Hoże ta jemnice  
O p a t r u j ą c :  ale w zrok  śmier to lney  z rzenice 
Djpy na  to : sny lekkie,  sny  płoche  nas bawią  

K ló re s ią  n a m  po do bno  n igd y  nie wyja vi.j.

Zastanawiając się nad naylepszemi tworami
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r y m o t w o r s tw a  w  naszym czas ie ,  w i d z im y ,  
jż oprócz wolności pr zechodzenia  z wiersza 
na  wie rsz  , k tó rey  dziś o . t roźniey u ż y w a j ą , 
i  w yboru  w  r y m a c h , k tó rych  łatwość j e s t  
poczy taną  za w a d ę ;  K ochanowski  w  ty c h  
m ieyscach ,  gdzie o t e r n ,  czem b y l , m e  za ­
p o m in a ł ,  i  t e raz  jeszcze za wzór  służyć może.

P i o t r  i  J ę d r z e y  K o c h a n o w s c y .

P r a w d z iw y  ta lent  naywidoczn iey się obja­
w i a ,  przez  szacunek i podziwienie  ku w y ­
b o rnym  dziełom dowcipu.  Czuł  P io t r  K o ­
chanowski  wartość Jerozo l imy iryzwaloney,  
k t ó r e y  w poźnieyszym czasie Boi leau n a w e t  
nie  odda ł  zupełney  słuszności : umia ł  szaco­
w ać  jey  piękność , k iedy przedsięwziął  t ł u ­
maczen ie  , i kiedy je z laką chwałą  w y k o ­
nał.  Tw ie rdz ić  nie m ożna ,  aby ten  przekład  
m ógł  wszędzie  służyć za wzór  dobrego t ł u ­
maczenia  : wiadomo ze w  wyborze  w y r a z ó w  
i sposobów m ówien ia  wykracza  nie kiedy t ł u ­
macz  p rzec iw  dobrem u s m a kow i ;  lecz w t e m  
nie r y m o t w ó r c ę , ale wiek obwiniać należy. 
Nie  wiem n a w e t ,  czyli to co naówczas by ­
ło zgodne ze zwyczajem i nie obrażało n iko ­
go , za winę wieku poczytanem bydź nmźe. 
O dm iany  w  obyczajach w p ływały  w każdym 
czasie do odmian  zachodzących w mowie ludz- 
k i e y ; co było p rzys toynem i obyczaynem , 
m oże  bydź poczytane w poźnieyszym czasie 
za  podłe i obrzydl iwe.  Usunąwszy  więc te  
•względy c z a s o w e , uwielbiać należy w da­
w n y m  poecie  ży w o ś ć , j a sność , i  to  przeje-
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cie się d u c h e m  sw eg o  w z o ru  , k tó r e  sam o 
z d o ln em  jes t  t łu m a c z e n ie  zbliżyć do  o ry g i ­
nału.

W e ź m y  pod  u w a g ę  z te?"0 t łu m a c z e n ia  
p o c z ą te k  p ie śn i  I Y tyy zw ołan ie ra d y  p ie -  
k ie ln ey .

Kiedy lale p i ln ie ,  i bardzo skwapliwie 
Robili cit śle do łasa posłani :

Na chrześciany poyrzał nieżyczliwie 
Straszliwy ty ran  piekielney oU hłani.

A widząc, źe się i u wiodło szczęśliwie,
I  że od Boga byli miłowani.

2  jadu się kąsa ł,  i jako byk ry k n ą ł ,
T ak  m u ból sercę przejął i przeniknął.

wszystką mocą trapić  chrześc iany ,
YV'edlug sw- j go dawnego oałoopi ;

Na to złymh duchów zbór sobie p o d d an y ,
Zbiera do swego królewskiego i rogu.

Mniema tak, sprosny głupiec o p ę lan y ,
Ze to rzecz łatwa przeciwić się Rogu i 

I  nie chce pomnieć szaleniec przez dzięk i,
J;.ki zgniew liwey piorun jego ręki.

O grom ną trąbą L u cy p e r  zuchwały
Kupi do siebie mieszkance p o d -z iem n e; 

Którey się straszne dźwięki rozlegały,
Przechodząc piekła i przepaści ciemne.

Nigdy tak nieba ogromnie nie g rzm ia ły ,
Gdy miecą g ro m y  na doliny ziemne.

Nie tak drży  ziemia i trzęsie się na dnie,
G dy wiatr chce wypaśdź co się w nię  zakradnie.



3 56

Zbiegli się zaraz piekielni dncbowie
Na pa łac , vv którym m ięk k a  P luton sr o g i: 

W  różnych postaciach , a kto ie w ypow ie ?
S lra ih  i wspominać. J-dni kurze n o g i ,  

D ru d zy  wielbłądzie, trzeci m jj  k row ie ,
Są i c i , którzy na łbie niosą rogi.

Jnszy zaś warkocz z wężów uplec iony ,
I  smocze noszą za sobą ogony.

W idziałbyś tam b y ł  Harpije nieczyste , 
Centaury , S p h in g i , w yb lad łe  Gorgony ,

I  szczekające S r \ l ! e  zaw iesiste ,
Gwiżdżące h y d r y ,  świszczące P ito n y ,  

C him ery sadzę piuiące ogniste,
Straszne C y k lo p y ,  srogie G eryony.

I  wiele dziwów nigdy nie widanych ,
Z  różnych postaci wj idno pomieszanych (hi).-

T oż m ieysce, przekładania A lb e r ta  M iera .
.Tuz lasy .dostarczały narzędzia obficie,

starożytnych m urów  Solimy w ybicie ;
Lecz t e n , co synom Ewy wiecznie szkodzić żąda ,
N a zastępy chrzes'cian zawiśnie pogląda :
A widząc jak w  czynności grzeje ich ochota ,
Szarpie go własna wściekłość , udręcza zgryzota :
I  jak w ó l, w  kio-; vm  topor u tknął o fiarn iczy ,
Świadczy ból swóy jęczeniem i okropnie ry c z y :
G dy go jady w ew nętrzne nie przestają palić ,
M yśli na praw ow iernych srogie klęski walić.
Każe by w czarnym dom u, gdzie zwykle p rzesiada,
W n e t się okrutna jego zgromadziła rada.

(d) Z  edycyi Krakowskiey 1687 u Franciszka Cezarego.
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M n ie m a , p ró ż n y , ze jogo roz jad łości s p r a w y ,

Z d o ła ją  n ay w jrższego p rzew ażać ustaw y.

Sam  sie , daw ne w spom nien ia  n iszcząc , o szu k iw a ,

Jak  c iężk i rzuca  p io ru n  ręka  Boga m ściw a.
W ieczn y ch  c ien i m ieszkańców  zgrom adza tłu m  h a rd y , 

G łos e reb o w ey  t rą b y  ch rap liw y  i tw a rd y .
N a huk  ten , k tó ry  zachw iał sk lep ien ia  podziem ne ,

C iągłym  jęk iem  po w ie trze  odpow iada ciem ne, 

ii m n iey  strasznym  n iebo  słyszeć daje się ło sk o tem ,

G d y  p io ru n em  złość k a rz e ,  albo s traszy  grzm otem , 

ii m nieyszym  hałasem  ziem ią byw a poruszona ,
G d y  się ogień u k ry ty  z jey  w y d z ie ra  ło n a ,

W ra z  szybkim  lecą k ro k iem  p iek ie ln i m ocarze.
Jak  iez to  d z iw o tw o ry , jak  bezecue tw a rz e ?

T y ch  oddechy  zabóycze p łom ien iem  g o re ją ,

T y ch  oczy jadow ite  śm ierć  i postrach  sie ją . *
U  innych  zastąp iły  m ieysęe w łosów  żm ije ,

I  ogon się za n iem i w  smocze k łęb y  w ije .

T am  I la rp ije  n ieczy s te , tam  C en tau ry  s ta ły ,
C h im ery  rzygające  stop ionem i s k a ły ,

S f in x y , żarłoczne  S c y lle , Pito.ny o g ró m n e ,
I  żadną Polifem y siłą  n ie p rz e ło m n e ,

G ery o n y  , z c ia ł w ie lu  chełp iące  się  m arn ie  ,

■I n ig d y  n ieu y rzan c  M eduzy  b ezkarn ie .

I  ty siąc  innych  poczw ar kształtow anych  w spacznie 

Z  w ie lu  w  jedne  postaci m ieszane dziw acznie .

N ie masz wprawdzie co zarzucić tym pię­
knym wierszóm , które nawet mogą służyć z* 
miarę doskonałości, d ojak ieysię w naszych, 
czasach podniosła trudna rymowania sztuka: 
ale zwracając wygląd na odległość czasu, na 
luałą liczbę w zorów , i na mnieysze udosko-
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nalenie języka , nie można też odmówić spra­
wiedliwego hołdu Piotrowi Kochanowskie­
m u ,  którego przekładu to nayislot niey- 
szą jest zaletą ,  że w nim tok właśt iw\ , i 
duch poematu Tassa  Wiernie jest wyobrażo­
ny ( d )•

Jędrzey Kochanowski przeł. żył Eneide. 
Dzieło to już jest osadzone : i lubo mu braknie 
na  potrzebney poprawności ,  lubo text ory­
ginału jest znacznie rozwieezQny , myśli sł bo 
oddane , i słabo wykreślone obrazy ; sajno je­
dnak usiłowanie w tak ważnym przedmiocie 
zasługuje na chwałę , i daje wysokie wyo­
brażenie o wieku , w którym starano się prze­
lać w  oyczystą mowrę naywybormeysze dzie* 
ła  rozumu ( e ).

( d ) Zdaje mi się , że ta cała strofa Piotra Kochanowskie­
go , widziałbyś tam był H arpije nieczyste i t. d. jest. 
oddana z większy żywością i mocą niżeli w nowocze­
snym przekładzie ; a zapewne bliższa oryginału.

Qui mille immonde Arpye vedresti ; e mille 
Centa n ri e Sfingi , o pallide Gorgoni 
Molle , e molte latrar voraci Scille,
E fischiar płidre , e sibiiar Pitpni 4 
E Tomitar Chimere atre faville 
E Polifemi horrendi e Gerioni ,
E i novi m ostri, e non pin intesi o visti 
Biversi aspetti in un confusi e misti.

( e )  Jan Kochanowski począł tłumaczyć H om era , i prze­
łożył trzecią xięgę; P io tr , oprócz Jerozolimy wy-, 
zwoloney tłumaczył Orlanda szalonego z Aryosta; 
Górnicki tragedyą Seneki Troas , tudzież traktat o 
dobrodzieystwach  tegoż autora; Koszutski xięgi Cy­
cerona de OJficiis; Budny Bieniasz tegoż autora tra-



S z y m o n  S z y m o n o w i c z ,  Z r m  o  r  o -  
w  i c z , G a w i ń s k i .

Gdybyśm y w  naszym języku nic prócz 
Wierszy Jana  K-ochanowskiego , i Szym onowi-  
cza nie miel i ;  już moglibyśmy się c h lu b ić ,  
iż m am y poezyą. Szymonowicz jest oycein 
s ie lanki ,  ale co szczególniey zastanawiać  nas 
p o w i n n o ,  że t en  sam d o w c i p ,  k tó ry  u t w o ­
r z y ł ,  zbliżył  ją do doskonałości.  Biegły w  ję­
zykach  klassycznycli  przejął  się duchem  T eo-  
k r y t a  i Wirg i l iusza  : pierwszego jednak  p r z e ­
kładał  na turalność i p r o s to t ę ,  jak się sam 
W tych  wierszach t łumaczy  :
Zkąd i M aro , co męże , co w o y n y , co zbroje 
Śpiewał, naprzód rozgłosił w ielkie im ię sw oje ,
C ienką tę  p racę  zow ie , a le  m arbnow y 
W y so k i duch n ie  zn iży  się niojem i s ło w y ,

L ubo  H om era rym em  głośnym  w yrów nyw a ,

L ubo  p rzed  A skreyczykiem  górą w ylatyw a ,

G d y  mu p rzyszło  , m ym  z d a n ie m , na Sykulskie m uzy 
N ie  dogania pasterza  p ięk n e j' Sy rakuzy .

Szymonowicz napisał 20 s ie lanek,  z k tó ­
rych pierwsza pod napisem D a fn is  , m a  nay-  
Więcey , zdaniem mojem , s łodyczy , i t ey  szla- 
c he tney  prostoty  , k tó ra  powinna  bydź dp^ 
szą tego rodzaju poezyi. Uskarża się w  niey 
Ha nieczułość pasterki.

ktat o s ta ro śc i; Pctrycy Sebastyan I io racyu sza  li­
ryczne  ry m y ; W argocki Ju liu sza  C ezara; Otfinow- 
ski Z iem inństw o  W irg iliu sza  i  p rzem ia n y  0,ui- 
d iu s z a , które także Zebrow ski przełożył.



W  samym początku wykreśla w ie - - ' * 
obraz mieysca , gdzie żale swoje rozwodzi.
K o z y j ucieszne k o z y , m a trzo d o  jedyna  ( f ) ,

T u  kępy  , tu  zarosła poziom a leszczyna ,
T u  gryźcie  liść z ie lo n y , g ry źcie  chruścik  m io d y ,

J a  ty m  czasem p rz y  stru g u  tey  c iekącey  w o d y ,

P rzy lęg ę  , i frasunku  lubo snem  sw o b o d n y m ,

L u b o  będę zabyw ał śp iew aniem  łagodnym .

K tóryż zteraznieyszych rym otworców po­
gardziłby temi w ierszam i, mającerm przyje­
mność okolicy, którey obraz malują. Patrz­
m y jak daley używ a pasterskich porównań  
do wystawienia krasy syvojey pasterki.

D ziś i p leć  i postaw a u  ciebie  nadobna 

I  u ro d a  do  jed lin  w ysokich podobna ,

L ic e  do  m leka z r ó ż ą , w a rg i k o ra lo w i,

2 ę b y  p erłóm  , m iek iem u w łosy  jedw abiow i.

W  innem  mieyscu , pięknem m alow i­
dłem okolicy , w  którey p rzebyw a, zachęca  
pasterkę , ąby przyszła dzielić zabawy jego.

( f )  S ie lanka ta  jest naśladow aniem  E klog i I I  W irg i l iu ­
sza , k tó rey  początek  :

F orm osum  p asto r C o rydon  a rd eb a t A le x in , 
L e lic ias  dom in i ; nec quod sp e ra re t liabebat. 
T an tu m  in te r  d e n sa s , um brosa caciim ina , fagos 
A dsidue v e n ie b a t ; ib i haec in cond ita  solus 
M o atib u s e t silv is s tud io  jac taba t inan i.

K a id y  n ieu p rzed zo n y  sędzia p rz y z n a , że początek  pol- 
sk iey  S ie lan k i jes t daleko szlaclietn icyszy i tk liw szy.



T u  jam y m chem  odziane . tu  deb rze  ( g ) , tu  c ien ie  >

T u  stru g i uci :<ąją szem rząc p rzez  kam ien ie  ,

T u  w yn iosłe  to p o le , l ip y  rozłożyste  ,
T u  jaw o ry  , tu  dęb y  sto ią  w iek u is te  ,

A le bez c ieb ie  żadne rz ek i . żadne  g a je ,
Bez c ieb ie  żadne m ieysce k sercu  n ie  p rzysta je .

N .ikoniec grozi n iew d zięczn ey  rozpaczą  i
śm iercią swoją*
S m iey  się  zd row a , o k ru tn ey  lw icy  srogie  p le n n e ,

P o ty m  , k ied y  nasyp ią  na m c oczy z ie m ię ,
N iech ay  te n  nap is n iesie  w yn iosła  m ogiła 

P h y l l i s  s r o g a  h j j d z n l g o  D a r i u s a  z a b i ł a .

C zasem  ry m o tw ó rca  w  w ierszach  p ełnych  
j kietioś c ich ego  i łagodnego  smutku, rzuca  
głębokie  u w a g i  nad stanem, cz ło w ie k a :  tak  
w sielance pod napisem  /A ie r zb y .

S to jąc  nad cichym  P in e m  N ais zalos 'c iw a ,

Jako  p r a w i , ta w oda za w oda  u p ły w a  ,
T a k  lata  nasze b ieżą  nazad n iew rócone  ;

L ecz  w o d y  za w odam i id ą  nieskończone ;
Ale życia naszego k ie d y  czas p rzem in ie  ;

In szy  n ie  p rz y id z ie , an i w iek  now y n adp łyn ie .

~\X s ielance pod napisem P otrtarlica , p a ­
sterz w t y i h  p ięknych  i m alow n iczych  w ie r ­
szach zegna o k o l ic e ,  w  którey  doznał szkody  
na swent bydle.

Już w as p ro ste  p ieśn i 

Bóg ż e g n a y , Bóg w as żegnay S a ty ro w ie  l e ś n i !

( g ) D oliny  głębokie.
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Was N im fy, was pasterze, już więcey Wor.tona 
Nie ogląda drużyna w kupę zgromadzona.
Zostańcie tu  ucieszne moje krotofile ,
Zostańcie me zabawy , me spokoyne chwile.
Ciebie piszczałko moja, niech ma ten dąb suchy,
Minęło to , że przez cię kray ten nie był głuchy ( h ). 
Wszystkie debrze, wszystkie cię lasy słuchiwaly,
Do ciebie się pagórki wszystkie odzywały;
O pagórki, już po was nie będzie ryczało 
Bydło moje, nie będzie traw waszych deptało ( i ) .
D arm o, przezorny Purze , lejesz hoyne zdroje ,
Już nie będą pijały z ciebie woły moje.

Sielanka pod napisem C za ry  jest naśla­
dowaniem Eklogi V III W irgilego. Zdaje się 
jednak, że Szymonowicz zbytecznie ją rozwlókł 
i  przez to osłabił. Znaydnją się prócz tego  
■W polskim rymopiśmie w yrazy'm niey  szla­
c h e tn e ,  i całe obrazy wzbudzające wstręt i 
obrzydzenie : takiem jest przeklęstwo 'na
współzalotnicę umieszczone przy końcu tey  
sielanki.

W iersz , który w  śpiewaniu służy zazw rót  
po kaźdem czarodzieyskiem działaniu.

Ducite ab urbe domum, mes carm ina, ducite Daphnim.

( h ) W iersz twardy z przyczyny os'miu jednozgłoskowych 
w yrazów , wciąż po sobie następujących.

( i )  Naśladowanie tych wierszów Wirgiliusza ,
Non ego vos posthac, v iridi proiectus in antro 
Dumosa pendere procul de rupe videbo 
Carmina nulla canam: non me pascente capellae 
Fłorentem cythisum , et salices carpetis amaras.
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Szymonowicz tak  wyłożył.

Przyw iedźcie mi do domu męża , możne c z a ry , 
P rzyw iedźcie , bowiem zal móy nie ma ; adney miary.

Nagurczewski poźniey w tłumaczeniu svvo« 
je’m.
Sprowadźcie m i Dafnisa czary me do dom u,
N iechay z miasta pospiesza, spraw cie c za ty  to  m u.

Lubo obad wa tłumaczenia nie odpowia­
dają i zwięzłości łacińskiego w ie rsza ,  ktoby 
jednak nie przekładał p ierw szego, i czyjeby 
Ucho nie obrairfło się tym osobliwszym poł- 
wierszern spraw cie czary  to mu ?

Zimorowicz źył poźniey od Szymonowi- 
cza. S>elanki jego ruskie około >665 roku dru­
kow anej Roxolanki zaś czyli ruskie panny 
r. 1629 we Lw ow ie w prowadzone, pozmey 
kilkakrotnie drukiem ogłoszone były. Przez 
gładkość wiersza , i czystość nieskażoną ję­
zyka umiał on wznowić dla Polaków pamięć 
Szv monowicza , ale w pismach jego juź się po­
kazuje , iź smak dobry psuć się poczyna ł; po­
kazuje s ie , że autor Roxolanek iik umiał się 
podnieść do tego wyobrażenia prostoty i piz.y- 
jemności greckiey s ie lank i, do którego wzniósł 
się Symonides polski. W  sielance pierwszey 
zobaczmy jak Demian pasterz tłumaczy wła­
dzę miłości.

Jako w G rudniu  obłoki zimney rosy p e łn e ,
Na ziemię w yrzu ca ią  kędzierzaw ą  w e łn ę ,
L edw ie Phebus marcowym rzuci na nie ok iem , 
Natyclimiast ucieka ja do morza potokiem ,
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„ N ie  masz tak iego  sta tku  , i  n ie  m asz p o w a g i,

„  K tó re y b y  n ie  zm iękczy ł sw ym  ogniem  B ożek nagi ( k ).

K toby się spodziewał, aby śnieg można 
porownać do k ędzierzaw ej w ełny i aby tym 
językiem tłumaczył się pasterz. Nie jest to 
prostota  natury. Daley tenże pasterz tak t łu ­
maczy powziętą miłość ku Marelli.

M a ie l lo , Oczu tw o ich  u d a tn e  z rze n ic e .

S ą  ja k o  n ieprzebranych  zdro jów  dw ie k ry n ic e ,
2  k tó ry ch  żyw e ro sk o sz y , lub ieżne  p ieszczo ty ,
I  bystrym  w yn ika ją  s tru m ien iem  zalo ty .

K toko lw iek  ty lko  w nich  w zrok p r z y ia z n y  o c h y n ie ,
Ż a d e n  sucho m e  zb ro d zi , a n i ich p r z e p ły n ie ,
M u sia łb y  w yciosanym  b yd ż z deren ia  chłopem ,
K tó ryb y  p r z e d  pow szechnym  u sze d ł ich p o to p em .
Oto j a , żem  w ich n u rta ch  r a d  p ła w ił  swe oko , 
Z a b rn ą łem  w n ie  chęciam i m o jem i g łęboko.

Jakie wyszukane o b ra z y , jak naciągane 
porów nania! W ystaw ić  sobie o c z y , jako k ry ­
nice nieprzebranych zd ro jó w , p rze d  których  
potopem  , m ógłby tylko u yśdź chłop z  dere­
n ia w ycio san y , i  w które m otna głęboko za -  
brnąć chęciami : nie jest to znać język poe- 
zyi pasterskiey i dobrego smaku. Śzymono- 
wicz grzeszy czasem przeciw szlachetności 
w yrazów  i porównań , ale nigdy tak daleko 
n ie  odstępuje od natury . W  inney sielan-

( k )  Ś re d n ió w k a , k tó ra  w  tym  w ie rszu  kończy  się  na w y ­
raz ie  jednozgłoskow ym  , tu d ziez  następu jące  po sobie 
w y ra zy  d w u zg ło sk ew e , czyn ią  tsn  w ie rsz  p rzy k ry m  
d la  ucha.



ce pod napisem za lo tn ik  myśl dziwaczna przy­
chodzi poecie 5 powiada iż d la  tego w o y n a  
uciska  k ra je  na północy i p o łu d n iu , iż w s z y ­
stk ie  zg o d y  i m iłości zb ie g ły  się  do je g o  serca.

1 nie darm o w ró g  jakiś bardzo  n ie sp o k o y n y ,
W  państw ach pó łnocnych  w zbudza n iesłychane w oyny.

Co rok  R oxolanhj T a ta rz y n  w o iu ie  ,

P ru sk ą  z iem icę za się c h y try  Szw ed plondl-uie ,

A lbow iem  w szystk ie  z g o d y , i w szystk ie  m iło śc i,
2  św iata  w szystk iego zb ieg ły  do m oich w nętrznośc i;

Dzieła jednak Zimorowicza nie są bez za-  
lety. Przedmowa jego do sielanek jest zwię­
zła , niepospolita i dobrze rymowana. Ma 
niekiedy malowidła w  guście w ieysk im , de* 
likatnie wykreślone : ale pospolicie juz za­
czyna nadużywać mitologii. Malując obycza­
je ruskich pasterzy^ i pasterek kładzie usta­
wicznie w  ich usta bogów i boginie starey  
Grecyi. Często A lexy albo Paraska rozpra­
wia o W e n e r z e ,  Kupidynie, Orfeuszu, o N a ­
jadach , lub Oreadach, o wodach X a n tu ,  i  
Zniszczeniu Troi.

Sielanki Gawińskiego w roku i65o  dru­
kowane w K ra k o w ie ,  nte są wyższe od sie­
lanek Zimorowicza. W iersz po w iększej  
części jest trudny i nie mile brzmiący. P o ­
strzegamy częściey wyrazy naciągane do ry­
mu przeciwko naturze i zwyczajowi języka,  
którey wolności bardzo rzadko sobie dozwa­
lali dobrzy rymotworcy. I tu jednak znay- 
dują się mieysca warte zalety. Tak w  i szeT 
sielance obraz kłopotów i nieprzyzwoitości  
mieyskiego żywota.

Tom  l s ,JS. 3. i8 i5 . 1 7
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W  sielance pod napisem Mopsus są ma­
lowidła godne pasterskiey muzy , jak to na- 
p rz y k ta d :

S to i gołąbek m ały  nad  kryn icznym  stokiem  

I  k ry sz ta ło w e  w o d y  sw ym  przen ik a  w zrok iem  ;

R az  się m uszcząc p rz e c h o d z i, raz  sw e p ió rk a  w  b ie li 

P ieszczona w  zgodney m yie  p taszyna kąp ie li.
I  g d y  w id z i d rug iego  sieb ie  w  iasney  w odzie  

N achyla  się k u  n iem u  chcąc go m ieć w  sw ey  zgodzie. 

G ru ch a  p ta s z ę , sk rzy d łam i tarcha  , m ile k w i l i ,
T oż d ru g i w  w odzie  c z y n i , i k  n iem u  się c h y li ,

N ie  w ie rz  ptaszę , iaw ne to  tw oie oszukanie ,

M a też  sw e z d r a d y , m a sw e pochlebstw o , kochanie.

Oprócz kilku sielanek , G aw iń sk i , jeszcze 
pisał wiersze w rodzaju epigrammatów, z któ­
rych  niektóre noszą na sobie cechę dowcipu, 
istotney zalety tego gatunku rymotworstwa.

Około czasu tych ry m o tw ó rcó w , to jest 
około połowy X V II  wieku , kończy się wiek 
złoty li tera tury  polskiey (1). Nie wspomnie­
liśmy o wszystkich pisarzach należących do 
tey  świetney e p o k i , którzy prozą albo ry ­
mem pracowali na swoje i narodu sławę; 
ale to cośmy tu  pow iedzie li; w y ią tk i , k tó ­
reśmy przytoczyli, mogą dadź wyobrażenie 
o smaku , o sposobie pisania i o stopniu do­
skonałości, do jakiego się w  owych czasach 
podniosła mowa polska.

( Dalszy ciąg w następującym numerze j .

( 1 )  Szym onow icz p rz eż y ł Jana Z am oyskiego, k tó ry  u m arł 
ro k u  i6o5.



W y j ą t e k  z  A r y o s t a  P o e t y  w ł o s k i e g o ,  p r z e ­
kładania Antoniego  G ó r e c k i e g o .

2  Orlandct szalonego P ieśn i V I  począ tek .

7 . ,aw iedzie  się w  nadziejach  , bezbożnik  co m niem a , 

k e  się zb rodn ia  u ta i , k ied y  św iadków  n ic  ma ;

2 w iedzie  się , złość go ślepi , w y dadzą  g rzeszn ik a ,

* ziem ia i p o w ie trze  , co w szystko p rzen ika  ; 

k  choćby i te  z m ilk ły , Bóg k ara  z b ro d n ia rz y ,
■Nigdy czarnego se rca , pokojeni n ie  darzy ,

& °gactwo , p rzec iąg  c z a su , na  n ic  się n ie  p rzy d a  

k to  b y ł zd ray cą  , z b ro d n ia rz e m , w szystko się to  w yda,

Z  tegoż p ieśn i a g ie y  początek.

k tiło śc i1 jakże jesteś sroga i z ło ś liw i,
k i e  c ie rp is z ,  g d y  śm ierte ln ik  , pokoju  używ a,

'i y lubisz , k ie d y  m o żesz , dw a serca ro zd zielić  , 

k z ą  kochanków  się p o ić , Sm utkiem  się w eselić  , 

k tiłości ! czyż m ię n ig d y  n ie  przestan iesz  zw odzić  ? 

każesz  m i z czystey  w o d y ,  w  c iem ne m ęty  w chodzić, 

każesz  p o rzucić  serce , co m ię kocha stale , 

k  gonić za n iew d z ięc z n ą , co g a rd z i zuchw ale.

Z  tegoż z  p ieśn i i6 te y , strofa a.
O  .  _ ^

°P iew ałem  w am  i śp ie w a m , że g d y  m iłość k o g o , 

k iew za jem n ą, w iek  c a ły , w yniszcza pożogą; 
k ie d y  t a ,  co p rzyczyną  jest tw o ich  b o le śc i,

^  p ięk n ey  cia ła  postaci , p ięk n ą  duszę m ieści.

» 7  *
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Choć się dzie lić  uczucia , tw ego serca W zb ran ia ;

Choć cię g a r d z i , choć stro n i , g d y  godna kochania ,

T y  c ie rp ,  szanuy ją  w ie c z n ie , w s trzy m u y  Izy i ję k i ,  
M iło  g inąć z kochaney  i cno tliw ey  ręk i.

5.

N iech ten  ję c z y , k tó rego  m iłością uw iod ła  

P iękność licem  nadobna ale w  duszy podła.

Co pod  głosem  p ieszczo n y m , pod  w dzięków  p rz y łu d ą , 
K ry je  się z ch y trą  z ło śc ią , i z cza rn ą  obłudą.

T ernu  w arto  narzekać , i lać łzy  bez końca , 

N iepocieszy  go p rz y ja ź ń , ani p ro m ień  słońca.
P odobny  do je le n ia , co z ran io n y  w d esie ,

Bez p o m o c y , z a tru tą  w szędzie strzałę  n iesie .

J a k  w i e l e  n a u k a  j ę z y k ó w  w p ł y w a  n a  r o z ­
w i n i ę c i e  W Ł A D Z  UMYSŁOWYCH W  D Z IE ­
CIACH. ( Z  d z ie ła  P an i  S t a e l  -  H o l s t e i n -  
O N i e m c j c h  torn 1. kar ta  i3 g  i nast. E d - 
P a ry sk a  i L ip s k a  i 8 r 4 .  / 2 V. )

-N^auka języków, która jest naypierwszym przed­
miotem instrukcyi w Niem czech , więcey dale­
ko pomaga do rozwinięcia zdolności w dzieciach, 
niżeli matematyka lub umiejętności fizyczne- 
P asca l ten wielki geometra którego myśl głę­
boka dokładnie obeymoWała równie tę umieję­
tność którą się szczególniey zatrudniał, jak wszy­
stkie inne , sam się przeświadczył o wadach , 
jakim koniecznie podlegać musi umysł pier-



w ias tkow o  przez naukę matematyki  kształcony:  
la nauka w pierwszych młodości  latach ćwiczy 
tylko sam m echan izm  pojętnosci  : dzieci lak 
"Wcześnie za t rudniane  nauką r ach un ku  , w y n i ­
szczają w  sobie całą za ro dkow ą siłę imaginacyi  , 
k tó ra  w  ich w ieku  tak byw a  piękną i b u y n ą :  
"W mieyscu zaś tego b y n ay m n iey  nie n a b y w a ją  
przenikłey  t rafności umysłu .  A r y t m e t y k a  i 
algiebra na tem ty lko  przes tają ,  że tys i ączue-  
ini sposobami  uczą nas p ra w d  jednakich.  P r o -  
hlemata życia  n ie ró w nie  więcey są zawiktane  
niż m at em at yczne ;  żadne nie jest takie,  o k to -  
re mbv  n iezm ienn ie  lak a nieiuaczey twie rdz ić  
irrożna, każde jest s t osun ko we;  pot rzeba z g a ­
d y w a ć ,  pot rzeba w y b ie r ać  za p o m o cą  postrze- 
żeń i d o m n i e m a n i a , k tóre żadnego nie mają 
podo bień s twa z n ieom ylno ścią  drog i  r a c h u n k u .  
P r a w d y  do wiedzione nie p ro w adzą  tu b y n a y -  
titniey do p r a w d  d o w o d l i w y c h ,  te wszakże jedne 
tylko sfużą za skazówkę w sprawach,  w sztukach,  
i w towarzys twie .  Jes t  bez wą tpienia  jakiś 
p u n k t  j eden ,  w  k tó rym nawet  i nauki  matem a­
tyczne potrzebują koniecznie ley bystrey  m o c y  
Wynalezienia ,  bez k tórey nie można p r z e n i ­
knąć  ta jemnic n a t u r y ,  i zdaje się,  że tam gdzie 
myśl  dos ięga naywyźszego punk tu  , im ag inacye 
H o m e r a  i N e w t o n a  stykają się z sobą : lecz dez  
to dzieci  bez ce lujących zdatności do  m a tem a ty k i  
n ie  poświęcają całego swojego czasu jedyn ie  tey 
n au c e?  S taramv się up ra w iać  w  nich  jednę ty l ­
ko władzę umys łu ,  k iedy potrzeba rozwi jać  cr.łą 
istotę m o r a l n ą ,  w tey  zwłaszcza epoce  ż y c i a ,  
"W k tó rey  tak ł a t wo  m ożem y osłabić duszę jak 
Hało,  gdy się ty lko q wzmocnienie  jedney czę -
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sci wyłącznie starać będziemy. Nie masz rze­
czy, która!>y w życiu mniejszą miała przydatność 
jak rozumowanie matematyczne. Założenie ja­
kiekolwiek w  rachunku l iczbowym okazujesię 
oczewiscie prawdz.iwem lub fał szywem; we 
Wszystkich zaś innych względach prawda tak 
powikłanie  miesza się z fałszem, że częstokroć 
między różnemi pobudkami samym tylko in­
stynktem skłaniamy się na tę raczey niż na ow'ę 
s t ronę ;  zwłaszcza gdy ohiedwie równą  w m n ie -  
maniunaszem trzymają vvagę. Nauka matematyki 
przyzwyczajając do niemylney |>ewności, oburza 
nas przeciwko wszelkim opmióiu naszemu ro­
zumieniu przec iw nym, gdy tym czasem to jest 
rzecz nie zawodua, że w drodze życia naszego 
naywaznieyszą jest rzeczą przeniknąć drugich : 
to  jest, pojąć dobrze to wszystko, co ich skłania 
myśleć i czuć inaczey niż my czujemy i myśl i­
my.  Matematyka do tego jedynie przywią­
zuje cenę co jest rzeczywiście dowiedzione , gdy 
tym czasem prawdy pierwotne.  te prawdy które 
uczucie i geniusz obeymuje nie są wcale lakie­
rni, ktoreby można było rzeczywiście dowieść.

Mnie się więc zdaje, że dla dobra obyczajów 
i u m y s ł u , lepiey jest naukę matematyki w swo­
im czasie umieścić , i uważać ją tylko iako część 
zupełney instrukcyi , a  nie jako zasadę edukacyi, 
pod ług  klórey ma się układać charakter i dusza.

Niektórzy także w systemataeh edukacyi  
rad /ą  zaczynać nauki ocj uczenia umiejętności na­
turalnych ; te niczem więcey nie są dla dzieci, 
jak tylko prostą zabawką:  są to uczone bavvi- 
dełka, które przyzwyczajają dzieci do rozrywek 
metodycznych i do przyymowania nauki p o -



wierzchownie.  Urojono sobie, ze potrzeba ile 
możności  oszczędzać dzieciom mozołów pra­
c y ,  wszystkie ich nauki zamieniać w rozry­
wkę , dawać im wcześnie zbiory łnstoryi n a ­
tural uey za cacki ,  a doświadczenia fizyczne po­
kazywać jak zabawnie widowiska. Ja rozumiem 
że i taki układ jest błędny : jeżeli to jest podo­
bna, żeby dziecie mogło sie czego dobrze nau­
czyć przez zabaw ki , to jeszczeby s z k o d o w a ł o  
na t ó m , ż e s i ę  przez to zaniedbuje w' niem roz­
wijać zdolność a tte n c y i , ta zaś zdolność da­
leko jest ważnieyszą niżeli nabycie jeduey ja- 
kiey wiadomości więcey. Altericya  jakiey na u ­
ki matematyczne wyciągają, jest ,  że tak rzekę, 
w  linii p ros tey ; umysł  człowieka działa w  nich 
jakby sprężyna jaka, która zawsze jednego trzy­
ma się kierunku.

Edukacya odbywana sposobem zabawy, cz y - -  
ni myśl roztargnioną. Praca w każdym rodzaju 
jest jedną z wielkich sprężyn natury. Umysł dzie­
cięcia powinien przywrykać do t rudów nauk i ,  
jak dusza nasza do cierpienia. Doskonalenie się 
młodego wieku tak zawisło od pracy, jak d o y -  
rzalszego od boleści. Należy żądać bez w ątpie­
nia aby rodzice i los, tych dwóch środków riie- 
nadużywały,  Za pomocą obrazów i kart  nau­
czysz dziecie twoje wóelu rzeczy , ale mu nie 
pokażesz drogi uczenia się; i nałóg zabawek które 
teraz kierujesz ku umiejętnościom, inny wkrótce 
W e ź m ie  k i e r u n e k , kiedy dziecie wyydzie  już 
z pod rządu twojego. Nie bez przy czy uy zatem 
nauka języków dawnych i teraznieyszych była za­
sadą wszystkich edukacyynyeh zakładów, z któ­
rych  wyszli naysposohuieysi ludzie w Europie .
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M yś l  jakiego wyrażenia w języku ob cym 
jest zadaniem grammalyczuem  i u m y s ło w em  ra ­
z e m ,  t o  zadanie nic jest b y n ay m n iey  nad pojęcie 
d zi ec inne:  z początku dziec ie roz umie  same t t l -  
k o  s ł o w a ,  podnosi się daley do poznania  całey 
myśl i  w  okres ie  zamkniętey , po  cze'm w kró tce  
■wdzięk, m o c  w yrażen ia  i jego h a r m o n ia ,  na  
kon iec  to wszystko co się ty lko zuayduje w m o ­
w i e  cz łowieka , daje się s topniami  uczuwać dzie­
cięciu które się zaymuje  t łumaczeniem.  Pasuje 
się samo z t rudnościami ,  które  m u  s tawią dwa 
języki  r a z e m ,  obeznaje się z wy obrażen iami  po- 
zna iąc  j edno po d r u g i e m , p o r ó w n y w a  i znosi 
z sobą ró ż n e  rodzaje analogii  i podob ieńs tw a  , 
a s amow olna czynność ,  która jedna prawdziwie  
rozw i ja  władzę  m y ś l e n i a , wie lkie  ma w tcy 
nauce  po budk i  i przynętę.  M n o g o ś ć  zdolności  
k tó re  o typ razem do działania po ru sza , daje jey 
p i e rw szeńs tw o  nad każdą inną  p ra cą :  i to jest 
bardzo wielkie  szczęście,  że ła twa pamięć  w dzie­
cięciu obraca się pożytecznie na  nabycie  lego 
rodzaju  w ia d o m o ś c i ,  bez k t ó r y c h ,  w calem ży­
ciu musiałaby się ograniczać zakresem swojego 
■własnego nai odu ; a ten zakres nie jest obszer­
ny  , jak to wszystko co jest w y łąc zn e w; szczu­
p ł y c h  t rz ym a ć  się musi granicach.  Nauka 
grarnniatyki  wymaga r ó w n i e  eiągłey i mocney  
u wagi  jak i m a te m a ty k a , ale daleko ściśleyszy 
m a związek z myślą ,  G ra m m a ty k a  ł ą cz y  w y ­
obrażenia jedne z drug iem j  jak nauka ra chunku 
W jeden wiąże łańcuch liczby ; logika g ra mm a-  
tyki  r ó w n ie  jest ścisła jak logika algiebry ; może 
atoli  przys tosować się do  wszystkiego co tylko 
ma życie w  tunyśje naszym:  s łowa są razem znaka-
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mi i o b r a z a m i , n i ewolnikam i  i w o ln e m i ,  p o d le ­
gają s u r o w y m  p r a w o m  s k ł a d n i , i są  p e l a o m o -  
cnctni  w swoiem  natu ra luem znaczen iu :  przeto 
"Widzimy w metaf izyce g ra m m a ty k i  ścisłość r o ­
zumow ania  z łączoną razem z zup e łną  wolnością  

śli. Wszystko o g a rnę ły  s łowa i wszystko 
się w  nich  znayduje  k iedy  u m ie m y  je rozt rzą­
sać. Język i  są n iewy cze rpane dia dziec ięc ia ,  
jak dla doyrzałego c z ło w ie k a ; a każdy może 
z n i c h  brać to wszystko,  czego m u  potrzeba.

P o d r ó ż  d o  p o ł u d n i o w y c h  k r a j ó w '  R o s s y i  w  l i ­
s t a c h  o p i s a n a .  ( Ciąg dalszy., Ob. w y ie y  
kar. yn) .

L i s t  t r z e c i .

A km cczet 4 L ip ca  1 S 0 8 .

P■*- o wróci l i śmy n a k o n i e c ,  po  pierwszein  zw ie­
dzeniu  g ó r ,  k tó r e  nam s iedm dni  zabrało.  W y ­
jeżdżając z A k m ec ze tu  udal iśmy się ku  p o ł u -  
d n io w o -z a ch o d n iey  s t ronie  do Bakczysaraju (m). 
n iegdyś  stolicy H a n ó w  k ry m sk ich  Tatarów'  n). 
Przewodn ik i .em był  G r e k ,  k tóry z poi uczenia 
gube rnato ra  wojenn ego  , zw iedzi ł  już p ierwey 
>ozmaite w  górach mieysca.

(ni) Bakc?ysaray miasto guberni! tauryckicy pow iatu akme- 
czetskiego czyli symferopolskiego.

(n) Krym w roku 1774 uwolniqny od podlegania Porcie 
O ttom ańskiey , przyłączony został do Rossyi roku 1783.
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Zostawiwszy kocz w  Akmeczecie, jechaliśmy 
do Bakczysaraju mil osm (o) na wozach po­
cztow ych  krótkich, jakie w caley Rossy i są p o­
spolite.

Kray jak postrzegaliśmy z drogi , nie może 
bydż nazywany stepem , wszelakoż nieuprawny  
jest po większey części; topole i dęby, które w i ­
dać gdzie n iegdzie, pokazują urodzayność zie­
mi.

Podjeżdża się aż pod sam Bakczysaray n ie-  
postrzegając tego miasta, Towarzysz m óy z na­
jąć jego położenie, rzekł kiedyśmy już byli pod  
samem miastem „ czy  postrzegasz YVacpau wierz­
chołki meczetów Bakczysaraju ? “  Przypatry­
w a łem  się p iln ie ,  lecz nic nie widziałem, gdy

D aw nieysze o d m ian y  po lityczne tego  pó łw yspu op i­
s a ł  w  k ró tkośc i N a r u s z e w i c z  w  dzie łku  znajom cm  pod 
ty tu łe m  : T a u r y k a .  T am  znaydu je  się w iadom ość o 
naszych T atarach  z K rym u pochodzących : tudzież o 
daw nych z ty m  krajem  zw iązkach handlow ych G enueń­
czyków  i W  en ecy an ó w , o k tó ry ch  w  listach  n in iey - 
szych , n iżey  będzie w zm ianka.

(o) L ie u e  , w  tłum aczen iach  z francuzkiego zazw yczay o- 
znacza się u  nas w yrazem  m ila .  M il, lieue , albo lieu e  
c o m m u n e  d e  F r a n c e , po łac in ie  leuca , zw anych, 25 
ró w n a  sie i5  m ilom  niem ieck im  czyli geograficznym ; 
a  jedna lieu e  zaw iera  w ie rs t rossyyskich  4 i sążni ros- 
syyskich 8 7 , jak ich  na jednę  w ie rstę  liczy  się  5oo. Są­
żeń rossyski m nieyszy  jest od sążnia francuzkiugo i 
rów nego  jem u  litew skiego na calów  6 | .  Zdaje się że 
b y ło b y  p rz y zw o ic ie y , lieu e  tłum aczyć zawsze przez 
w y raz  leu ka . W szełakoż n iesm iejąc  odstępow ać od 
zw yczaju , w tłu m aczen iu  listów  n in ieyszych , nazyw am y 
lieu e  m ilą  ; a dla zachow ania dokładności nam ieniam y 
o ie y  stosunku.
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znagta pos trzegłem mias to p o d  moje mi noga­
mi . Z nay d o w a l i śm y  się na w yn ios łośc i  a B a-  
kczysaray leży w przepaścistey. dol inie.

Ul ice  węższe jak w Akmeczec ie ,  na s iedia  
lub  osin s tóp są szerokie,  Cale miasto zamie­
szkane przez Ta ta ró w  za t r udnia jących się rob ie ­
n iem  uoźów* Większa  część d o m ó w  po d o b n a  
do  sza ła sów ,  w  któ rych  ci rzemieś lnicy  k u j ą ,  
siedząc z za łożonemi na krzyż uogami ,  p on ie ­
waż dla niskości tych kużui stojąc nie mogl iby 
pra cow ać .  S ła w ne  są noże bakezysarayskie.  
T a t a r o w i e  m a ją s w ó y  sek re tn y  sposób h a r to w a ­
nia że laza ,  k tó ry  udaje się p r z e d z i w n i e ,  lecz 
m o ż e  też zależy wiele od  w ody ,  która się do tego 
używa.

By l iśmy c i eka w i  widzieć pałac d a w n y c h  
H a n ó  w. Udaliśmy się zatem do  jego d o z m c y  
odstawnego  majo ra .  Pałac  len na weyrzen ie ,  
p o d o b n y  do zamku z kar t  zbudowanego  : p o m a ­
lo w a n y  cz e rw o n y m ,  uiebieskim,  czarnym i iune- 
m i  kolorami;  zawiera wiele dziedzińców , z k t ó ­
r y c h  każdy ma jedno p rz y n ay m u iey  ź r ó d ło  w o -  
dy.  W  nie k tórych naw et  appa r tamentach znay- 
du ją  się fontany , które pod ług  w o l i  można  o- 
twierać .  Chociaż  cały pałac n i e w i e l k i ,  może  
się jednak  nazwać labi ryntem , gdzie bez p rz e ­
w o d n ik a  obeyść się n iepodobna,  Bardzo wiele  
W nim schodó w i dre w n ian y ch  g a l e r y y , dzi ­
w n e g o  kształtu. Og ląda l iśmy salę d y w a n u  i ga- 
leryą  w klorey H an  niewidziany , b y w a ł  o b e ­
cny  na swojey radzie.  W  oknach t ey  sali każ­
da szyba ma ko lo r  szczególny.  Nad  b ra m ą  pa­
ł acow ą ,  znaydnje  się p e w n y  ga tunek  szafy z szy­
b am i  szklanemi ,  w k tó rey  w y s taw o w an o  na  wi~
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dok publiczny głowy ucięte z rozkazu liana. 
W  niektórych wewnętrznych appartamentach 
postrzegaliśmy bardzo niezgrabne malowania na 
ścianach bez cieniów i bez zachowania prawideł 
perspektywy. Nd przedzie jeduego z tych ob ra ­
zów umieszczone są topole mało co wyżse od lu ­
dzi będących pod bronią  w oddaleniu. W idzie­
liśmy jeszcze w obwodzie pałacowym bardzo pię­
kny  maleńki ogródek , pełny ow oców  wszel­
kiego gatunku. Sam tylko Han miał klucz do 
niego.

Towarzysz móy namówił mię polem do 
zwiedzenia mieysea za miastem bardzo cieka­
w ego  , pod nazwiskiem D iu fu l  - K ale  albo 
tw ierd za  iydów . Jest to  wieś zbudowana na 
wierzchołku wyniosłey skały, zamieszkana przez 
samych żydów , sekty K a ra y  - Ja r  d i , albo ży­
dów czarnych (p). Jechałem konno z przew o­
dnikiem Tatarem. W  boku góry , na w ie rzcho ł­
ku  którey stoi wieś żydowska, postrzegłem p u ­
stelnicze mieszkanie wykute w  skale w znaeziiey 
w ysokośc i , do którego dóyście zdawało się me* 
p o d o b n e n i : miało to postać gniazda jaskułczego. 
Przybywszy pod skałę bardzo spadzistą sp o jrz a ­
łem w góię i nie po jm ow ałem  jak będziemy 
mogli na oię wjechać. Przew odnik  zrobiwszy 
sobie zabawę z mojey uiespokoyności, ukazał 
małą krętą ścieszkę idącą w g ó r ę , a lak wąską,

(p) O ty ch  Ż y d a c h  c za rn y c h  , u  nas pod im ieniem  K a ­
ra im ó w  znajom ych a poczciw os'cią zaleca jących  s ię , 
zn ay d u je  się h isto ryczna  wiadomos'c na końcu dzie ła  
ś .p . T a d e u sz a  C z a c k i e g o  p o d ty tu łe m : R ó s p r a w a o  
ż y d a c h .  W  W iln ie  1807. 8yo.



s>.5j

iż m usie liśm y is'ć p ięch o tą  Ł onie w  ręku  p ro ­
wadząc* N iek tó re  d o m y  stoją nad samą p rze ­
paścią. Je d n o  jest t y l k o , żelazną o b w a ro w an e  
b ram ą , p rzystępne mieysce do  tw ie rd zy ,  w k tó -  
rey załoga od tysiąca l o d z i , przeciw  n a y w ię -  
kszey m ogłaby  b ron ić  się sile. N a w ierzchu  skały  
znayduje  się bardzo żyzna płaszczyzna , blisko 
m ili  o b w o d u  mająca. W id ać  na n iey  las d ęb o ­
w y  , w  k tó ry m  rnóy towarzysz po d ró ży  zabił 
przeszłego ro k u  jelenia, ^ y d z i  tameczni ub ie ­
rają się po tatarsku , a n aw et w ich  guście  b u d u ­
ją  dom v . W sz a k ż e  tam  b ę d ą c ,  w idać za raz  
że to  1 d nie ta ta r sk i , bo  kobiety  ich  nie c h o ­
w ają się } zamiast że w  Bakczysaraju n ie  masz ani 
jedney  n a  u licy . W  Akmeczecie same ty lko ży­
d ó w k i w idzieć  m o ż n a ,  a w drodze n ap o ty k an e  
T a ta rk i ,  zasłaniały się t ro sk l iw ie  lub się od ­
w raca ły .

W i d o k  z D żufu t -  K a le  daleko rozciąga się 
W s tronę  zachodnią: od p o łu d n ia  i  w schodu  ogra­
niczają go w ynios łe  góry . M ieszkańcy  rz ad k o  
stamtąd w y c h o d z ą c ,  żyją p raw ie  o d o so b n ien i  
od reszty świata*

Z a  pow ro tem  do B ak czy sara ju , udaliśm y 
się p o tem  k o n n o  do Sebastopola ( q ) , a nocleg 
p rz y p ad a ł  w m aję tnośc i  P a n i  P a l la s ,  żony  sła­
w n eg o  d o k to ra  tegoż nazw iska ( r ) , żyjącey u -

(q) Sebastopol. albo Sfewastopol, po tatarsku A ch ty ar, 
leży  w  powiecie symferopolskim czyli akmeczetskim, 
gubernii tauryckiey.

( r )  P io tr  Sym on P a lla s  akademik petersburski , w  roku  
7,. życia um arł dn. 8 W rześnia n. s. 1811 r. w  Ber­
linie. L pomiędzy w ielu dzieł je g o , częściey są
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dzie ln ie  od raęLt. D o lin a ,  na k to re y  ta m aję­
tność leży, jest jedna z naypięknieyszyeh  w K r y ­
m ie  : żyzność p rzedziw na , d rzew a a osobliw ie  
o rzech o w e osobliwszey grubości* P o ch y ło ść  
g ó ry  okry ta zaroślą dęboW'ą, czyni w idok  t ro ch ę  
j e d n o s t a j n y ,  lecz w o dda leu iu  dają się pos trze ­
gać p iękne  sady. N a p ó l  drogi m iędzy Bakezysa- 
rajem i tą majętnością, za trzym aliśm y się, dla o d ­
m ien ien ia  ko n i  u jednego Tatara, k tó ry  nazyw ał 
się Izmael Bey* N ie  b y ło  jego w d o m u ,  kaza­
l iśm y  wdęc pow iedz ieć  żon ie ,  że jeść chcem y. 
O d eb ra l iśm y  odpowiedz ',  iż ba rdzo  nam rada : 
jakoż przysta ła ryżu , ogon  barau i  (s), w ęd zo n ey  
ry b y  i wódki* Przechadzając  się w  bliskim  sa­
d z i e ,  postrzegłem  w okn ie  dw ie  k o b ie ty ,  k tó re  
w z ią łem  za żonę i có rkę  Izmaela. P on iew aż p o -  
g lądały  na m nie c ie k a w ie ,  osądziłem  rzeczą 
p rzyzw oitą  p o zd ro w ić  j e ;  lecz w net się schow a­
ły  i w ięcey  się już nie pokazały . W id z ia łe m  
ich  ty lko c z o ła ,  bo resztę tw arzy  m ia ły  zakrytą.

P an o w ie  tatarscy poczytu ją  za nayw iększą 
k r z y w d ę ,  pytanie o żonę lub o córkę. rT n ich 
jest p ra w id łe m  , że  o zacuey kob iec ie  ui żle

w spom inane  : F lo ra  r o s s i c a , tu d zież  R e is e  d u tc h  
versch ie d en e  P ro w in zc n  d es  R u s s is c h e n  R e ic h s .F ę  
u czoną podróż  kosztem  rz ą d u  odbyw ał w  latach  
1768— 74.

( s )  O  ga tunku  ow iec z ogonam i grubem i czyli ło is tcm i 
dokładna zn ay d u jc  się w iadom ość w  dziele  bardzo  u- 
żytecznem  pod  ty tu łem  : O ow cach  n a u k a  za w ie ra ­

j ą c a  p r z e p i s y  d o sk o n a lsze g o  ich  h o d o w a n ia  w R o s -  
s y i , p r z e z  W .  Ch. F r ieb e  z  n iem ieck ieg o  p r z e ło ­
ż o n a  p r z e z  A n to n ie g o  M a rc in o w sk ie g o . I V  W  l i ­
nie  1810. 8vo.



ani dobrze wspominać nie należy. T a ta row ie ,  
tak jako i inni m uzułm anie , mają żon tyle, ile 
ich  mogą w yżyw ić ;  wszystkie zaś utrzymują 
W  appartameutach zupełnie  odosobnionych , 
k tó re  tak jak w  T u r c y i , mają nazwisko hare­
mów.

W ieczorem  przybyliśmy do majętności Pani 
Pallasowey. Jey samey nie zostaliśmy w  domu ; 
ale gdyśmy się widzieli z nią w Akmeczecie, clio- 
Wiązała nas abyśmy się w jey dom u wieyskim za­
trzymali. D om ow nicy  przyjęli nas z wielką ludz­
kością. Nazajutrz rano, ujechawszy mil 5, odm ie­
niliśmy konie w dom u jedney familii angielskiey, 
k tó ra  w tę porę była w Sebastopolu. Dom ten 
zbudowany przy zruynow anym  zamku, z którego 
pozostała jedna ty lko  wieża , służąca teraz za 
szpichlerz. Na blankach jey widać jeszcze sześć 
armat. O  trzy mile od Sebastopola kończą s i ę  
tnieysca górzyste a zaczynają się stepy nieurodzay- 
ne. Przejeżdża się przez rozwaliuy starożytne­
go i sław nego Chersonu , osady Herakliariskiey, 
k tóra rozciągała się podobno aż do mieysca dźi- 
Sieyszey Ealaklawy. M ało Avidać ułom ków ru­
ni na gruncie , ale bruk jeszcze znaczny. S e ­
bastopol zabudowano z m alerya łów  tego staro­
żytnego miasta , k tóre czas oszczędził.

Sebastopol port m o rs k i , w niczem niepo­
dobny do miast krymskich , ma raczey postać 
łniasta angielskiego : domy ślicznie pobudow a­
n e ,  a ludność zdaje się bydż znaczna. Składa 
się ona po większey części z osób należących 
d o  m arynark i i Mp e r a t o r s k i f . y , k tórey tu je s t  
głów ny zakład nad morzem czai nem.

Sam port Scbastopolski uaypięknieyszy z na*
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t u r y ,  m a  ciasne w e j ś c i e  , a wewnąt rz  dzieli się 
na p i ęć  o dnog  w y g o d n y c h .  Dosyć g ł ę b o k i , 
od  w i a t ró w  bespieczny ,  i sto okrę tów l in io­
w y c h  pomieścić  może.  K i l k a  uzbro jonych  oglą­
d a ł e m ,  z n ich  jeden od stu dziesięciu dział , 
a k tóry  stał od brzegu o k i lka  sążni. Jest je­
szcze z drugiey s t iony  Sabastopola w y b r z e ż e ,  
w  klórem ok rę ty  mają  spo k o y n e  s tanowisko.

B y ł e m  na obiedzie u  kapi tana  por tu .  O n  
sam , i jego żona wychow rana w G en ew ie  , przy­
jęli nas bardzo uprzeymie .  T e g o ż  dnia*ud l iśmy 
się z Sebastopola o cztery mi le  na noc do Ba-  
laklawy , zwaney  niegdyś  C em b a lo  , p o ło żo n ey  
na  zachodnim k ra ńcu  pasma gór krym skich .  
Mieszkają  tu sami  Grecy składający półki  dla 
strzeżenia b rz egów .  T u  mają  swoje żony i dzieci. 
P rz yby l i śm y  do nich  w dzień uroczysty  , k iedy  
daw al i  bal d la  Kapitana  sprawnika ,  także Greka,  
k t ó r y  objeżdżał  w tedy powiat .  B y ł  nam znajo­
m y  , a zatem prosto poszliśmy na bal gdzie się on 
znaydował .  W s c h o d y  nakszlał t  d r a b in y  p r o ­
wadzi ły  do sali ba lowey , gdzie d w ó c h  skrzypa-  
k ó w  składało ch r a p l i w ą  muzykę.  W e y śc ie  na­
sze p rz erwa ło  taniec  i nie mogl iśmy nak łonić  
k o m p an i i  do  rozpoczęcia jego na n o w o .  Dz i­
waczn ie  byl i  ub ran i  mężczczyzn i , w zielonych 
k a m i z e lk a c h ,  w szerokich cz erwon ego  sukna 
spodn iach  i w  czarnyc h  kamaszach.  Na g łow ac h  
miel i  skórzane kaszkiety z p iórami .  U b i o r y  
kobie t  b y naym niey  n iep o d o b n e  do s tarożytnych 
g r e c k i c h ,  jakie dziś powszechnie  naś l adują ,  
w ydaw ały  ich  b i od ra  s z e r o k i e m i , a pr zys tępo ­
wa ły  blisko do s tarey m o d y  f rancuzkiey.  N ie ­
które  kobie ty  m ia ły  cz e rw o n e  chustki  na gło^



5 2 6  X

•wie,  a inne  czapeczki w  n ikczem nym  guście. 
P o d a n o  nam l u l k i , k tór e  przyjęl iśmy bez w y ­
m ó w k i , ponieważ  gęste o b łok i  d y m u  nape ł ­
niały już  izbę. Jede n  odstawmy major  zapros i ł  
nas  na noc ; a pon iew aż  wieczerza miała bydz  
n i e p r ę d k o , a m y  znużeni  ca łodzienną pod ró żą ,  
Usnęliśmy w ięc  o b y d w a  ro zmawiaj ąc  z naszym 
gospodarzem.  O k o ło  godziny jedenastej  w  n o ­
c y , obudzono  nas i dano supę z p o k r z y w y ,  k ló -  
rey  jeść nie mogl iśmy.  Z a d z i w i ło  to gospodarza,  
k tó ry  t w i e r d z i ł , że t o  była  supa bardzo dobra .  
Nagrodzi l i śmy sobie w y b o r n ą  rybą .  P r z y m u ­
sił  nas po lem  pić  w ó d k ę ,  poczem przespal iśmy 
się do brz e  na jego kanapie*

Nazajutrz rano  o b e j r z e l i ś m y  położen ie  Ba- 
l aklawy.  Bardzo jest uwag i  godne.  Mias to 
leży między skalami  nad brzegiem gł ęb ok iey  
z a t o k i , mającey ciasne weyście.  W i a t r y  l e -  
d w o  pow ierzchnią  w'ody poruszać mog ą w  tym 
p orc ie ,  k tó ry  by łby  p rz ed zi w nym ,  gdyb y  ni e­
bezpieczne sk a ły  przystępu tło n iego t r u d n y m  
nie czyniły,  N a d  mias tem panu je  z r u j n o w a ­
na  tw ierdza ,  z k tó rey  Genueńezykow ie  uważa­
li co się dzieje na m o r z u ,  k tórego  brzegi są tu 
przepaściste w skałach.  Żadnego  nie ma w  Ba- 
lalflawie han dlu ,  a w  porc ie ani  j edney  nie w i ­
dać  szalupy.

Opuszczając B a lak law ę ,  p rz eby l i śm y górę ,  
k tó ra  nas oddzielała od piękney dol iny B a y -  
d a r ,  jedyney w ca ły m  K r y m i e  co do  ży ­
zności  i dobrey  u p r a w y .  Orodzay na u iey  
bard  z o d o b r y .  W i d z i e l i ś m y ,  i w ie l e  i p i ę ­
k n y c h  dębów .  T u  właśnie b y ł  kres po d ró ży  
I m - r e r a t o r o w e y  K a t a r z y n y  w7 czasie k iedy 

Tom  J .  JSI. 3. i8 i5 .  i ii
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K r y m  zwiedzała  . . . . .  P i l i śm y  w o d ę  ze zdroju 
p r z y  k tó ry m  ta M o n a r c h y n i  odpoczywała  
w p r z y g o to w a n y c h  dla siebie namiotach.  R ze ­
k a  U z en  p ły n ą c a  przez tę dol inę  od s t rony 
p o łu d n i o w o w s c h o d n i c y  do  pó łnocnozacbod-  
n iey  m a wicie w y b o r n y c h  pst rągów.  Tataro-  
w ie  ł o w ią  tę ry b ę  ze szczególnieyszą zręczno­
ścią. W id z i a łe m  jak jeden  p o d e y m o w a ł  ka­
mien ie  w  r z e c e ,  a k iedy znalez iony pst rąg 
chc ia ł  u c i e k a ć ,  T a l a r  c h w y ta ł  go  i wyrzucał  
z w o d y .  Rzadko nie udaw ała  się sztuka.  W i ­
dzie l i śmy wielki e  obszary nieżęley pszenicy,  ży­
t a  i jęczmienia  , a także m n ó s tw o  k o n i  na ł ą ­
k a c h  juz pokoszonych .  Z a t rz ym al iś m y  się u  
jednego Ta ta ra  k tóry  nam d a ł  pstrągi sn razo-  
n e  w  ry b iey  t łustosci , a za napoy f e rm en to ­
w a n e  m leko kobyle .  Nie  m o g ę  m ó w i ć  aby t e n  
n a p o y  b y ł  p r z y j e m n y ,  p ijąc go osob l iwie  raz 
p i e r w s z y ,  ale bardzo jest ch łodzą cy .  G o s p o ­
da rz  nasz zd e y m o w a ł  z usza now an iem swoje  
sandały , w c h o d z ą c  do  izby,  w  k tó rey  siedzie­
l i śm y  na w e z g ło w ia c h .  Widzi e l i śm y  tam ow'G 
grube ko bierce ,  k tóre ro bi ą  w E upa to ry i  przez 
fo lowanie  w e ł n y  bez żadnego tkania.  T u  o d ­
m ien i l i śm y  kon ie ,  i zaczęliśmy p rz eb y w ać  g ó ­
r ę  , k tó ra  nas przedzielała jeszcze od s t rony,  
b o k iem  p o łu d n i o w y m  zwaney, lecz rozciągającey 
się od p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e y  k u  po ludn iow '0 -  
zachoduiey s tronie.  P rzy b y w sz y  na wierzcho ­
ł e k  g ó r y ,  przez p ięk n y  gay b u k ó w  i so s ien , 
pos t rzegl iśmy wne t  m o rz e  od którego przedzie­
la ły  nas przepaści.  P y ta ł e m  się p rz e w o d n ik a  
czy m o że  nas przez nie pr zep rowadz ić .  O d ­
p o w i e d z i a ł , ,  mówil iśc ie  że wasz kray jest g ó -
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rz y s ty , nie będzie wam przeto straszną dro­
ga którą póydziecie<£. Potem  pokazał nam ście- 
szkę wykutą w skale , nazwaną a!cieszką dra­
b iny. T ak  była ciasna i spadzista, iż niespo- 
dziewałcm się ażeby nasze konie po niey zeyść 
mogły. Jednakże na wiarę przewodnika szliśmy 
piechotą prowadząc każdy swojego konia* P o ­
stępując daley znajdow aliśm y ściesżkę ciaśniey- 
szą i b a rdz ie j  pochyłą* Były to raczej w ą­
skie stopnie a tak wysokie iż musieliśmy sie­
dząc spuszczać się z jednego na drugi. K onie  
trzeba by ło ciągnąć za cugle aby postępowały, 
a ozierając się za s ieb ie , zdawało m i się za­
w sze , że indy koń  na mnie spada* W p ra w ­
dzie nie było istotnego niebezpieczeństwa dla 
lu d z i ,  idąc z ostrożnością , ponieważ w przy­
padku upadnienia można było zatrzymać się o 
Wyskoki ska ł;  lecz konie musiały bydż uog 
naypewnieysZych , bo inaczey pokręciłyby so­
bie karki. W yszedłszy żeścieszki na rów ninę  i 
oglądając się na przebytą górę , k tó ra  zdawała 
się bydż prostopadłą do horyzontu , ledwo wie­
rzyć można żeśmy stamtąd przyszli. Siedliśmy 
znowu na ko n ie ,  i W podłuź gór jadąc , mie­
liśmy po leWey ręce ścianę skał prostopadle p ra­
wie do horyzon tu  spadzistych, k tórych w ierz­
chołki ginęły W obłokach, a po prawmy znaczna 
pochyłość rozciągała się aż do morZa, które by ło  
Wtenczas spoko jne  i jak szkło równe* Postępo­
waliśmy ścieszką wąską popsutą od deszczów,atoli 
*ńe bez niebezpieczeństwa,bo gdyby się k tórem u 
koń  potknął, przyszłoby się zatoczyć o sto kro­
ków  przynaymnicy do spadzistych żw irow atych  
rozpadlin. Lecz nasze konie takie już dały

18  *
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dowody swojey wytrzymałości, ze spuściliśmy 
się zupełnie na te dobre zwierzęta. Postępując 
daley, naydowaliśmy pochyłość prowadzącą do 
morza mniey nagłą, więcey trawą i różnego 
rodzaju owocowemi drzewami pokrytą. W ie ­
czorem przybyliśmy do wsi, gdzie mołua przy­
jął nas na gospodę. On to z minaretu oznay- 
muje muzułmanom o czasie modlitwy. W  mia­
stach minarety są jak wieżyczki, wyniośleysze 
od domów, tak iż z daleka można mołnę wi­
dzieć i słyszeć. Lecz we wsiach, podniesione 
na kilka stopni od ziemi mieysce, jest mina­
retem , na którym mołna stawa dla wołania. 
Przj' minarecie stoi meczet, to jest domek po­
dłużny i zazwyczay na pół zruynowany. Bli­
sko meczetu cmentarz. Na grobie mężczyzny 
kładą kamień z niezgrabnie wyrżniętym zawo- 
jem , a na grobach kobiet stawią kamień bez 
rzeźby. Krzyk mołny zwołującego cztery razy 
na dzień na modlitwę, służy Talarom za zegar, 
i oni inszych zegarów nie znają. Kiedyśmy sta­
nęli na m ieyscu, nasz przewodnik ozuayinił 
się mówiąc podług zwyczaju, otoz j a \  (zna­
jomy już był w  tych stronach). Tatarowie od­
powiedzieli : je s te śm y  ra d zi z  p rzy b y c ia , i 
zaraz ruszyli się dla dostarczenia nam czego po­
trzeba , Tym sposobem przyymowano nas we 
wszystkich wioskach tatarskich. Na stoł mie­
waliśmy za zwyczaj' koguta gotowanego w kwa- 
śuem mleku , zieleninę i barani ogon , kiedy 
go dostać było można , bo u Tatarów jest to 
zbylkowa potrawa , i sam ogón stanow i pra­
wie trzecią część całego bydlęcia. Ogony ich 
baranów są bardzo wielkie. Jest to jakoby massa
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t łustości  bez m ię s a ,  k ió rą  T a l a r o w i e  gryzą jak 
jabłko.  Dz iw no  im by ło  dlf* czegośmy nie sma­
kow a l i  w tym pokarmie ,  k tó ry  u n ieb  jest n ay -  
przeduieyszyrn przysmakiem.  D a w a l i  nam także 
k o ż u c h  z got ow an ego  mleka kobylego.  Część 
tego kożucha podpiekal i  , a my jedl iśmy z clde- 
b e m  zamiast masła.  M iód  ich  także w c hodz i ł  do 
naszego stołu. S m ak  i zapach ma przew} b o rn y .

Na s to łach tatarskich nie znają u ż y w an ia  no- 
zów  ani  w i d e l c ó w ,  ani  żadnego narzędzia do 
ich  zastąpienia.  A lubo wszyscy noszą u pa­
só w  noże bakczysarayskie , przecież ich przy 
jedzeniu by naym uiey  nie używają ,  K i e d y  nam 
s tawiono  na siół koguta  , p r z e w o d n i k  bra ł  go 
za kulsze i rozdziera ł  , d la  podania nam po  je­
d n y m  u d z i e ;  rozdz ie ra ł  pot em r e s z t ę ,  a n igdy  
jemu do g ło w y  nie przyszło,  użyc do lego no ­
ża. D o  ryżu wścibiał  swoje  pięć palców,  dla 
dan ia  nam przykładu ; a nakoniec  gdy nam p o ­
dano  miód w  plastrach , on go wyt łacza ł  swo-  
jemi palcami  na naszych d r e w n ia n y c h  talerzach. 
W s z ę d y  z n n y d o w a h ś m y  ch leb  ż y t n i ,  czarny 
lecz d o b ry ,  k t ó ry  nam daw auo  w w ielk ich  ski­
bach.  Stosowal iśmy się do k ra jow ego zw y cza ­
ju jedząc palcami, i  pi jal iśmy mleko kobyle  wr h o ­
ley z jednego naczynia.  Siadają zawsze do je­
dzenia ua kob iercu  lub na  w ę zg ło w iach  , o k o ło  
s tołu podn ies ionego na stopę. P o  obiedzie da­
wa no  zawsze m y ć  óę, co by ło  bardzo pot rze -  
b n em  , lecz należałoby ro bić  toz samo i przed 
jedzeniem,

W i d a ć  tu bardzo  wiele clrzew o w o c o w y c h .  
K l i m a  jest cale łagodne i jednostayne.  Z i m y  
pra w ie  nie masz. D rz ew a ol iwne i granatowe
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ro sną  pod go lem  niebem.  W  porze , m o ż n a  
tam jeść nay w yborn ie js ze  jagody winne.  P i o n ­
ki wyrastają bez żadney u p r a w y ,  i widziałem 
latoroś le  wi jące się po gałęziach leszczyny az 
do  samego w ier zchoł ka  , lak i i  można  na je-  
d n em  drzewie  zbierać o rz echy  i jagody wiuue .  
W i s z n i e  zaczynały doyrzcwać,  i T a t a ro w ie s t a ­
rali się nam ich dostarczać ,  chociaż jeszcze b y ­
ły rzadkie.  S ło w em  nic można dosyć w y c h w a ­
lić serdeczney gościnności  , z jaką nas ci p o ­
czciwa ludzie p rzyym ow al i  u siebie.

W s z ę d y  gdzieśmy się tylko zastanawiali  , 
odm ien ia l i śmy k o n i e ,  i bra li śmy innego prze-  
w o d n i k a ,  odsyłając go ze stacyi uastępney.  T a k  
w e  dw-a dni  przybyl iśmy z Bulaklawy do A ł u -  
szty, ujeżdżając po siedin lub ośtn mil przed o -  
b iadem  i tyle po ohiedzie.

d o m y  1 a larow wszystkie p ra w ie  przy tyka­
ją do j akich  wyniosłości .  D ach y  na nich są 
terasami  g ru b y m  piaskiem nasypanemi.  T a m  
zebrani  mieszkańcy bawią się ro z m o w ą  i piją 
m leko  kobyle.  P r z y  każdym d o m ie  są w i n o ­
rośle  dające obfi tość jagód.

W i d o k  g ó r  w  przejezdzie okazuje się ro z -  
m a i l y ,  p rz epaś c i  zawsze są n iedaleko od m o ­
rza , do  k tó reg o  większa lub  mnieysza  idzie 
pochy łość .

Napotykal iśmy dosyć  często oko ło  wiosek 
k o b i e t y ,  lecz te zawsze s tarannie za kry wały  się 
białą c h u s t ą ,  k tó rą  noszą na głowie.  W  ogól­
ności  , u s i łow a ły  nas unikać  widząc  zbliżają­
cych  s ię:  a jeśli tego uczynić  nie m o g ły ,  tedy 
się o d w ra ca ły  w i n n ą  s t r o n ę ,  czekając aż ich 
w y m i n i e m  , aby w swoję d ro gę  daley  iść m o -
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gły.  Młodsze  pokazywały  niekiedy swoje  oczy,  
a le  starsze u k ry w a ł y  się pi lnie : sądzil iśmy o 
w i e k u  z powro tnoś c i  i kiliici. J ed n e g o  dnia 
widzie l i śmy d w ie  kobie ty  które pra ły  biel iznę 
w  s t ru m ien iu  na naszey drodze .  B y ły  bez. za­
s łony , a ob rócone w  inną  s t ronę  nie  widzia ły  
nas nadjeżdżających.  C ie kaw y  widzieć ich  
t w a r z e , w y s i ad ł em  z pojazdu i zabiegiem 
nap rzód .  M r u k  s trumienia nie da ł  im s ł y ­
szeć mojego b i e g u , tak iź by łem  juz bardzo 
blisko , k iedy one  mię postrzegły.  M łodsza  
zakryła twarz rekami  śmiejąc się g łośno,  a star­
sza zdawała się gniewać i zasłoniła się b r u d n ą  
biel izną.  Z d a rzen ie  to zabawi ło  naszego p rz e ­
w o d n i k a  Talara  , k tó ry  przejeżdżając , ostro te  
kob ie ty  z g r o m i ł ,  jak m o g łem  m i a r k o w a ć  z j e ­
go tonu.  Py ta łem  się go o p r z y c z y n ę , przez 
p o ś r e d n i c t w o  dr ugiego  p rz ew odn ika  G r e k a  któ­
ry nam zawsze towarzyszył :  i od ebra łem o d ­
p o w i e d z ,ż e  kobie ty  są na to s tw o rzo n e  aby b y ły  
s t rofowane.  D ru g ie g o  dnia w' w ieczó r  po o a ­

zy m wyjeżdzie z Balaklawy,  stanęl iśmy na noc  
w Ałuszcie wielkiey wios ce  po łożo uey  no k r a ń ­
cu d o l iny  przódzielającey pasmo gór  na dw ie  
p raw ie  r ó w n e  części , z k t ó r y c h  ta, co śm y  ją 
przeby l i  , jest wyższa.

P rzyb yw szy do  Ałuszty zawczasu,  u ży l i śm y  
m o rs k iey  kąpiel i .  W o d a  była  w wielki em po ­
ruszen iu  , chociaż od d w ó c h  dni w ia t r  nie wiał .  
Nazajut rz ra no  jechaliśmy t rochę  pod górę  
zmierzając na  dol inę,  k tóra  się rozciąga przy 
górze Czatyr-  Dag , naywyższey z ca łego pasma.  
T a  dol ina , mająca oko ło  jedenastu mil d ł u g o ­
ści a idąca aż do Akm ec ze tu ,  j e s t , p o d ług  mnie
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uaypięknieyszą z tych wszystkich, laó re  dotąd 
widziałem, lubo wedle powieści, ma p rze d n ią  
m ieć pierwszeństwo , dolina Baydar. Jechali­
śmy przez bukow e i dębowe przcśiiczoe gaje. 
Mieszkania nie lak są tu gęste jak na dolinie 
baydarskiey , i mniey widać uprawy i d rzew  
ow ocow ych ; lecz na pochyłości góry w yborne  
znaydują się pastwiska, na których widzieliśmy 
liczne trzody rogatego bydła, T raw a  niska i 
gęsta , składa się po większey części z zioł aro­
matycznych. Droga nasza szła mimo sliczney 
rzeczki Salgir wypływającey z góry Czatyr-Dag. 
Po ła  wdają się w niey pstrongi w obfitości.

O  siedm mil od Ałuszty, po d rodze  za je­
chaliśm y do naybogatszego wr całym ICrymie 
T a ta r a  nazw isk iem  B atyr-A ga . Byliśmy ta m  
p e w n i  dobrego przyjęcia  , p rzez  wzgląd na 
s tosunki z G u b ern a to rem  wojennym . Jak ty l ­
ko pozsiadaliśmy z koni , w n e t  nas spotykali 
n iew oln icy  oznaym ując że ich pan znayd oje 
się w  H arem ie  i nie mieszkając do nas przyja­
dzie. W p ro w a d z i l i  nas do m ieszkania  cal 
pospolitego i do izby n ikczem nie p rzypo rzą -  
dzoney, w  k tó rey  była kanapa  jako sprzęt zwy- 
c z ą y n y , d w a  krzesła  w  sposób europeyski i 
s ta ry  stolik do gry. Podano  zaraz lulki , k tóre 
paliliśm y pow ażnie  na kanap ie  , a tym czasem  
cz te rech  n iew oln ików  u  d rzw i czekało na n a ­
sze rozkazy. N iebaw n ie  wszedł sam B a ty r-  
A g a ,  a za nim ze dw udziestu  n iew olników . 
Jes t to  człowiek m ający lat około sześćdziesiąt 
i bardzo oty ły . T w a r z  t a t a r s k a ,  oczy j a k u  
C hińczyka  , fizyonomija sroga osobliwie kiedy 
się uśm iecha. W s z e d ł  c iągnąc z szelestem swo-
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je sandały,  jedną ręką  podp ie ra ł  się długą białą, 
łaską , a w d r u g i e y  t r z y m a ł  różan iec  ( t ). O -  
świadczył  przez t łumacza ze nam jeść d a ­
dzą. W n e t  przyniesiono s tół  , zastawiony 
różnemi p o t r a w a m i ,  między któremi ryż miał  
p ierwszeńs two.  Dano  w in a  , co u m ahom e-  
t a n ó w  wielka osobliwość. Ba ty r -Aga  pa trzał  
j akeśmy jedli , a to jest szczególuieysza u T a ­
t a r ó w  grzeczność.  Zj przymileniem zrobi ł u w a ­
gę że posiadał dwa  krzes ła  i s to l ik ,  w  guście 
europeysk im , co poczytywał  zdaje się za p i e r ­
wszy krok do cywilizacyi . Podczas  naszego 
obiadu  , niewolnicy B a ty r -A g i  mieli  w lepione  
oczy w swojego pana dla wyrozum ien ia  jego 
woli .  Po  obiedzie dano kawę  gęsto go tow aną  , 
na stępn ie  lulki t ak  jak p ie rwiey  , poczem dla 
zos tawienia  nam wolnego spoczynku B a ty r -  
Aga wyszedł na swóy obiad , a z a n i m  udali  
się niewolnicy. Po  jego wyyściu , p rzew odnik  
nasz poglądając na nas z miną  znaczącą , zda­
w a ł  się mówić:  „ co w y  myśl icie o tak iey  
wielmożności  ? <ł

( t )  W y r a z e m  r u ia n ic c  o z n a c z a m y , ra z  p e w n ą  m o d l i tw ę ,  
d r u g i  ra z  n aw lecz o n e  n a  s z n u rk u  k u lk i  d o l ic z e n ia  o d ­
m a w ia n y c h  p a c ie r z y  s łu ż ące  , k tó r e  n a z y w a ją  s ię  ta k o ż  
k o r o n k ą  i  p a c io r k a m i .  P o d o b n e  do  n a szy ch  , są  w  po- 
w sz e c h n e m  u  M a h o m e ta n ó w  u ż y w a n iu  ró ż a ń c e  , ze s tp  
p o sp o lic ie  k u le k  c z y li p a c io rk ó w  z ło żo n e  , k tó re  n a  
s łu ż ą  d o  lic z e n ia  o d m a w ia n y c h  ty lu ż  p rz e d n ie y sz y c h  
im io n  b o sk ic h . A p o n ie w a ż  o d m a w ia n ie  to  , i le  m o ­
ż n o śc i , ja k  n a y c z ę śc ie y  p o w ta rz a ć  są o b o w ią z a n i ; za­
te m  i  n o sz e n ie  zaw sze  p r z y  so b ie  ró ż a ń c ó w  za a k t  n a ­
b o ż e ń s tw a  i  p rz y z w o ito ś c i  M a h p m e ta p sk ie y  p o c z y tu ją . 
D e rw is z e  n o sz ą  je  u  p asa  , a  lu d z ie  św ie c c y  w  r ę k u  
lu b  w  k ie sz e n i.
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Batyr-A ga ma naypięknieysze charty , lecz 
dla otyłości nie poluje , ma także piękne konie 
na k tórych nie jeździ. Posiada ziemi niezmier­
nie wiele , liczne trzody*rogatego bydła i owiec. 
Gotowiznę jego szacują na pięćdziesiąt tysię­
cy czerwonych złotych , a bardzo jest skąpy. 
Nieraz przypłacił za psoty swojego syna M u­
stafy M ur-zy , o którymeśmy już wspomina­
li.

Nazajutrz rano na dzielnych koniach jeździ­
liśmy aż na wierzchołek góry Czatyr-Dagu . co 
znaczy górę nam iotu  , do którego w rzeczy sa- 
niey kształt jey podobny. Pod górą postrzegłem 
pięć albo sześć pługów , któremi na płaszczy­
źnie orano. P ierwszy to raz uyrzałem pługi 
tatarskie na robocie. Powiadano iż ziemia ora­
na  należy do B atyr-A gi, dla którego blisko 
mieszkający T atarow ie  około roli p racu ją , a 
za to podług umowy dostają część żniwa. Pługi 
chodziły prędko i orały głęboko , ale do nich 
po dziesięć , po dwanaście i po czternaście w o­
łów było zaprzężonych , którem i kierowało po 
dwóch albo po trzech ludzi. Ziemia orana 
czarna , naylepszego gatunku.

Napotykaliśmy wielkie trzody koz , a przy 
nich po jednym a czasem po dwóch pastuchów, 
grających na ta tarskich piszczałkach. W iele  
zdaje się potrzeba mieć poetyckiey imagina- 
cyi do znalezienia w tern graniu przyjemno­
ści. Ja nic wrzaskliwszego nie słyszałem. Niżey 
wierzchołka góry , jest rów nina na dwie albo 
trzy  wiorsty rozległa, którey grunt mający 
Wiele rozpadlin składa się ze skały wapienney 
§ gdzie niegdzie widać i ziemię roślinną , na
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k tó re y  rosną, zioła a romatyczne .  Da ley jecha ­
l iśmy przez gay bukowy prześliczny , gdzie 
zostawiwszy k o n i e ,  szliśmy pod gore bardzo 
nagle  spadzistą  i t r a w ą  obrosłą. Musiel iśmy 
odpoczywać co dziesięć albo dwanaście  ki o- 
ków.  W sze d ł szy  zaś na sam wie rzcho łek ,  nie  
nad to  byl iśmy nagrodzen i  za nasze t r u d y , bo 
c hm ury  zak ryw ały  widok od wschodu , p o ­
łudn ia  i zachodu.  K u  północy sięgał nasz w z r o k  
na  mil dwadzieścia  pięć p rzynaym niey  , przez  
s tepy aź do błotnistego morza  ( u ) .  W i a t r  był  
dość zimny ; przebiegające obłoki niekiedy nas 
całkiem obeymow ały  , a nizey widziel iśmy ich 
daleko więcey. Zdaje  mi  się, ile mogłem z m ia r ­
kować ,  źe C z a ty r -D a g  daleko jest wyższy od 
góry Salew pod G e n e w ą  , k tó ra  to os tatn ia  
gó ra  wznosi się na 600 sążni oc lswey podsta­
wy.  N a  wie rzcho łku  Cza tyrdagu  jest doł lo -  
r e m n y  , na pół to ry  mili obwodu , a w  koło 
g ru n t  podniesiony mający.Z powierzchownośc i  
wydaje  się bydź da wnego  w ulkanu  o t w o r e m ,  
wszelakoż nie widziel iśmy żądnego w u lka n i ­
cznego śladu. T e r a z  rośnie t am t r a w a  obficie 
i naylepszego ga tunku.  Widz iel i śm y t am  same 
kon ie  w znaczney ilości. Śnieg u trzymuje  się 
przez rok cały jakby w przy rodzonych  lodo­
w n iach  , leżąc w rozpadl inach skał ; i zastę­
puje niedostatek w ody  dla bydła  t am  zosta­
jącego. W id z i a ł e m  jak się zgromadza ły  konie

( u  ) M orzem  b lo tn istem  ( m er de boue ) au to r lis tu  m ianujo  
snać w ie lk ą  kałuże czyli odnogę m orza Azofskiego , 
w schodnią  część K ry m u  oblew ającą, zw aną Siu-as z  albo 
m orze g n iłe  (m e r  p u tr id e ) .

r
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i  razem  śnieg j a d ły ,  w  p o rze  o k tó re y  b y w a ­
ły  pojone.

Schodząc na d ó ł ,  znaleźliśm y w  gaju n a ­
sze konie  i w eszliśm y w te m p e ra tu rę  łago­
d n ie jsz ą .  W y p il iśm y  wiele kobylego mleka 
d la  ochłody ; a o godzinie t rzec iey  po po łu­
dniu  pow róciliśm y do Batyr Agi. Chcąc zaś 
bydź n a  noc w  A km eczecie  , dokąd  było mil 
4  , za raz  po obiedzie pożegnaliśm y gospoda­
r z a  , i udaliśmy się w  swoje drogę , jadąc przez 
dolinę k tó rą  rzek a  Salgir p rze rzy n a  i k tó ra  by ­
ła  dobrze  u p raw io n a  i p ięknem i ozdobna t o ­
polam i. A  tak  szóstego dn ia  od naszego w y ­
jazdu , stanęliśm y tu  z n o w u ,  i z w ielką p rz y ­
jem nością  do zaym ow anego  p ie rw iey  p o w r ó ­
ciliśmy schronien ia .

G u b e rn a to r  cyw ilny  już był powrócił . 
W c z o ra y  byliśmy u niego na  ob iedz ie ,  gdzie 
znaydow ał się xiążę z Czerkessyi u niegoź 
m ie sz k a ją cy , k tó ry  uw ażany  za przyjaciela 
Rossyan , doświadczył n iepokoju w  swym k r a ­
ju  i był niejako p rzym uszony szukać sch ro ­
n ien ia  za granicą. Po  rossyysku ledw o jeszcze 
k ilka  słów umie. W  życiu nie w idzia łem  czło­
w ieka  tak  p ięknego , z postaci i ujęcia tak szla- 

, chetnego. P os trzega łem  w jego obeyściu się 
jakąś przyjemność m ajesta tyczną i uym ującą. 
U b ra n y  b y ł ,  w  tun ice  s z k a r ła tn e y , w  pan -  
la lonach  b łęk itnych  i w k ró tk ich  czerw onych  
bótach. Pałasz  m iał na bandolecie. Jest on 
w łaśn ie  tak i  , jakimi sobię w yobrażam y p ię ­
k nych  x iążą t  azyatyckich  , czytając J e ro zo l i ­
m ę  w y zw o lo n ą .

P o  obiedzie pojechaliśm y z G u b e rn a to re m
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do jego wioski, o trzy mile od Akmeczetu ,
• położoney w pośród śliczney doliny , na milę 

długiey a na pół mili szerokiey , która całkiem 
do niego należy- Wioska i okolice przedziwnie 
piekne. Położenie bardzo przyjemne, a na 
około znayduje się wiele zakładów przez niego 
porobionych, jakoto : garbarnia, cegielnia l t .d .  
Ma dzielne zrzebce i między niemi naypię- 
knieyszego konia arabskiego. la m  był nazs 
nocleg , a dziś rano zwiedziwszy konno oko­
lice , powróciliśmy na obiad do Akmeczetu. 
Jutro mamy wyjechać dla odbywania dalszey 
podróży.

( Dalszy ciąg w przyszłym numerze. )

O  Z N A K O M I T S Z Y C H  ROŚLINACH OGRODU BOTANI­
CZNEGO. l i  ze c z czytana na posiedzeniu Aka- 
dtmickierh U niwetsyt. f i ileńsk. dnia id. 
Stycznia i8 i5 . roku przez Prof. Bot. X. B. 
Stanisława  J u n d z i ł ł a .

INDOWY Katalog roślin botanicznego ogrodu 
przynoszę akademickiemu zebraniu. Katalog 
ten zawiera w sobie wierny obraz postępku 
i wzrostu, tego tak ważnego dla nauk zakładu, 
w u p ł y n i o n y c h  trzech ostatnich latach , tojest . 
od początku 1812. do końca i 8 i 4 . roku (a) .

( a ) J jaw n iey  n ie  w ie lk i ogród  bo tan iczn y  b y ł W dom u 
u n iw ersy teck im  C ollegium  m .edieum  zw anym  , na u li­
cy  zam kow cy lezącym . W  ro k u  1787 kupiono  dom  
le ra żn ie y sz y  bo tan iczny  z pustym  na tenczas placem
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7j  chlubą 1 u k on ten tow a n iem  powiedzieć mogę, 
źe pożar  wojenny,  właśnie  w  t ey  porze , gdzie 
indziey wszystko pochłaniający , a k tó ry  i u 
nas  albo zniszczył  n iektóre  z aprowadzone ,a lbo 
opoźni ł  zaprowadzić  się mające pożyteczne za* 
k łady  , nie dał bynaymniey  doświadczyć klęsk 
swoich  og rodowi  naszemu. Pie lęgnowanie  r o ­
ślin szło n iep rze rw an ie  zwyczaynym  po rzad— 
k iem  , a nieprzyjaciel  n a w e t  s zanował  ten  p o ­
święcony F lorze  przybytek.  Przecięcie  przez 
długi  czas związków  z kra jowemi  równie  jak 
zagran icznemi  ogrodami , n i e w ie l e  m u  szko­
dziło ; szczęśliwe bowiem i rzadkie  zdarzenia  , 
czuła przyjaznych ko r re sponden tów  gorliwość 
właśnie  przed samem wybuchn ien ie m  w o y n y , 
z różnych  mieysc i k r a jó w ,  jak naprzyk ład  ’ 
z P a ry ża  , W i e d n i a  , L a n d s h u t  i t. d. tak hoy -  
nie  opa tr zy ła  nasionami , iż l iczba znaydują-  
cych się p rzed tem  ga tunków  p raw ie  podwo­
joną  zos ta ła ,  i gdyby lato i 8 i 3  zbyt  m o k r e ,  
z imne  i k ró tk ie  , a  nadzwyczayny  i powsze-

na Sorokiszkacb , w  zbiegu m łynow ego kanału  i rzek i 
W ile n k i n ied a lek o  uyścia  jey  do  W il i i ,  położonym . 
W szelakoż  zasiew  i sadzenie roślin  na ty m  p la c u , za- 
czę ły  się n ie  p ie rw ey  aż w  ro k u  1799 w  k tó ry m  X ; 
Ju n d z iłło w i now e zak ładan ie  i zaw iadow stw o ogrodu 
p o ruczone  zostało. W  daw nym  na tenczas ogrodzie 
znalazło się  gatunków  o ran żery o w y ch  i g run tow ych  
4q2 , k tó re  do now ego na S orokiszk i p rzen ies io n e  zo­
sta ły . P od ług  katalogów  p rzez  X . Ju n d z iłła  d ru k iem  
o g łaszanych , pom nażanie się roślin  w  ty m  ogrodzie  
Sorokisk im  , szło koleją następną: ro k u  1802 by ło  ga­
tu n k ó w  1072; ro k u  i 8o4. g. 1626; ro k u  1807. g. ig 58 ; 
ro k u  1808. g. 2080 ; roku  1810. g. 24oo ; ro k u  1811. g.
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chny mróz 10 Sierpnia i S i 4 , w ie le ,  miano­
wicie jednorocznych roślin , przed kw iatem  
lub w  kwiecie nie zniszczyły , byłbym w stanie 
nierównie bogatszy katalog przedstawić dziś 
Uniwersytetowi. Szkody te jednakże , jako ła­
tw e do nagrodzenia , mało są dotkliwe ; rzadkie 
bowiem i kosztowne gatunki wczesnem w przy­
zwoitych budowlach schronieniem wszystkie 
ocalone zostały. Akademickie zebranie raczy 
mi pozwolić kilka chwil czasu na w ymienie­
nie celnieyszych z nich niektórych gatun­
ków.

Lubo w zbiorze botanicznym żadna roślina 
nie może bydż obojętną dla tego , kto w szcze­
gólnej jey budowie i składzie naydrobnieyszych 
cząstek , śledzi wiążącego ją z powinowatem i 
rodzajami ogniwa lub rozróżniającej c e c h y , 
W ściśleyszem jednak rozumieniu te  gatunki 
Ważnemi i bardziey interesującemi nazyw a­
my , k tó re  albo nadzwyczayną okazałością , 
niepospolitym ksz ta ł tem , przyjemną miesza­
niną farb w  kw iecie ,  każdego na się ścią­
gają oko , albo ważnem jakiem użyciem w  kun­
sztach i praktycznych umiejętnościach do po­
mnożenia wygód i przyjemności bytu naszego

3 4 i o ; roku  i8 i4 .  g. 3 8 6 i .—N ie  od rzec zy  tu  w sp o m n ieć  , 
że  p ierw ia stk o w y  ogrod  sorok isk i ro zszerzon y  z o s ła ł : 
n a p r z ó d ,  roku  1801 p rzy łą czen iem  placu  darow anego  
p rzez  P . T o m a s z a  W a w e z e c k i e g o  n ieg d y ś t  horążego  
lite w sk ie g o  ; p o w t ó r c  , roku 1 8 0 7  p rzyk u p lą  p lacu  z za­
b u d ow an iem  , p o ło żo n eg o  na praw ytn  brzegu  W ilen k i, 
na p och yłościach  go'r B e k ieszo w ey  i  ły s e y  c z y li frau- 
c iszk ańsk iey .
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znakomicie dopomagają , albo na koniec , 
k tó re  rzadkiemi w przyrodzeniu orgatiizacyi 
swey fenomenami zastanawiają umysł rozu­
mnego i chciwego badania przyczyn człow ieka. 
W  pierwszym względzie uważanych roślin 
jako nay wiccey jest w naturze  , nąywięcey też 
w  zbiorze naszym się znayduje. Ceinieysze mię­
dzy niemi lub świeżością odkrycia znal omile , 
a w ogrodzie naszym pomyślnie rozkrzewione 
są następujące. Lobelia  fu Ig en s  , gorejącemi 
niby kwiatami bogato okry ta ,  przez U u m b o l-  
ła  i B onpland  nie dawno z Ameryki do Europy 
przeniesiona. H a rra ch ia  speciosa, śnieżystym 
rzadkiey budowy kwiatem osypana, przez F a h l  
pod imieniem Justicia  in fund ibu liform is  już 
opisana , dziś w udzielnym rodzaju sprawie­
dliwie pomieszczona. Cobaea scandens w  Me- 
xyku i Acapulco pnącemi się łodygami nay- 
wyźszych drzew wierzchołków dosięga , a gę- 
stemi girlandami W'ielkich błękitnych swych 
kw iatów  gałęzie ich opinając , czarujące spra­
wuje wddoki, w południowych Europy ogro­
dach pod otw artem  n iebem , na północy zaś , 
jak u  nas , w  szklarniach i innych budowlach 
z małem staraniem łatwo się utrzymuje i przez 
całe lato kwitnąć nie przestaje. M etroside- 
ros L o p h a n th a  , M etrosideros linearis  , M e­
laleuca hyperic ifo lia  , wszystkie nowey Hol- 
łandyi czyli Australasii mieszkance , i od epoki 
dopiero odkrycia tey  piątey części świata zna­
jome , kształtem i farbą sw-ych kwiatów gaszą 
praw ie wszystkie dotąd sławione roślinne pię­
kności. S tre litz ia  reg inae  przez sławnego 
B anksa  w rofcu 1775 do Europy wprowadzo-
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na, a rlla nadzwyczayriey swev piękności imie­
niem królowey angielskiey zaszczycona. M ijam 
i n n e ,  jedne nad drugie okazalsze i świetne 
gatunki : Me.thunica superbci, Lagerstroem iti 
indica  , O /eafragrans  , i t. d. lecz w poczcie 
tym zamilczeć nie mogę naszey oyczystey Aza- 
lei nadobney , k tó ra  ani w kształcie swych 
k w ia tó w , ani w żywości farby innym r;ie u s tę­
puje , a dla rzadkości swey w  obcych zbiorach 
niezmiernie dotąd jest cenna. Linneusz nazw ał 
ją A za le a  pontica  , i mniemał oyczyzną jey 
bydź same tyli.o morza czarnego nadbrzeża. 
K rajow y botanik odkrył ją niezbyt dawno 
i w  wielkiey obfitości we wszystkich praw ie 
Wołyńskich lasach i zyska! sprawiedliwą lak  
Ważnego postrzeżenia nagrodę, jey był w inien 
Większą część fortuny swojey (b j .  W  drugim 
Względzie, to je s t , we względzie pożyteczności 
ku rozmaitym potrzebom człowieka , prócz 
bardzo wielu w  medycynie używalnych ga tun­
ków , są inne , a te  bardzo jeszcze rzadkie 
W botanicznych zbiorach , którem i się ogród 
Hasz rzetelnie chlubić może. N aprzód: a ro ­
matyczna wanilia , V a n illa  aromatica , mię­
dzy zwrotnikami w  Ameryce rosnąca , stawna 
przyjemnością przenikliwey swey w o n i,  k tó ra  
sie w  owocach jey znayduje. Owoce te , są to 
strąki d ług ie ,  syropowatą m ateryą wypełnio­
ne , a od inałey w  kształtach różn icy , juz to 
P om pona , czyli nayprzednieysze , już L e y  }

( b )  A u ,  ogrodnik warszawski , roślinę tę na W ołyniu od­
krył , a przedsjąc ju do Anglii , Holłaiidyi. Nieńije** 
i t. d. znakomicie sie wzbogacił.

Tom U A7. 3. i8i5, i g
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czyli pospolite, juz Sirnaruna, czyli nieprawe,  
są. zwane.  Szkoda , źe roślina ta w kunszto- 
wnem cieple trzymana rzadko kwitnie , a s trą­
ków nasiennych prawie nigdy nie wydaje. Po-  
w tó re  : Cyperus P a pyrus, mieszkaniec rzek 
i jezior S y ry i , Egiptu , i wielu innych wscho­
dnich krajów , okazały kilkałokciowym wzro­
stem swoim , okazały pyszną i obszerną bal- 
dachowatą wiechą kwiatostanu swojego,  je­
żeli dziś między rzadkie raczey i ozdobne niz 
używalne Uczy się gatunki , znajomość jednak 
jego tak przyjemna badaczom starożytności , 
słodką jest i dla każdego uczonego,  iż ten to 
gatunek trawy dostarczał niegdyś pierwszego 
tła , na którem człowiek w dobranych znakach 
kreśiił swe myśli , opisywał wynalazki i po­
dawał potomności zdarzenia wieku swojego. 
Po t rzec ie :  P horm ium  te n a x ,  roślina słusznie 
lnem nowozelandskim nazwana,  w czasie wie- 
kopomney podróży Cooka odkryta , a przez 
Forsterów  op isana , w liściach swoich za­
wie ra  bardzo mocne włókno , które nakształt  
pospolitego lnu wyrobione dostarcza miesz­
kańcom wielu .wysp australnych wygodnego 
równie  jak trwałego odzienia , i  liczne iune 
W gospodarstwie opatruje narzędzia. W  E u ­
ropie południowcy pierwiastkowe doświadcze­
nia zaprowadzenia , przyswojenia i uprawy tey 
rośliny dość pomyślnym uwieńczają się sku­
tkiem. —  Do tegoż oddziału należy Cycas re-  
voluta  , jedna z tych palm , którym posilne 
winniśmy Sagu. Oyczyzną jey są Indye wscho­
dnie między zwrotnikami \ rośnie do ogromney 
wysokości, a rdzeń jey z włókien oczyszczo-
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ny daje zwyczayną mąkę sagową, l<tóra Ta- 
lwem mechanizmem w kształt kaszy się prze­
istacza. Sagu t o ,  pod oboją postacią, manną 
jest opatrzności dla licznych gorącey strefy świa­
ta mieszkańców , a co u nas jak leka rs two 
niekiedy, lub na zbytkoWych stołach tylko w i ­
dzieć się daje , to powszechnym jest chlebem 
Malayczyków i wielo narodów tak stałego lądu 
jak archipelagu indyyskiego. Tey  palmy ró­
wnie'  jak jey rdzenia pierwsze dokładne opisa­
nie dał Humph  Holender  w  wieku siedtnuasiym; 
a dzisieysi ekonomicy wyliczyli,  iz jeden morg 
ziemi dziko sagowemi palmami porosły,  tyle 
żywi  ludzi w J u d y a c h ,  i le w Europie p ięć ­
dziesiąt morgów pszenicą zasianych,  których 
uprawa tak wiele kosztuje t r udów,  a k tó rych  
plon jeszcze tak wielu niebespiecZuym ulega 
przypadkom. «

Między fenomenami życia roślinnego, które 
zadziwiają nieoświeconych,a  uczouym do myśle­
nia , badania i doświadczania obszerne otwie­
rają pole, są zaiste ruchy roślin , które juz za- 
pośredniem dotknieuiem , jak M im osa sensili-  
va  , pud ica  , casta , i t. d. już za samem dzia­
łan iem św iatła, ciepła, wilgoci,  oczewiśęie w i ­
dzieć się dają. Prócz pospolitey i w każdym 
ogrodzie już oddawna znajomey Mimozy,  w tym 
dopiero roku zdobył  naszog tód ,  sławny tako-  
wemi ruchami a w zbiorach botanicznych rzad­
ki bardzo gatunek H edysarum  g yra n s  zwany. 
M iraculosa p /a n ta ,  powiada Linneusz m łod­
szy , nwtu suo quasi a rb itra rio , qui nullo  
modo tact u , irrita tione seu rnotu aeris cau~ 
satur. Rośl ina ta w Bengalu nad Gangesem ód-

1 9  *
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k r y t a , a od roku 1778 w E urop ie  znajoma, 
liście ma p o t ró jn e ;  listek średni od pobocz­
nych  większy , a wszystkie trzy w bezustannym 
p raw ie  zostają rueliu, a to bez żadnego wzglę­
du  na porę dnia, w różnych i żadnym pewnym  
porządkiem nieoznaczonych kierunkach. Czę­
stokroć, gdy jeden listek się rusza , dwa w spo- 
koyności zostają, i przeciwnie. Jeśli się w ru­
chu  ręką wstrzymają, puszczone tóm żywicy się 
ruszają, jakby nagrodzić chciały to  przez opór 
spraw ione opóźnienie. Żaden tu bodziec obcy, 
światło  nawet słoneczne, na drażliwość iunych  
roślin  tak silnie działające, nie zdaje się mieć 
■wpływ u ; w ciemności bowiem  jak na świetle, 
•w pochm urny  rów nie czas jak p o g o d n y ,  je­
dnosta jn ie  się ruszają. W  czasie jeduak upa­
łó w  i jasnemi słońca dotknioue promieniami, 
nakształt fibry zwierzęcey drgają.

O prócz tych rzadkh.h, już okazałością kwia­
tów , już użytecznością dla ludzi, juz fenom e­
nami życia swego znakomitych roślin , mamy 
jeszcze z innych względów dwa bardzo ważne 
interessnjące gatunki: Stilling ia  sebifera  , k tó- 
rey  nasiona warslą łoju skrzepłego są pokryte, 
i  Cucurbita cer i f  er a , k tórey dyniow e owoce 
zewnątrz pyłern w oskow ym  są osypane. G a­
tunek ten jedyny w swoim rodzaju, t ik  jest no ­
w ą  jeszcze w Botanice zdobyczą, iżop iócz  ogro­
du  naszego i ogrodu w Gorenkach ( 2 )  J W .

(d) G o ren k i, ogród  bo tan iczny  najbogatszy w  caley  Rossyi, 
co do w ielości r o ś l in , porządnych i  w spaniałych  bu­
do w li do  ic h  u trzym an ia  , i co do w szelkiego ro d za­
ju  po trzeb n y ch  pomoc}-; leży  o i6 w ierst od Moskwy



Hrab ieg o Raznm owsk ieg o  Minist ra p ow szech ­
ne go  ośw iec en ia ,  żadeu in n y  zbiór botaniczny 
W E u r o p i e  dotąd go nie posiada.

O H Y G IE N IE  W IE K U  M ŁODZIEŃCZEGO 

Z W Y Ł O Ż E N I E M  JE D N E G O  T E Y  N A U K I R O Z D Z IA Ł U

O EDUK.ACYI PANIEN NA PENSYI
P R Z E Z

A U G U S T A  B  E  C U.

( D o k o ń c z e n i e )

§• 6 -

K a r y  i  p o k u t y .

P r a w o  barania  na ciele przy s am y c h  r o ­
dzicach pozostać p o w i u u o ,  i ci naw et  dzisiay 
powszechn ieyszem  p o w o d o w a n i  p rz ekonan iem ,  
raczey mora lnych  używają sposobów  n a k ło n ie -  
uia młodzieży i n iechętnie  karzą  c i e le śn ie .—  
Odeymując zaś zu p e łn ie  in s ty tu to ro m  pensy i  
"władzę karania c i e l e s n e g o , obaczmy czyli  bez 
Wyłączenia można  im p o w i e r z y ć  władzę ka ra ­
nia moralnego.

Z w y c zay u e  przes tąpienia tego w i e k u ,  p o ­
t rzebujące nagany  pok u ty  lub ukarania,  są : le­
n i s tw o  i n iechęć  p rzyk ładania  się do  n a u k ;

na trakcie w ładymirskim. Ogromnym kosztem dz ie ­
dzica w  tak świetnym stanie jest u trzym yw any, iż 
sprawiedliw ie liczyć się może w rzędzie naypierw - 
szych i nayużytecziiieyszych zakładów tego rodzaju 
w caley Europie.



u p ó r ,  n iep os łuszeństwo  i k r n ą b r n o ś ć ;  k ł a m ­
stwo,  chytrość ,  o b m o w a  i plo tki  ; wynios łość ,  
s w a w o la ,  n i eochędos two i t. d. Większa cześć 
t y c h  p rz yw ar  , ustąpi  r o z sądnem u p ro w a d z e ­
niu  iOstylulorów' i ochmist rzyni ,  przepisom d o ­
b r y c h  oby cz ajów  i m o r a h i o ś c i , wreszcie  na­
ganie i nap o m n ien iu  d an em u  w  tonie  p rz ychy l ­
no ści  i przyjaźni .

Zos tan ą  może  do ukarania,  zbyteezpa swa­
wola, lenis two i n iepo s łuszeńs tw o.—  D o  rozsą­
d n ego  poskromien ia  tych p r z y w a r ,  uważna o c h ­
mis t rzyni  będzie miała w y b ó r  w’ róznia i tych po ­
kutach ,  Kara ch i  umar tw ie n ia ch ,  które osob nemi  
p ra w id ła m i  dla pen sy o w  przepisane bydź p o w in ­
ny  ; w k tó ry ch  tę  ty lk o b y m  chcia ł  mieć zachowa­
n ą  'przest rogę,  żeby żadna z przepjsauey p o k u t y  
lub  kary,zdi wiu  nie szkodziła;  jako to  przydłuż-  
sze klęczenie,  poszczenie i t. p. iż nie Wspomnę 
rozmai ty ch  prac  i za t rudnień we względzie u -  
podlen ia  uż y tych ,  a z d r o w iu  częs tokroć  bardzo 
szkod l iw ych .  J eduę  tylko karę,  d<> którey się 
p ra w ie  cała w ład z a  ins ly tu to rów rozciąga , a 
przeto  sam o przepisami  ograniczyć się m e m o ­
gą c ą ’, b io rę  p o d  moję u w a g ę ,  jako t ę , k tó ­
ra  n ie ro s t ro pn ie  użyta , wielki i szkodl iwy ma 
w p ł y w  na zdrowie ,  a ta jes t :  upodlenie przez 
zawstydzenie  publ iczne .  Zawstydzenie  przed lu ­
d ź m i ,  jest p r a w d z iw ą  rózgą n a  serce,  a s k u ­
tek j ey  razów zależy od jego tkl iwości .  Jes t 
to kara o k ru tn a  i w ładze  ży w o tn e  trująca dla 
serca tk l iw ego  , a przeciwuie  ani  bolesna ani 
skuteczna dla nieczułego; w k tó ry m  jecjuak nie o- 
uiieszka zaszczepić namiętności  w  in n y m  sposo­
bie zdrowiu  szkod l iwych,  złości  , u i f  naw iści i
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zazdrości. —  jVIm p  tu jednali obchotjzi w ię c e y
pierwsze  jak d ru g ie  Lecz  n im  daley p ó y -
dzie iny , w in ien em  ostrzeda, ze tu nie jest m o ­
w a  o tern, co właś c iw ie  się nazywa w s ty d h w o -  
ścią panieńską (verecundia y i r g m a h s ) , ale o za­
wstydzeniu  h o n o r  upodla jącym przez odk ryc ie  
pub l iczne  wady łub przes tęps twa czyjego. W  t y m  
afekcie w'stvdu, dwa są niejako połączone c z u ­
cia , jedno d ru g i e m u  p rz ec iw ne —  czucie gnie­
w u  i czucie bojażni ,  czyli czucie gn iewu przy­
t łumioneg o  (ira inlerdicta) .  •— G n i e w a m y  się za 
o dkryc ie  naszey słabości  w przy tomno ści  d r u ­
g ich ,  a bojemv się puścić cugle temu g n i e w o ­
w i  , lub w jakiko lwiek  sposób w eyść  w t łum a­
czenie na odparcie wy rządzoney nam pr z y k r o ­
ści , bo w del ikatnym uczuciu słuszności p rz y ­
znajemy się do w i n y . —  Osoby tego de l ikat ­
nego  czucia s łuszności  niemające,  nie do św iad ­
czają,  ty lko pierwszey części tego afektu,  i ta­
k ich  zawstydzać jest próżno,  owszem m oraln ie  
dla n i ch  szk o d l iw e m ;  osoby  zaś większą p o ­
siadające t k l i w o ś ć ,  g w a ł to w n ie  są ztargaue 
mora ln ie  i fizycznie tak przeciyynemi d w o m a  
cz u c ia m i , a zatem: 

a) Kara  zawstydzenia publ icznego ma bydz jak 
nayoszczędniey używ an a,  i w m o ra l n y m  
względzie za taką uważana chłos tę , jak ka­
ra cielesna wre względzie  f izycznym.
Lecz jeżeli ciężka jest i wielka , kara za­

wstydzenia za s łu żo n a , tedy staje się ok ru tną  
i t e m  więcey szkodliw'a,  k iedy jest n i e sp raw ie ­
d l iw ie  wvm ierzoua,  a do tey n iesp rawied l iwości  
często p o w o d e m  jest przyjęty pospolicie,  na pen ­
s j a c h  r u t y n o w y  zwyczay zawstydzania wszyst -
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Kich hez wyłączenia  co się złe uczą lub nie­
r ó w n o  z d ru g iem i  p o s t ęp u ją ,  a za tem:
1>) Chcąc  s łusznie zawstydzić pa nnę  w  nau ­

kach n i e p o s t ęp u jąc ą , t rzeba żeby o c h m i ­
s t rzyn i  w e y r z a ł a , czyli to n i epostępow a-  
n i e  jest z przyczyny na tu ra lney  niesposo -  
hnosci  do  tey lub in u ey ,  albo leż do  wszyst ­
k i ch  nauk , czyli też skutkiem niechęci,  le­
n is twa i u p o r u  Zaw s ty dzen ie  a lbow iem
W pierwszym przypadku jest o k r u t n ą  n iespra­
wiedl iwością ;  a wiedzieć  o tern mają iustytu- 
l o t o w i e ,  źe czuć  się n iesprawiedl iwie  po ­
n i ż o n y m ,  jest afektem duszy bardzo  szko­
d l iw y  w p ł y w  na zdr owie  mającym,  

c) Naysprąwiedl iwszego z as' zawstydzenia ,  bar ­
dzo l jczue  są s topnie ; począwszy od p r y ­
w a tn ego  napom nien ia  , zostaje jeszcze na­
gana p r z y  jedney lub k i lku  kol eż ankach ,  
p o te m  przy' wszystkich  w  satney szkole bez 
o b c y c h ,  daley przy k r e w n e y  lub  przyja­
c i ó ł c e ,  pakon iec  p rz y  examinach  p r y w a t ­
n y c h  i t. d. n im  się przyycjzie do  publ icz- 
u ieyszey pros tytucyi .  Ochmis t rzynie ,  któ­
re  nie mają uwagi  na te szczeble czucia ,  
po spol ic ie  jeden ty lko  rodzay zawstydzenia 
m a j ą :  tak źe za naymnjeys zem  u c h y b ien i e m  
każą  w k ład ać  m u n d u r  kuj layski  albo osią 
g ło w ę ,  n iepom ui ąc  na to , że taka pros ty-  
tucya,  w  s tosunku  dq tk l iwości  młodzieńcze­
go w ieku  de l ikatn ej '  panienk i  , r ó w n a  się 
w  p e w n y m  względzie,  rozma i tym ukar an io in  
p ro s ty tucy i  w cywiloeru  życiu za p r z e s t ę p ­
s twa k r y m i n a l n e  używ anym,
J eże l im  się nieco d łu żey  zas tanowił  nad m a -
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teryą wóęcey może moralną jak lekarską , te- 
dyin to uczynił  vv tern przekonaniu,  źe poru­
szenia umysłu i serca yv gwałtownie jszych u-  
czuciacli namiętności nie tak małego są w p ły ­
w u  na stan fizyczny organizacji ,  jak się zwy­
kłe zdaje , ale owszem częstokrośc jedyną by­
wają przyczyną jej  powszechnego zwątlenia , i 
nieznacznego przez kousunipcyą, zniszczenia. —— 
I lak jeszcze tey materyi opuścić nie mogę bez 
dodania jedney uwagi, to jest: źe przymuszać 
dziecko lub pannę do jakicy nauki,  do klórey 
albo zgoła nie ma sposobności albo szczególny 
wstręt  czuje, jest na próżno i ze szkodą zdro­
wia mordować jey u m y s ł ,  tak jak stratą cza­
su któryby się na co innego pożyteczniey o b r ó ­
cił. __  Wszelka praca bez sposobności lub o -
choty ( labor invitns ) jest mozołepi  szkodliwym 
dla zdrowia,  a zate'm : 

d) Oćhn. is lrzyni  dostrzegłszy w  którey pannie 
niesposobność lub wstręt do jakiegokolwiek 
bądź r o d z a j u  zatrudnienia, donieść o tern ma 
zwierzchności,  która stosownie do tego po­
trafi inaczey rozrządzić czas jey edukacyi  , 
zawstydzać zaś taką niesposobność byłoby 
równie niesłusznie jak naśmiewać się z u -  
łomnego.

§• 7 t

Choroby , doktor  , ch iru rg  , apteka, p o s łu g a  
chorego i t. d.

Może to zadziwić,  a nie jednego na pier­
wszym wstępie i rozśmieszyć , że w  pisemku
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zawiera jącym prz ep isy  do  zachowania  z d r o ­
w ia  , jeszcze jest n iowa o do ktorach  i aptece.  
C h y b a  , że się ich wystrzegać  każę , w tym sen­
sie jak l y s s o t ,  k tó ry  pomiędzy przyczyny cho ­
ro w an ia  po łoży ł  tez d o k t o r ó w  i k u rn c y e? — N ie-  
t ł umaczę się z tego,—  doświadczeńsi  mnie  z r o ­
zumieją.  Z ac h o w an ie  tu podanyc h  przepisów 
H y g i e n y ,  będzie w a r o w n i ą  od wieJu chor ób  i 
n iem ocy  • lecz tak jak for tece  ulegają z d o b y ­
c i u ,  tak nayniocuieysze  zdrów te może podpaść  
ch o r o b ie  5 z reszią Hyg ien a  , oprócz  przep i­
s ó w  do zachowania  i um ocn ien ia  zd ro wia  , 
podaje jeszcze osobn e do ustrzeżenia się c h o r ó b ,  
i ta jey część zo w ie  się P ro f i l ak tyka  ( P r o ­
phy lax i s  ) , k tóią obciążyć i u s ty tu to iów  pen-.yi, 
by łoby  zawiele od n i c h w y m a g a c ,  a za tem—  po­
trzeba doktora .

P o ło w y  ch orób  u n iknąć  m ożn a na p e n s y i , 
przewidu jąc  je , uprzedzając i zapobiegając 
i m ,  czyli przez tak nazwaną Prof i lak tykę 5 a 
zdarzouą c h o r o b ę  prędzey i pew nie y  pozna,  sku- 
teczniey leczyć będzie d o k to r ,  k tó ry  za czasów 
z d r o w i a  b liżey znał  pannę.  O bud wa w s pom nio -  
n e  pożytki  s tracone bydz' muszą jak skoro m e  ma 
dok to ra  pensyi.  P r z y w o ła n y  od prz ypadku  d o k ­
t o r ,  ten  do jeduey,  ten do d rug iey,  inny d o i n -  
ney  p anny  (mijam to, i e  zwycza ynie  n iedosyć 
wcześnie  ) chociażby i znał pannę w d o m u  r o ­
dzi có w ,  w ie lką  zaw'sze znaydzie  t rudność  w do- 
cięczenip b liższych popr zed niczyc h  okol iczno­
ści , samym p e n s y o m  w ła ś c iw y ch  , bez k tórych  
objęcia częs tokroć ani lak ry c h ło  , ani z taką 
pew no śc ią  osądzi ch o r o b ę  , m ianow ic ie  w za- 
•wikłańszych zdarzeniach.  Gd y  dok to r  pensyi ,
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bardziey z tcnii oswojony? z każdą pąnną więcey 
spoulalony,  znając do tego osobistą i właściwą 
konstytucyą wszystkich, i mieyscowe urządzenie 
pensyi , jednym rzutem oka więcey obeymie , 
niżeli inny po niezliczonych pytaniach zosta­
jących pospolicie bez odpowiedzi,  a przyuay- 
niniey bez dostateczney. Żebym się dlużey 
nad tern chciał rozwodzić ,  mógłbym wielą  
przykładami usprawiedl iwić tę t roskliwość w u* 
rządzeniu starania lekarskiego około zdrowia 
tego w ic ku wschodzącego. I\ ie wiadomość , 
skromność,nieśmiałość t fałszywy wstyd panien­
k i , czynią tak t ruduem wszelkie badanie nie- 
sponfaionego doktora , a  pomocnicze rclacye 
slug , guwernantek i samey ochmistrzyni,  lok 
bywają niedostateczne , iż kilka dni czasem u -  
płynąć może nim się dokładnie wyjawi ten 
sekret ,  czyli panna odbywa  należycie swoje 
naturalne w ypróżnienia  , cóż dopiero pow ie ­
dzieć o innych okolicznościach , czasem istotną 
przyczynę choroby s tanow iących, które przez 
fałszywą tajone modestyą , łub nierozsądnie po­
krywane  sekretem , dosyć poźno , a czasem 
ledwie po śmierci do poznania przychodzą, 

a] Potrzeba zate'm , żeby pensya miała swo­
jego rocznego doktora , tak jak innych ma 
urzędników swojego ustanowienia, żeby się 
nie spuszczała na tych, których niektórzy ro­
dzice dla swoich umawiają  dz iec i ,  mówię 
niektórzy,  bo zwyczaynie , nie wszyscy za­
chowują tę troskliwość ; a w tak iem  zdarze­
niu nie jedna z chorujących pa n ie n ,  w y ­
gląda tego miłosierdzia, żeby który z umó­
wionych dokto rów do inney przybył  pa-
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cyentki , i przy tey okazyi, choć na samym  
wychodzie  i jey tez cos poradzić raczył. 
Ozdrowiała  tamta pacyentka,  przestał by ­
wać len d o k t o r ;  zjawił się drugi  i tego 
o to samo miłosierdzie proszą i t. d. T a ­
kie leczenie bez obowiązku i odpowiadal-  
ności,  częstokroć szkodliwsze jest jak ża­
dne.

b) D ok to r  P e n s y i , powin ien  naprzód, poznać 
osobiście każdą  w  szczególności pannę i 
wszys tkie  okoliczności tyczące sie jey s tanu 
zdrow ia  przeszłego i teraźn ieyszego ; jey 
wiek,  t em peram en t ,  kons ty tucyą  osobis tą ,  
c horoby  dziecinne przeby te  lub n ieby łe ,  
skłonność do defektów z u rodzeń a n a b y t ą ,  
słowem wszystkie okoliczności s tanowiące  * 
tak  nazwane Ananinestyka  ( signa a na m ne -  
s t ica) .  Pow in ien  to wszystko zebrać i z a ­
pisać do osobney xiegi  czyli protoko łu  zo-  
s tawując  ki lka ka r t  próżnych  każdemu i-  
jn ien iow i ,  dla no tow an ia  nas tępnych zda­
r zeń  i przypadków.

c) R a z  w tygodniu p rzynaym niey  odwiedzić  
pensyą,  chociażby nikt nie chorowa , a to  
dla dalszych swoich postrzeźeń i obserwa-  
cyi i grun townieyszego  poznania  kaźdey 
z osobna kons tytucyi  fizyczney. Tudz ież  
m a  uważać  cały ich sposób życia i p ro w a ­
dzen ia ,  i jeżeli w  tein co niedogodnego lub 
ni ep rzyzw oit ego  widzi ze względu na z d ro ­
wie,  ostrzedz o t e m  ochmis trzynią .  Os t rze ­
gać także zawczasu  o chorobach zaraź l i ­
w y c h  lub panu jących epidemiach , i tych  
k t ó re  zwyczayn ie  do p e w n e y  po ry  roku
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są p r z y w i ą z a n e ; podawać  rady  jak się pan* 
ny  zachować mają  , aby ich uniknęły.  Nie -  
m n i e y , jeżeli  w  k tó rey osobie postrzeże 
szczególną do j ik ieyś  choroby lub de fek tu  
skłonność,  powin ien  wczesne dadź  p r z e ­
pisy zachowania  się albo też i l e k a r s tw a ,  
zwłaszcza że choroby sukcessyyne jak su­
cho ty  i t. d. zwyczayn ie  w  t \ m  wieku  r oz -  
zwijać się zwykły ,a  przeprowadzona  z przy­
zw oi tą  ostrożnością  osoba , skłonność suk-  
cessyyną mająca , przez w iek  młodzieńczy , 
może  na całe życie wolną  od niey pozostać. 
Moż naż  tego wszystkiego dokazać bez d o -  
k tó r a p e n .s y i , k tó ryby  dokładnie  obse rw u­
jąc to młodzieńcze  dziecko , t ak  jak swoje 
w łasne  , zastąpił  t roskl iwość odda lonych 
rodz iców w p rzew idzen iu  chorób , de fek tu  
lub ka lec twa mogącego się un iknąć  ?  ,

d) W  zdarzonych chorobach na  pensyi  , p o ­
w in ien  wziąć na siebie cały obowiązek  
Medyka  o rdynaryusza  , chociażby inny do ­
k t o r  od rodziców uproszony tę  sarnę chorę  
odwiedzał ,  k tó ry  m a  bydż uw ażany  jako do 
c o n M iu m  uży ty .  W z a j e m n e  albowiem 
spuszczanie sie jednego dok to ra  na  d ł u g ie ­
go , w  dopełnien iu obowiązku o r d y n a r y u ­
sza , może się stać szkodliwym. D la  tychże  
samych p rzy c z y n ,  n ies ie  dziać n iepow in-  
no na pensyi  we względzie  lekarsk im bez 
wiedzy  dok to ra  pensyi.

e) Dz ienn ik  każdey zdarzoney c h o ro b y ,  p i ­
sać będzie doktor  pensyi , w  pomien ionym 
wyżey  protokole  pod ana mnes tykam i  każ­
dey z osobna panny , w  tym  dz ienniku cho-
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roby, njetylko symptomata i wypadki cho­
ro 1̂  ale i lekarstwa które, były użyte ma­
ją bydź zapisywane. P rotokół ten ma bydź 
zawsze na pensyi, na przypadek zęby w nie- 
bytnosci lub słabości doktora pcnsv i w ypa­
dło innego wezwać, aby ten gotowa znalazł 
wiadomość wszystkiego tego, co poprzedzi­
ło. Dziennik ten ma bydź pisany po łacinie 
i zostawać w schowaniu ochmistrzyni.

f) Ochmistrzyni powinna bydź pomocą dokto­
row i w doniesieniu niektórych d ro b n ie j­
szych szczegułów i obserw acyi, których 
pi zed doktorem albo się wstydzi wyjawić 
choia , aibo nie chce , albo też sama nie 
postrzega , tak iżby żadnego w niczem dla 
doktora nie było sekretu.

g) Chirurg  w  zdarzonych przypadkach , oso­
bno będzie wezwany podług doradzenia 
doktora , do niektórych zaś posług felczer- 
skich , ma bydź używana zdatna kobieta.

h) Co do ap tek i ,  naylepieyby by ło , na całą 
pensyą zawsze z jedney apteki brać lekar­
stwa. Jeżeli zaś rodzice do którey z a- 
p tek  większe mają zaufanie lub ła tw iey- 
sze z niemi rachunk i,  nie można sie w tey  
mierze ich woli sprzeciwiać , aby zdaniem 
doktora za dobrą uznaną była,

H Y G I E N A  N A U K .

§ 8.
D zia ła n ia  um ysłow e ze  w zg lędu  na zdrow ie .

N ikt zapewne nie wątpi, że czynności umy­
słu , nie są bez wpływu na stan fizyczny o r-  
ganizacyi człowieka , i że ten  wpływ , n ie-



należycie  rządzony  , może się stać szkodl iwym 
dla z d row ia ;  ale sio może komu z d a w a ć ,  że 
t a k o w a  t roskl iwość w początkowym kształce­
n iu  rozum u  je^t mniey  potrzebną.  Lecz od ­
powiem n a  t o ,  ze jeżeli z innych  względów 
organizacya w ieku  młodzieńczego potrzebuje  
wiele  delikatności  w obeyściu , t edy  w czyn­
nościach umysłowych  naywięcey .  W z a j e m n y  
Wpływ duszy i ciała zasługuje na  wielką u w a ­
gę , zwłaszcza źe postępek i rozwiniencie  ich 
władz  , nie zawsze jest w pros tym do siebie 
stosunku.  W  w eku dz iecinnym na tu ra  zdaje 
sie wiecey bydź zajęta  początkowem dosko­
na leniem władz  f izycznych , a epoka w  k tó re y  
z dziec ińs twa  wychodz imy i do wieku mło ­
dzieńczego wstępujemy jest ta,  w którey  władze  
umys łowe wyraźniey się rozwijać poczynają  , 
i t e n  właśnie  czas powin ien  bydź has łem do' 
rozpoczęcia edukacyi  moralney.  Doświadczenie  
uczy , że ta epoka w jednych  dzieciach bardzo 
przyśp iesza  , w  drug ich się op o ź n ia ,  a  w n ie ­
k tó rych  władze um ysłowe tak  p o ż n o ,  albo 
z tak małą się rozwijają  e n e r g i ą ,  iż na całe 
życie pozostają na s topniu m ie rn o śc i ,  dozw a­
lając władzom f izycznym wybujać  do wyso­
kiego s topnia doskonałości,  zd rowia  cze i s tw o-  
ści a nawet, długowieczności . I  t e  to  są przy­
kłady , w klórych doskonałości władz umysło­
w y c h  , na cale życie są w s tosunku o d w r o tn y m  
do władz i czynneści  fizycznych. Mamy więc 
w ty m  względzie do r o z ró ż n ie n i a ,  x \ p o jęc ie  
nad  w iek  , ( ingenium praecox ), 2 : pojęcie zpu -  
źn ione  ( ingenium ta rdum  ), 5 :  p o jęc ie  m ałe  
( ingen ium  ex iguum  v. parvufn ).
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W i e k  m ło d z ie ń c z y , a w n im  wszystkie w ła ­
dze u m y s ło w e  ( t a k  jak i f izyczne)  w cześniey  
się rozwijają w  dziew czętach  jak w  ch ło p cach  , 
i  w  ogólności m ó w ią c ,  k o b ie ty  z natu ry  m ają  
rozum ek  wcześnieyszy , subte ln ieyszy , gładszy i 
p iękn ieyszy  , ta k  jak ich  c i a ł a , a za to m n ie y  
silny  i m niey  g r u n t o w n y ; p ra w d z iw y  d o w ­
cip  p rzedw czesny  ( in g e n iu m  praecox  ) jaki się 
W b łopcach  częściey p o s trze g a ,  n ie  tak  często 
■w dziew czę tach  się zdarza ; zuaydu je  się atoli  i  
u n i c h ,  i b y w a  t a k  subtelny i p rzen ika jący  , ze 
się żaden  z ch ło p có w  z niemi z ró w n ać  nie p o ­
trafi. T ak i  to d o w c ip  nadw czesny  , B o erh av e  , a 
jeżeli się n ie  m ylę , już i H ip p o k ra te s ,  p o m ięd zy  
charak terystycznem i cecham i sk łonnośc i  do su­
c h o t  po łożył,!  do  tak iego  się stosuje przyję te p o ­
w szech n e  p r z y s ło w ie ,  źe dziecko nad  w iek  r o ­
zu m n e  , ch o w ać  się n ie  będzie.

a) D ziecko uad w czesn eg o  pojęcia b y w a  z w y -  
czaynie p rz ed m io te m  podziw ien ia  i szczegól­
nego  upod o b an ia  tak rodz iców  jak nauczy ­
cieli. P rzysp ieszać  doskonalen ie  u m y s łu  
takiego dz iecka ,  i zachęcać w szystk iem i ś ro d ­
kam i, jest to sam o, co go  do wczesney śm ier­
c i sposobić , ■— tę samą uw agę p on iekąd  i do  
poczynającego  w iek u  m łodzieńczego  zasto­
sow ać m ożna.

b) Z  p anną ,  w  k tó rey  pojęcie jest zpożu ione ,  
należy m ieć  c ie rp l iw ość ,  i czekać p o ry  przy- 
zw oiley  , zachęcać raczey p o ch w ałam i m a­
ły c h  naw et postępków  , a b y n ay m n iey  n ie  
karać  ani zaw stydzać za sp ó źn io n ą  sposo ­
b n o ś ć ;  w naukach  p o w o l i  pos tępow ać , n ie  
uaglic aui obciążać.
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c) Z panną pojęcia małego , czyli jak nazywa­
my rozumu z natury tępego , należy mieć 
politowanie, i nie robić z tego winy, co jest 
ubliżeniem przyrodzenia.

d) Wiedzieć też potrzeba , że młodzież z resztą 
dobrze od natury usposobiona, może cza­
sem nie mieć sposobności albo upodobania 
do tey lub owey szczcgólney nauki ; do ta- 
kiey przyuiewalać nie tyiko rostropnośc nie 
radzi, bo nie może bydż z pożytkiem praca 
niechętna (labor in v i tu s ) ,  lecz i hygiena 
zabrania, gdyż to zdrowiu rzeczywiście szko­
dzi , albowiem zamiast dobroczynney po­
dniety jaka z upodobanego zatruduienia u -  
mysłu (w  miarę odbywanego) na zdrowie 
sp ływ a, sprawuje nudę, obrzydzenie i szko­
dliwe dla całey organizacyi uieukonlcnto- 
wanie duszy.
Nie wchodząc w  szczególny rozbiór oddziel­

nych wdadz umysłowych , nie w jeduostaynym. 
stopniu doskonałości zwyczaynie posiadanych, 
i tych rozwijanie zostawująo pedagogom ; jednę 
z nich tylko podciągnę pod swojęuwag^—  tojest 
imaginacyą.

e) Imaginacyą z wielką ostrożnością kształcić 
należy. Jest to w ładza, która nayłatwiey 
z granic wychodzi. Jest ona żrzódłem wielu 
pięknych i przyjemnych zabaw rozumu póki 
się zawiera w przyzwoitych granicach nauk 
i sztuk pięknych. Lecz wszelkie fikeye ro­
mansowe , płody exaltowaney tkliwości, 
•wsstawujące świat jakim nigdy nie był i 
nie będzie , zdolne tylko są sprawić odrazę 
odkazdey rzeczywistości, zepsuć gust do

Tom  i ,  N . 3. 1815. 20
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ś w ia t a ,  i ją sam ą przez us tawiczną exaltnrya 
tak obłąkać  , iż wszystkim in nym  dzia łaniom 
um ys łu  dadzą | ods tawę fa łszywą i zupełnie 
psują rozsądek.  Zawiedzione zaś ustawicznie,  
dążenie  do i raaginacyynego szczęścia , r o b i  
takie osoby aktualnie nieuki  n t e n t o w a n e m i , 
i n iezdolnymi  do  użycia tych p rz y je m nośc i ,  
j akich w  świecie rzeczywisty m kosztować-  
b y  mogły .  A to wszystko nic bez szkodl i ­
wego w p ł v w u  na z d r o w i e ,  do  którego u -  
m y s ł  po godny  i uk o n ten tow any  kon iecz nym 
jest waru nk iem.  I i  tego nie w s p o m n ę  , że 
i tnagioacya w w ieku młodzieńczym zbyt  
czyn na i ruc haw a,  ła two  się k< jarzy  z n ie-  
Łtó remi  s łabościami  fizycznemi , obudzając 
za prędko  niektóre  czucia , k tó ry ch  nigdy  
dość  d ługo  nie m ożn a t rzymać w  uśpie­
niu.

f) T k l i w o ś ć  serca jest naypięknieyszy przy­
m io t  kob ie t  i przez nię nayskuteczniey całą 
i ch  można władać  moralnością  ; lecz do w y ­
sokiego s topnia  po sun ię ta ,  przestaje bydż 
natura lną  , a zaczyna bydż płodem przesa-  
dzoney w y k w in tu o śe i  u m y s ło w ey  i osłabio­
n y c h  władz fizycznych.  T e n  p rz y m io t  serca 
w  edukacyi  może bydż albo miękcz ony  albo 
har to w an y  ; zachowanie  przyzwoi tey  w tero 
m iary  , do  rozsądney należy ochmis t rzyni .  
Nie  jest to zaletą dla kobie t  bydż  zbytecznie 
t k l i w ą ,  a tern bardziey  ro mansow ie  cz u łą ;  
przez to a lbow iem  kobieta do w łaśc iw ego 
swojego przeznaczenia mniey sposobną się 
staje. Należałoby naw'ct zbyteczną tkli w ość 
w ie k u  młodzieńczego  poczy tać za stan s ła-
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bośei,i dadz wiedzieć o tem doktorowi.  U w a­
żając zaś laką pannę jako nie zdrową,  chciał­
bym tez , żeby i w obeyściu się z nią na pen-  
Sy i5 wzgląd na to ui iano,  mianowicie w ka­
rach i nagrodach. Tk l iw emu dziecku jedno 
s łow o ,  może więcey zrobić wrażenia , n i ­
żeli plaga mniey czułemu. Zbyteczne i u -  
mys’lne rozrzewnianie tego sentymentu mło ­
dzi n a d  cierpieniem d rug ic h , tyle jest szko­
d l iw e ,  ile rozsądne zastanowienie czuło­
ści nad cierpiącą ludzkością,  i naturalne 
wzbudzanie rostropuey l i tości , jest moi dime 
potrzebne.

§ 9. i 10.
W ielość i rozm aitość n a u k , ze w zględu na  

zdrowie.
Jak ie  n a u k i ,  i w jakiey | j  sobie k o l e i ,  

mają bydż dawane ,  jak trudnieysze z łatwemi 
i przyjemnemi mają bydż przeplataue , aby  
nie obciążyły ani znudziły , nie stworzone do 
wielkiego zgłębiania,  ale laczey do przy jemno- 
ś< i i zabawy młode damy,rozsądny rozkład nauk,  
bez mojpy rady prze pisze. M o j ą  tylko jest rzeczą 
prosić dla nic h o rozmaitość i przyjemność w za­
t rudnieniach umysłowych , i o dostateczny po 
nich spoczynek ,  w dni  rekreacyy ne, luórych-  
bym opróc z niedzieli chciał mieć dwa w tygo­
dniu od południa do wieczora.

§ »>•
N am iętności ze w zględu na zdrow ie. 

Namiętności W w i e k u  młodzieńczym, m o­
gą się uważać jak nasiona do roli wrzucone,



z k tó ry ch  jedne leszcze są w  ziemi,  drugie  ws cho­
dzące , a t rzecie juz zuaezne mają  łodygi .  Stara­
nie około  ty c h  latorośli  zostawuję  nauczycielom 
re ligi i ,  moralności  i obyczajów.  Sob ie  tylko za­
c h o w a m  uwagę względem niektórych passyy 
w ie k u  młodz ień czego,  znaczny w p ł y w  na zdro­
w i e  mających , i nad tą materyą  d ługo się nie 
rozwod ząc ,  niektóre przepisy na pensyach w tey 
mierze  za chow ać się mając e ,  do  nas tępujących 
ograniczę  przes t róg.
a j f t i ezw ycz ayuy  s topień bojaz'ni i lękli wości by­

wa ją  wrodz one ,  i skutkiem szczególney orga- 
mzacyi .  I a k i e  osoby n ierozwaźney  grozy nie  
znoszą bez szkody zd rowia ;były  przypadki  li- 

 ̂c zue  ch o rób  i samey i m ie rc i  stąd wyn ik łych .  
ł)j L ęk l iw o s c  i bojazn s t r ac h ó w ,  u p i o r ó w  , lub 

rzeczy nadzw ycżaynych ,  leczy się perswazyą 
i ro zsądućm n ap r o w a d z e n ie m  rc f lexyi , a 
s traszeniem u m y s l n e m  , n ierozważnie  czę­
s tokroć  dla m niem an eg o  n aw y k u ie n ia  uży­
w a n y m  , nadweręża  się zdrowie .

c) O  zaws tydzen iu  p o w ie d z ia u o  w  ar tykule 
o karach  i po ku tach.

d) Płacz r zew n y  , jest k o n w u l s y ą  , w  k ló rcy  
się osoba , chociażby  jey kazano , ukoić  nie 
m o że  , póki ona  sama nie przestanie.

e) G n iew  jest nawałnoscią krwi  , k tórey nigdy 
dopuszczać nie potrzeba,  lecz gdy w y b u c h n ie  
uw ażać ją także należy jak m i m o w o ln e  p o ­
ruszenie i wzburzen ie  , z którego sama os ty­
gnąć  musi.  Wszelka  zatem g w a ł t o w n o ś ć  
W po sk ro m ien iu  gniewu ,  op ró cz  odjęc ia  spo­
sobności  szkodzenia drugim , jest nagauuą  i 
zd r o w iu  szkodzącą.



O w y j ś c iu  szóstego i ostatniego tomu S ł o w n i ­
k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  P a n a  L i n d e ,  w  W a r ­
s z a w i e .  [Cena całego dzieła  je szcze  do nie­
jakiego czasu niepodniesiona  , za  tom ów  
sześć czerw . z łł. 12)

W  iadomo z jak wielkiem uwielbieniem, t om y  
poprzedzające ninieyszego dzieła , W' wielu kra­
jach przyjęte zostały. T o m  ostatni (stron L X L .  
i 1080) ,  przewyższający tamte wielkością ,  a 
równie dokładny i g run to w ny ,  utwierdza na 
zawsze powszechnie zjednaną sławę autora, któ­
ry mógłby teraz sprawiedl iwie powiedzieć z H o ­
racym : E xeg i m onum entum  aere perennius. 
Którzykolwiek dzieła polskie , nie dla same­
go przepędzenia czasu , ale dla nauki i oświe­
cenia czytają, a bardziej'  jeszcze, którzykolwiek 
W tym języku piszą i z niego na inne t łumaczą , 
a lbo wieście nad wydoskonaleniem i objaśnie­
niem któregokolwiek dyalektu sławiańskiego 
pracują j ci wszyscy,  s łownik Pana L i n d e ,  
W' podręcznem używaniu mieć muszą. Nic pe -  
Wniey o zaletach tego owocu  Herkulesowej  i 
w ie lo le tn ie j  pracy przekonywać nie może, ja­
ko zdania nayuczeńszych krytyków i znaw­
ców'. Jeden z naysławnieyszych w naszym cza­
sie oryenlalistó w , członek instytutu paryzkie- 
g o , Silvestre de S a c y , uważa ten słownik za 
W z ó r  do pożądanego takiego dzieła dla języ­
ków łacińskiego początku i do wszelkiey w' po­
dobnym rodzaju roboty. Z  pomiędzy wielu l i ­
czonych krytyk n iem ieck ich , nayobszernieysza
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czterech p ierwszych części czyli  t o m ó w ,  u m ie ­
szczona była w  gazecie po w sze ch n ey  literackiey 
Jensk iey  ro k u  1810 ,  gdzie nie bez g r u n l o w n e -  
go rzeczy zgłębienia  p o w i e d z i a n o , ze dzieło to 
s łużyć może za chlubę naszego wieku.  Przy w y ­
dan iu  teraz ostatniego to m u ,  autor bardzo o b o ­
wiązującą  dla wszystkich ,  k tó ry ch  teu S ło w n ik  
in teresuje,  rzecz pczyni ł ,  umieszczając pa  p o ­
czątku ZiJANlE S P R A W Y  Z C A Ł E G O  C I Ą G U  E R n C Y ,

na L X L .  kar tach zawarte , gdzie są p o ło żo n e  
W sw o jem  brz mien iu  zdania 1 krytyki  ludzi l i ­
czon ych  , d o t ą d  w k r a jo w y c h  i zagranicznych 
p i sm ach  o g ł o s z o n e ,  lub  yv cz ąs tkow ych  do au­
tora odezwach w yrażone.  T o m  os ta tn i , p o ­
n iew aż  niedawno  jeszcze wyszedł ,  sędajesię prze­
to , że ro zb io r  jego ki yiyczoy  przez  n ikogo  
do tąd  zr obiony  i ogłoszony hydż nie mógł ,  zw ła­
szczą , źe to przyzwoicie  uskutecznić się n ie-  
inoże  bez wielkiego nakładu,  i nauki i pracy.  
Nie wiemy nawet  c /y l i  w  guberni jach naszych 
l i tew sk ich  , z n a jd u je  się dotąd więcey tomu t e ­
go  exemplarzy,  nad ten jeden  klóryśmy widzieli .  
A jakożkolwiek  liczne b y ł y ,  w wielu  publ icz­
n y c h  ogłoszone pismach , to m ów  poprzedzają­
cych  krytyczne ro zb io ry  ; nie zdaje się atoli  a- 
żeby był y  dostateczne,  i przeto życzyć bardzo 
należy ażeby ludzie o d p o w ied n e y  zdolności  i 11- 
sposubienia,  wielorakie  jeszcze nad ca łem dzie łem 
czynili  uwagi  i uczoue kry tyk i ,  ażeby tem p o -  
do b n iey  i ł a tw iey  spe łn ić  się mogło  k i e d y k o l -  
Wfiek życzenie au to ra  pr agnącego od nas tępców 
w tym zawodzie bydż  p rz ew yższonym .  N im  
na lakow'e k r y t y k i ,  godiąe ważności  i d o s k o ­
nałości  d z i e ł a ,  dziennik  się nasz z d o b ę d z i e ,
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tymrzasow ic dzieląc z miłośnikami nauk po­
wszechną radość, że tak wielkie dzieło, pom i­
mo niepospolite zawady , szczęśliwie do kohca 
doprowadzonemu zostało ; nie możemy prze- 
m.lczeć tey chlubney dla naszey prow iocyi 
okoliczności, że znakomity obywatel litewski, 
z oświeconey i przykładney gorliwości o do­
bro i pożytek ogólny , pomimo właściwą U- 
rnysłom niepospolitym skromność osob is tą , 
z wielorakich względów dobrze znajomy , i 
powszechne uwielbienie ściągający, J W .  f t  in- 
centy H rab ia  T y s z k i e w i c z , niegdyś Referen­
darz l i tew sk i , pospieszy ł  z dzielnem dla autora 
Wsparciem wtenczas właśnie, kiedy bez takowey 
jego wspaniałey prawdziwie i oświeconey boy— 
tiośc i , w ydanie  ostatniego to m u ,  dla niewy­
starczających funduszów 3 do cżastt niezamierzo­
nego odłożeniem bvdż m ia ło ,  o tzem sam autor  
W zdan iu  s p r a u y  wyznaje na karcie X Y L  
W dzięczności autora dla dostoynego mecenasa , 
skwapliwie zo-taną uczestnikami ci w szyscy , 
którzy wielką wartość dzieła przyzwoicie sza­
cować i korzystać z niego są zdolni.
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